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I. KIEDY ŻYŁ PLATON I CO SIĘ WTEDY 
DZIAŁO W HELLADZIE?

M Ł O D O Ś Ć

Państw o A r is to n  i  P e r ik tio n e  m ie l i  n ie w ie lk i m a ją teczek 
w A tty c e  w  p ie rw szych  la ta ch  w o jn y  p e lo po n e sk ie j. M ożna  b y ło  
z n iego żyć. P e r ik tio n e  uw aża ła , że m ożna się b y ło  naw et do ­
ro b ić  p rz y  n im  m a ją tk u  dużego, gdyby  A r is to n  b y ł  m ia ł choć 
o d ro b in ę  e n e rg ii i c h c ia ł się procesować i  dochodz ić  sw o ich  
k rz y w d  i  w ie rzy te ln o śc i ene rg iczn ie  i  po m ęsku. A le  A r is to n  
n ie  znos ił zaduchu  zgrom adzeń sądow ych i  k rz y k liw e g o  t łu m u  
i  w o la ł procesy p rzeg ryw ać, n iż  się rozpychać  ło k c ia m i i  za­
b iegać o p ro te k c je , i  wszczynać c iche  in tr y g i,  i  u ja d ać  się g ło ­
śno z p rz e c iw n ik a m i, bo  nade w szystko lu b i ł  le k tu rę  w  zac i­
szu dom ow ym  i sp o ko jn e  rozm yś lan ia , k tó re  m u  z b y t często, 
i  ta k  ju ż , p rz e ry w a ł donośny głos P e r ik t io n y . G ro m iła  go za 
n iedo łęs tw o , tw ie rd z iła , że z n iego  je s t baba po p ros tu  1) i  że 
się za n iego w s tydz i p rzed  sw o im i s ła w n y m i p rz o d k a m i i  k u ­
zyn a m i, bo  to  b y l i  i  są lu d z ie  czynu , s tw o rzen i do panow an ia  
i  godn i tego, żeby m ieć  rządy  w  rę ku . O na je  m ia ła  ty lk o  w  d o ­
m u , a le je j  b ra t ro d zo n y  C lia rm id e s , syn G la u ko n a  i  je j  b ra t 
s try je czn y  K r it ia s ,  syn K a lla js c l ira ,  z d o ln y  p isa rz , op rócz tego,

>) Piat. Państwo Ks. VIII. R. V.



w y b il i  się ja k o  p o lity c y , b y l i  s ła w n i i  c ie szy li się w ie lk ą  po ­
wagą w  ko ła ch  a rys to k ra tyczn ych . T y m  na pew no n ik t  k rz y ­
w d y  n ie  śm ia ł z rob ić . Ic h  i  je j  w spó lny  p ra d z ia d  D ro p id e s  b y ł 
b l is k im  k re w n y m  Solona. Je j syn p o w in ie n  też zostać k iedyś  
w ie lk im  cz ło w ie k ie m , sko ro  się je j  m ąż n ie  n d a ł, chociaż po ­
c h o d z ił z ro d u  daw nych  k ró ló w  a tty c k ic h  i w y w o d z ił się od 
K odrosa . T ra d y c ja  p o lity c z n a  ży ła  w  ro d z in ie : a m b ic ja  p o l i ­
tyczna  g ra ła  w  duszy P e r ik t io n y . D om  b y ł ko n se rw a tyw n y . 
B ogom  sk ładano  o f ia ry  s k ru p u la tn ie  i  na czas i uw ażano na 
to , k to  byw a  w  dom u. M u s ia ło  bvć w iadom e, k to  go ro d z i 
i  z k tó ry c h  s tron  je s t te n  cz ło w ie k . S tare ro d y  szlacheckie  
p o d u p a d a ły  w tych  czasach bardzo , panoszyła  się de m o kra c ja , 
do w p ływ ów ' d o c h o d z ili lu d z ie  n o w i, z n iz in , a niszcząca, s tra ­
szna w o jn a  ze S partą  trw Tała od  k i lk u  la t. Już w  429 ro k u  
(p rzed  C h r.)  zaraza zdz ies ią tkow a ła  ludność A te n , stłoczoną 
m iędzy  m u ra m i m ie js k im i, i  zab ra ła  w ie lk ie g o  P e rik le sa . Za 
m u ry  A te n  c h ro n i l i  się lu d z ie  z ca łe j A t ty k i,  bo  S p a rta n ie  p u ­
s toszyli k r a j : p a l i l i  os ied la , w y c in a li o l iw k i,  ra b o w a li zboże, 
w y rą b y w a li w in n ic e  i  m o rd o w a li każdego, k to  się n a w in ą ł.

S tro n n ic y  N ik ia sa  w' A tenach  c h c ie li p o k o ju  ze S partą , ale 
zw yc ięży ło  s tro n n ic tw o  garbarza  K le o n a , k tó ry  p a r ł do w o jn y . 
K le o n  zosta ł w y b ra n y  na wodza naczelnego i  naw et m ia ł p o ­
w odzenie . P rz y p ro w d z ił do A te n  k ilk u s e t w y c h u d ły c h  jeńców  
sp a rta ń sk ich , w z ię tych  g łodem  na w ysp ie  S fa k te r ii.  N ie w ia ro - 
godny t r iu m f  d la  A ten . P ó źn ie j zg in ą ł K le o n  w b itw rie ze Spar- 
ta n a m i pod A m fip o lis , gdzie p o le g ł także  w'ódz spa rtańsk i 
Brasidas.

I  ta k  się d a rem n ie  w yn iszcza ły  oba państw a ju ż  od k i lk u  
la t, k ie d y  P e r ik tio n e  u ro d z iła  A r is to n o w i d rug iego  syna w  ro ­
k u  427 (e ry  s ta ro ż .). N azw ano go A ris to k le se m  i n ie  p rzeczu ­
w ano, że tego ch łopca  po k i lk u  la ta ch  n a u czyc ie l g im n a s tyk i 
A r is to n  z A rgos nazw ie  P la tonem  i że pod ty m  p rz y d o m k ie m  
będą go zn a ły  w ie k i. P e r ik tio n e  n ie  m a rzy ła  o ka rie rze  p is a r­
sk ie j d la  żadnego ze sw o ich  trzech  ch łopców . O prócz A ris to -
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kiesa m ia ła  jeszcze starszego syna A d e jm a n ta  i m łodszego 
G la u ko n a , a po  n ic h  có rkę  Potonę .

A ris to k le s  b y ł p ię k n y , w ra ż liw y , u czuc iow y , ru c h liw y  i  dużo 
kob iecośc i o d z ie d z iczy ł po  o jcu . Po m atce m ia ł w  sobie p ie r ­
w ia s tk i m ęsk ie : żądzę w ła d zy , a m b ic ję , na rzucan ie  sw o je j w o li 
o toczen iu  i  pogardę d la  t łu m u , ale po o jc u  poc iąg  do c ich ych  
s tu d ió w  i  n iechęć do życ iow ych  w a lk  czynnych , do  in try g  
i ło k c i. I  ta k  się w  jego  p ię k n y m  c ie le  m ęsk im  k ry ła  dusza 
racze j kob ieca, a p rz y n a jm n ie j o b o jn a ka . N ie  p oc iąga ły  go 
p a n ie n k i, za ch w yca li go d z ie ln i m ężczyźni.

M ia ł A ris to k le s  sześć la t. k ie d y  w o jn a  ze S partą  p rz y c ic h ła  
na  k ró tk o  po dzies ięc iu  la ta ch  trw a n ia . Z a w a rto  w  ro k u  421 
p o k ó j N ik ia sa  na zasadzie status quo a n te ; A te n y  zachow ały  
swą daw ną przew agę na m o rzu , a S parta  na lądz ie .

C h ło p a k  u czy ł się ła tw o  i  chę tn ie . C zy ta ł H o m e ra  ze sw o im  
nauczyc ie lem  p ry w a tn y m  D ionys iosem  i  s łu ch a ł b a je k  o b o ­
gach, boha te rach  i  o s trachach  nocnych . O p o w ia d a ły  je  p ia ­
s tu n k i,  a c h ło p a k  b a ł się potem ,, k ie d y  zapada ł z m ro k  i  na- 
staw ała  noc ‘ ). Za H o m e re m  p rze p a d a ł i  u czy ł się go ch c iw ie  
na pam ięć c a ły m i p ie śn ia m i. U m ia ł m ó w ić  śp iew n ie  ustępy 
z I l ia d y  i  z O dysei p rzy  w łasnym  a ko m pan iam enc ie  na k ita rz e  
lu h  na m a łe j l irz e , a m ó w ił je  p rz e jm u ją c o , bo sam p rz e jm o ­
w a ł się n im i g łęboko , a w y p o w ia d a ł się w  m in ie  i  w  geście 
w ym o w n ie  ja k  u ro d zo n y  a k to r. L u b i ł  się p rze b ie ra ć  za kogoś 
innego  i  b a w ić  się w  ch o w a nk i. N aś ladow a ł starszych i  ró w ie ­
śn ikó w  do z łudzen ia , bo św ie tn ie  p o d p a try w a ł ich  sposób m ó­

w ie n ia  i  b yc ia .
M u z y k i u c z y ł go D ra k o n , uczeń sławnego m is trza  D am ona. 

C h ło p a k  o b ja w ia ł w ie lk ie  poczuc ie  ry tm u  i  ta ń c z y ł p ię k n ie  
w  cb ó ra c li św ią tecznych. Z w ie lk im  za in te resow an iem  b ra ł 
się do rysu n ku . B a w iło  go to , ja k  inacze j w yg ląda  łó żko  z p ro ­
f i lu ,  a inacze j w id z ia n e  z trze ch  czw a rtych . U m ia ł się ba w ić

<) Piat. Państw. Ks. II. R. XX.
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w ciszy i  n a jw ię c e j .baw ił go zm ie n n y  w yg lą d  osób i  rzeczy 
w zależności *) od  p u n k tu  w id ze n ia  i  od  ośw ie tlen ia . B a w iły  
go m a r io n e tk i, lu s te rka , o b ra z k i na wazach i m a lo w id ła  na 
ścianach p o rty k ó w  - ) .  C h ło p a k  b y ł  zd o ln y , c iekaw y i  b y ło  
m u  w dom u dobrze , choć P e r ik tio n e  trz y m a ła  dz iec i ba rdzo  
k ró tk o  i  n ie  ża łow a ła  p a n to f la  i  p la ckó w , k ie d y  A r is to k le s  
coś p rze sk ro b a ł a lbo  k tó reś  z jego rodzeństw a. W  zabaw ach 
ch ło p ców  b ra ła  u d z ia ł i  m a ła  Potone. Słabsza, n iż  A d e jm a n t, 
A ris to k le s  i  G la u ko n , ale dobrze  w y w ija ła  m a łą  dz idą  i  tarczą 
ja k o  A te n a , k ie d y  d z ie c i g ra ły  śm ierć H e k to ra  w e d łu g  X X I I  
ks ięg i I l ia d y .  L m ia ła  być  żo łn ie rze m  w  zabaw ie , n ie  m us ia ła  
w ciąż usyp iać la le k . D obrze  to  za p a m ię ta ł je j  b ra t i śm ia ło  
p ó ź n ie j w a lc z y ł p ió re m  o z ró w n a n ie  k o b ie t z m ężczyznam i 
w  p o lu  i w  p o k o jo w e j s łu żb ie  państw ow e j, choć go to  na raża ło  
na śm iech *).

K ie d y  A ris to k le s  m ia ł la t 12, wszyscy w  dom u  m ó w il i  o w ie l­
k ie j  w y p ra w ie  f lo ty  a te ń sk ie j na zdobyc ie  S yrakuz  pod do­
w ództw em  p ięknego  A lk ib ia d e s a . K ró tk o  trw a ło  to  dow ódz­
tw o. Z aw rócono  go z d ro g i i  kazano się u s p ra w ie d liw ia ć  p rzed  
Lu d e m  i  oczyszczać się z za rzu tu  św ię to k ra d z tw a . Bo k toś 
w nocy p rzed  o d p ły n ię c ie m  wy p ra w y  p o o b trą c a ł posągi H e r- 

jn ć s a  p rz y  u lic a c h  a teńsk ich . L u d z ie  m ó w il i,  że to  n ik t  in n y ,
ty lk o  ten  e legant i  ro z p u s tn ik , i  w o ln o m y ś lic ie l A lk ib ia d e s ,
k tó ry  ju ż  od daw na go rszy ł lu d z i p ros tych . M ia ł ze sw o im i 
gośćm i w yśm iew ać ta je m n e  ob rzędy  na cześć D e m e try  o d b y ­
wane w  E leusis . D la  n iego n ie  b y ło  n ic  św iętego. B y w a ł 
u A s p a z ji P e rik le so w e j, te j p rz e m ą d re j, n ie tu te js z e j, i  znal 
się z Anaksagorasem , b e zb o żn ik ie m , i  w id yw a n o  go w  tow a ­
rzys tw ie  innego  starego bezbożn ika  Sokratesa. T a k  m ó w il i  lu ­
dz ie  p rośc i w raca jąc  ze zgrom adzeń na ska łach P nyksu , gdzie  
c i w łaśn ie  lu d z ie  p rośc i decydow a li w iększością głosów

*) Piat. Państ. Ks. X. R. II.
2) Piat. Państ. Ks. X. R. 1.
«) Piat. Państ. Ks. V. R. III,
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o w szys tk ich  w ażnych  spraw ach państw a, a p a trz y li spode łb a  
na in te lig e n c ję  i  z g ó ry  u w a ża li za bezbożn ika  każdego, k to  
się odznacza! w iedzą lu b  o b ja w ia ł za m iło w a n ie  do w iedzy. 
Bezbożność i  je j  pozo ry  g ro z iły  śm ie rc ią  z w y ro k u  lu d u . A r i ­
stokles ju ż  ro z u m ia ł, co czeka odw ołanego wodza w yp ra w y  
A lk ib ia d e sa . R o z u m ia ł też w  ty m  w ie k u , że o p in ia  szerok ich  
mas, ty c h  suw erennych  ja k o  t łu m :  garncarzy, ga rba rzy , szew­
ców i  rze źn ikó w , n ie  je s t słuszna. B o  przecież jego  w łasny 
o jc ie c  b y ł  za m iło w a n y  w  s tu d ia ch  i  oczy tany , a b y ł cz ło w ie ­
k ie m  zacnym  nad  wy raz i  o f ia ry  o d b y w a ł re g u la rn ie . I  o So­
kra tes ie  n ie  m ó w ił ź le , choć b y łb y  w o la ł w id z ie ć  go m n ie j 
zan iedbanym  w  u b ra n iu . O n się n ie ra z  p o ka zyw a ł boso na 
u lic y  i  na ry n k u  i  naw et na  w iz y ty  ta k  p rz y c h o d z ił, i  n iedość 
często ka za ł sobie p rzys trzygać b ro d ę . Ż on ie  P e rik le sa  i  jego 
ośw ieconym  p rz y ja c io ło m , ja k  Anaksagoras, o jc ie c  n ie  m ia ł 
n ic  do zarzucenia .

I  to  też sobie m yś la ł w tedy  A ris to k le s , że z H erm esem  jes t 
jakaś  m ętna  spraw a. Bo opow iadano , że o k ra d a ł bogów , a sta­
w iano  m u  s łu p y  p rz y  drogach  i  p a lo no  o f ia ry , bo to  b y ł  bóg. 
Jeże li w ięc  bóg , to  chyba  n ie  z ło d z ie j, a je ż e li z ło d z ie j, to  
może n ie  bóg? L u d  m ó w ił, że je d n o  i  d ru g ie  Ł) ,  poeci też. 
Jeże li się A r is to k le s  z w ró c ił z tą  tru d n o śc ią  do o jca , to  m u s ia ł 
się dow iedz ieć, że ju ż  w ięce j n iż  sto la t  te m u  Ksenofanes ro b i ł
0 to  samo w y rz u ty  H o m e ro w i i  H e z jo d o w i, że chw a lą  bogów  
rysa m i, k tó re  by  u b liż a ły  lu d z io m . A r is to k le s  n ie  m ó g ł m ieć  
pew ności, czy A lk ib ia d e s  nap ra w d ę  zgrzeszył c iężko , je ż e li 
na s łupach  H erm esa p o o b trą ca ł ka m ienne  c z ło n k i m ęsk ie
1 czy na ty m  bóg  H erm es nap raw dę  coś u c ie rp ia ł. M u s ia ł się 
in te resow ać o czek iw anym  procesem , ale do procesu n ie  doszło, 
bo A lk ib ia d e s  n ie  w ró c ił do A te n , ty lk o  po c ic h u  ze m kn ą ł do 
S pa rty , zaczął tam  syp iać na g o łe j z ie m i, jeść czarną p o lew kę  
w koszarach, m ó w ić  k ró tk o  i  d o b itn ie , z czego się n ie z m ie rn ie

‘ ) Piat. Państ. Ks. II. R. XVIII.
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p o d o b a ł żon ie  jednego  z dw óch k ró ló w  tam te jszych , choć je j  
m ąż .by łby  w o la ł w id z ie ć  go gdzieś d a le j od S party . I  ten , ta k  
n ie d aw n o  pozyskany, a ju ż  ta k i g o r liw y  p a tr io ta  spa rtańsk i, 
p o t ra f i ł  w y tłu m a czyć  S partanom , że A te n o m  na leży szkodzić 
n ie  ty lk o  na lądz ie , ale p rzede w szys tk im  na m o rzu . P rzecież 
A teńczycy  muszą sobie dow ozić  zboże o k rę ta m i i  po to  się 
w y b ra li na S ycy lię , aby sobie s tam tąd zapew nić  ta n i dowóz 
żyw ności. T rze b a  im  zniszczyć ty c h  sto trzyd z ie śc i jeden  o k rę ­
tó w , k tó re  s to ją  w  te j c h w il i  pod  S yra ku za m i, i zniszczyć tę 
a rm ię , k tó ra  p o je cha ła  na S ycy lię . A , n ieza leżn ie  od tego, p u ­
stoszyć A tty k ę  bez lito ś c i i  bez us tanku . P ien iądze  na zbudo ­
w an ie  f lo ty  m ożna dostać od Persów , bo  to  będz ie  p rze c iw  
A tenom .

I  S pa rtan ie  p o s łu ch a li. Za p ien iądze  pe rsk ie  stanę ła  f lo ta  
spa rtańska  i  pod  wodzą G y lip p a  w y p ły n ę ła  pod  S yrakuzy  b ić  
A teńczyków  na S y c y li i,  a o trz y  m ile  od A te n  u s a d o w ili się 
S p a rta n ie  w  tw ie rd z y  D e ke le i i  zaczęli znow u łu p ić  i  pusto ­
szyć A tty k ę  ta k , że p o p io ły  zostaw ały z w in n ic  i z ga jów  o l i ­
w n ych , a zgliszcza z .budynków .

N a S y c y li i sześćdziesięciotysięczna a rm ia  ateńska została 
przez S partan  ro zg rom iona . W odzow ie  je j,  N ik ia s  i D em ostbe- 
nes, z n a le ź li śm ie rć  w  p o lu , a n ie d o b itk i zapędzono na ro b o ty  
do  k a m ie n io ło m ó w  sy ra ku za ń sk ich , skąd n ie  b y ło  w y jśc ia  d la  
żyw ych . K lę ska  A te n  b y ła  s trasz liw a . Z a b ra k ło  lu d z i,  f lo ta  
b y ła  stracona. T rze b a  b y ło  budow ać  now ą. N a l is ty  o b yw a te li 
w y p a d ło  w p isyw ać obcych  p rzyb łę d ó w , k tó rz y  czasowTo m ie ­
szka li w  A tenach  lu b  pod  A te n a m i. Za lecono o b yw a te lo m  b rać  
po  dw ie  żony, aby p rz y b y w a ło  dz iec i. T o  b y ł  ro k  413. A r is to ­
k les  m ia ł w te d y  ju ż  14 la t, w ięc  m ia ł i  on o czym  m yśleć poza 
g o d z ina m i g im n a s ty k i, m u z y k i i  rysu n ku .

T n ie w ą tp liw ie  m yś la ł sobie ju ż  w te d y , że g łups tw o  s trz e li l i  
panow ie  rze m ie ś ln icy  na ty m  Z g ro m a d ze n iu  L u d o w ym , k tó re  
od w o ła ło  A lk ib ia d e sa  spod S yrakuz, bo  ta ka  się z ło ży ła  w ię k ­
szość tego w ieczo ru . A lk ib ia d e s  b y ł p rzec ież s p ry tn y , ene r­
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g iczny  i  u m ia ł dow odz ić  w o jsk ie m . N ie  b y łb y  d o p ro w a d z ił 
do k lę s k i, ja k  n ie d o łę żn y  N ik ia s , gdyby  m u  zostaw ić n ieza­
leżność, i  n ie ch b y  b y ł  ro b i ł  to , co u m ia ł ro b ić . A  panow ie  
szewcy n ie c h b y  r o b i l i  b u ty , zam iast decydow ać na P nyks ie  
o losach w o jn y  s y c y lijs k ie j p rzyp a d ko w ą  w iększością głosów.

Szesnasto letn i P la to n  m u s ia ł ch ę tn ie  w id z ie ć  zam ach k lu ­
bów  a rys to k ra tyczn ych  w  A tenach  w ro k u  411, k tó ry  usunął 
w ogóle Zg rom adzen ie  Lu d o w e , a zo s ta w ił ty lk o  rzą d y  R ady 
C zte rys tu , gdzie w iększość m ia ły  w a rs tw y  o b y w a te li zam oż­
nych . F lo ta  n ie  uzna ła  tego zam achu, bo  na flo c ie  s łu ż y li 
lu d z ie  ubodzy.

I  m u s ia ł się P la to n  cieszyć, k ie d y  A lk ib ia d e s  —  n ib y  odzy­
skany syn o jczyzny  —  w ra ca ł w  ro k u  408 w  t r iu m f ie  do A te n  
ja k o  zwycięzca S p a rty  w b itw ie  pod  K y z ik o s , stoczonej p rzed  
dw om a la ty , w  ro k u  410. T en  z d o ln y  cz ło w ie k  skończy ł m a m ie . 
P o je ch a ł do P e rs ji i  p o d ju d z a ł Persów  p rze c iw ko  Sparcie . Za 
jego  radą  p rzes ta ł sa trapa p e rsk i p ła c ić  z a s iłk i S parc ie  p rze ­
c iw  A te n o m , a ju ż  p o p rze d n io  za m kn ą ł b y ł swą kasę d la  A łe ń - 
czykó w  p rze c iw ko  Sparcie . A lk ib ia d e s  w o jo w a ł ze Spartą  
z pe w n ym  pow odzen iem , ale gdy p rze g ra ł je d n ą  .b itw ę, bo go 
n ie  p o s łu cha ł p o d w ła d n y  o fic e r, wezwano go znow u na sąd do 
A te n . N ie  p o je ch a ł i ty m  razem , u c ie k ł do Persów  i  na w ła ­
sną rękę  w o jo w a ł w T ra c j i,  aż zg in ą ł, zam ordow any, baw iąc 
w  gościn ie  u  sa trapy  persk iego .

P la to n  ju ż  w te d y  s łu ż y ł w  w o js k u  a teńsk im . S łużbę zaczął 
ja k o  os iem nasto le tn i m ło d z ie n ie c  jeszcze w  ro k u  409 i  b i ł  się 
w tedy  w  potyczce pod  M egarą, a op rócz tego pod K o ry n te m , 
pod  Tanagrą  i  pod  D e llio n . D w ie  osta tn ie  b itw y  n iepew ne 
i n ie  w ia d o m o  k ie d y  w ła śc iw ie  od b y te . S łu ży ł w  c ię ż k ie j zb ro i 
ja k o  h o p lita ,  w  h e łm ie  z dużą k itą , z w łó czn ią , z m ieczem  
i  ta rczą  na le w ym  ra m ie n iu  i  z b łyszczącym i n a g o lenn icam i 
na  podudz iach .

T a  s łużba m us ia ła  go baw ić . W y g lą d a ł ja k  A c h ille s  na 
w azie. A le  n ie  m ia ł a m h ic y j w o jsko w ych  i n ie  m a rz y ł o lau -
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ra c li wodza. B y łb y  w o la ł w alczyć z P ersam i, n iż  zak łuw ać  
S partan , k tó ry c h  w  dom u lu b ia n o . C hę tn ie  w raca ł z po la  na 
u rlo p y  do A te n , aby pogadać z ko le g am i, poćw iczyć się w  za­
pasach na p iasku  i  w ykąpać  czysto, pó jść  do te a tru  na E u ry p i­
desa, a nade w szystko posłuchać now ych  p re legen tów  i  da­
w n ych  n a u czyc ie li, so fis tów . T a k  nazyw ano od daw na lu d z i • 
p u b lik u ją c y c h  prace naukow e  i  w yg łasza jących  zaw odow o w y ­
k ła d y  i  odczyty .

Jego daw nym  nauczyc ie lem  b y ł K ra ty lo s , k tó ry  na sw o ich  
w yższych ku rsach  w y k ła d a ł naukę  H e ra k lita  z E fezu . O ty m , 
ja k  to  w św iecie n ic  n ie  trw a , ty lk o  wszystko p ły n ie , pow sta je  
i g in ie , i  jes t rów nocześnie  i  ta k ie , i  inne , i  n ib y  to  jes t,

^a n ib y  n ie ; św ia t ro i się od  sprzeczności. W a lk a  je s t m a tką  
w szystkiego i  w  św iecie  c ia ł, i  w  św iecie  m y ś li.

M odne  b y ły  i  om aw iane  w  p o rty k a c h  szkó l g im nastycznych  
pog lądy  P ro tagorasa i Gorgiasa. 0  ty m , ja k  to  w żadne j sp ra ­
w ie  n ie  m a i  n ie  może b yć  m ow y o ja k ie jś  p ra w d z ie  i  o rze­
czyw is tym  stan ie  rzeczy. „M ia rą  w szystk ich  rzeczy, p isa ł P ro - 
tagoras, je s t cz łow iek . C o k o lw ie k  się m n ie  w yd a je , że jes t, to  
też jest. D la  m n ie . A  co się to b ie  w yd a je , to też jest. D la  c ie ­
b ie . C z ło w ie k  jesteś ty  i  cz ło w ie k  ja ” . N ie  m a zdań b liższych  
p ra w d y  i  da lszych od n ie j.  N ie  m a p ra w d z iw y c h  i  fa łszyw ych , 
ty lk o  są zdan ia  słabsze i  zdan ia  m ocn ie jsze . Słabsze to  te, 
co p rze g ryw a ją  w  sporach , w  w a lka ch , a m ocn ie jsze  te, k tó re  
się u trz y m u ją  na w ie rzch u . S ztuka w  ty m , żeby um ieć  ze s łab ­
szego zdan ia  z ro b ić  m ocn ie jsze  —  czy to  na sądzie, czy na 
Z g rom adzen iu  L u d o w y m  i  zostać w  ko ń cu  na górze.

G org ias Z L e o n tin ió w  na S y c y li i uczy ł, że n ie  is tn ie je  w  ogóle  
n ic . G d yb y  cos is tn ia ło , poznać b y  tego n ie  m ożna ; gdyby  to  
m ożna poznać, n ie  m ożna b y  się sw ym  poznan iem  p o d z ie lić  
z k im k o lw ie k . W ięc  n ie  is tn ie je  i n ie  może is tn ie ć  żadna 
w iedza , żadna p raw da , bo n ie  m a żadnego b y tu , n ie  m a n ic  
stałego, jednego , pew nego a n i poza n a m i, an i w  nas.

W ięc czego się m ło d y  cz ło w ie k  m ia ł uczyć i czego się t r z y ­
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m ać w  życ iu ?  Czy są ja k ie ś  zasady m yś len ia  i  d z ia ła n ia  —  
pew ne i  n iew zruszone?

Jest je d n a , o d p o w ia d a li so fiś c i: nauczyć się ta k  s p ry tn ie  
m ó w ić , żeby zawsze zb ić  p rz e c iw n ik a  i  m ie ć  s łuchaczów  po 
sw o je j s tron ie . W ym o w a  u ch o d z iła  za je d yn ą  um ie ję tn o ść  
godną zachodu. Sofiśc i je ź d z il i  z m iasta  do m iasta  i  na p rze ­
c iąg  ro k u  a lbo  dw óch o tw ie ra li p ła tn e  k u rs y  d la  m ło d z ie ży , 
p rzyg o to w u ją ce  do k a r ie ry  p o lity c z n e j, a w ięc  do w ygłaszania  
m ów  na zg rom adzen iach p o lity c z n y c h  i  posiedzen iach sądo­
w ych . T a k i k u rs  kosz tow a ł paręset, a naw et i  k ilka n a śc ie  ty ­
sięcy z ło tych  licząc na p rze d w o je n n ą  m onetę . O prócz tego u rzą ­
d z a li w ie czo ry  pop isow e, na k tó ry c h  u m ie li z a jm u ją co  i  do ­
w c ip n ie  m ó w ić  na d o w o ln y  tem a t, dow odz ić  tez pa ra d o ksa l­
nych , b ro n ić  i z b ija ć  dow o lne  stanow isko  w  d o w o ln e j spraw ie . 
D e m o n s tro w a li, ja k ą  potęgę d a je  cz ło w ie ko w i w ym ow a. D a je  
w p ły w y , w ładzę  i  p ien iądze . Te w a rtośc i u c h o d z iły  za n a j­
wyższe d la  a m b itn y c h  m ło d z ie ń có w  a teńsk ich .

M odne  b y ły , choć ju ż  n ie  nowe, a też pa radoksa lne  p og lą ­
d y  e lea tów  —  P arm enidesa i  Zenona, że różnorodność i  w ie lość 
p rze d m io tó w  je s t ty lk o  z łudzen iem . N a p ra w d ę  is tn ie je  ty lk o  
je d e n  je d y n y  B y t :  w ie czn y , n ie zm ie n n y  i  o k rą g ły  a n ie w id z ia l­
ny. D ostępny ty lk o  d la  m y ś li, a n ie  d la  zm ys łów  lu d z k ic h . 
C zem u w łaśn ie  o k rą g ły , tru d n o  pow iedz ieć , ale zdaw a ło  się 
w te d y  m ło d e m u  P la to n o w i, że ro z u m ia ł te  poez je  P arm e- 
nidesa.

O n a tu rze  c ia ł i z ja w isk  m a te ria ln y c h  m ó w iły  daw ne p ism a 
uczonych jo ń s k ic h , n p . Talesa lu b  A na ksym a n d ra , p ism a 
K m pedoklesa i Anaksagorasa. E m pedok les , n a u czyc ie l G org ia - 
sza, w id z ia ł w  św iecie cz te ry  ż y w io ły :  p o w ie trze , og ień, w odę 
i z ie m ię , k tó re  w ciąż ja k iś  poc iąg  w za je m n y  łączy , a n ie n a ­
w iść je  rozdz ie la . Anaksagoras g ło s ił, że p ie rw ia s tk i wszech­
rzeczy p o rz ą d k u je  R ozum . P rzeczuw a ł, że z ja w iska  chem iczne 
i życiowTe p rzeb iega ją  jakoś  po rzą d n ie  i  z sensem, ale chem ia  
jeszcze n ie  is tn ia ła  a n i b io lo g ia .



W iedza  ówczesna b y ła  ta k  szczupła, l i te ra tu ra  p ię kn a  też 
n ie zb y t o b fita , w ięc  P la to n  m ó g ł znać, ja k  każdy  ówczesny 
cz ło w ie k  oczy tany  i  c iekaw y, całą w iedzę i  całą l ite ra tu rę  p ię k ­
ną G re c ji swojego czasu.

A le  żaden p isa rz  n ie  z ro b ił na n im  tak iego  w rażen ia , ja k  
je d e n  żyw y , s ta ry  cz ło w ie k  —  Sokrates.

S ta ły  gość szkó ł g im nastycznych  spędzał d n i na m ą d rych  
rozm ow ach z m ło d y m i lu d ź m i i  z so fis ta m i, k tó rz y  w  p o r ty ­
kach  i  w  ga rde robach  szkó ł g im nastycznych  szu ka li d la  s ieb ie  
u czn iów  i  zw o le n n ikó w . Sokrates n ie  znos ił m ę tn ych  p rzenośn i 
i  frazesów, z k tó ry c h  się w  m ło d y c h  g ło w a c łi r o b i ł  chaos po- 
d o b n ie jszy  do p o e z ji n iż  do n a u k i. N ie  d a ro w y w a ł w  d ysku s ji 

y  żadnego ważnego słowa.

Z pom ocą p y ta ń  zm usza ł do jasnego o k re ś la n ia , do d e f in i­
c j i  każdego ważnego w yrazu  i  don ios łego z w ro tu  ogólnego 
i  p i ln o w a ł, żeby ich  stale używ ać w  je d n y m  i  ty m  sam ym  zna­
czen iu  p rz y ję ty m , a n ie : raz ta k , a raz inacze j. D o p ie ro  p rzy  
ta k im  ja sn ym  i  śc is łym  u życ iu  w yrazów  pokazyw a ło  się, czy 
m ów iący  w ie  coś nap ra w d ę  i  m a coś z sensem do pow iedze­
n ia , czy ty lk o  m u  się zda je , że cóś w ie , a n a p raw dę  ty lk o  
.brzdąka w y ra za m i i  łu d z i s ieb ie  i  d ru g ic h , ja k o b y  coś w ie d z ia ł.

Sokrates m ia ł w rażen ie , że ty lk o  rze m ie ś ln icy  dośw iadczen i 
w iedzą  coś n ap raw dę  o sw o ich  m a te ria ła c h  i  robo tach  zawo­
dow ych , a w ięc  są m ą d rzy  w  sw o im  zakres ie1) , a poeci, s o fi­
ści, p o lity c y , m ów cy p rzew ażn ie  p lo tą  dźw ięczne z w ro ty , a n ie  
m a ją  żadne j w iedzy  o ty m , co to  w ła śc iw ie  je s t państw o, sp ra ­
w ie d liw o ść , dz ie lność, m ęstw o, choć m a ją  pe łne  usta ty ch  w y ­
razów1, k ie d y  p rz e m a w ia ją  p u b lic z n ie  i  piszą.

Sokrates n ie  p isa ł n ic , ale, u w ie czn io n y  w p ism ach  P la tona  
i K seno fon ta , 6ta l się o jce m  w ie d zy  s ta ro ży tn e j i  w spółczesnej, 
w łaśn ie  przez to  w ym agan ie  ścisłości i  jasności w  m yś le n iu .

*) Piat. Obr. R. VIII.
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m ó w ie n iu  i  p isa n iu . S ta ł się też p ie rw o w zo re m  sz lache tne j po­
staw y d u ch o w e j, naś ladow anym  przez w ie k i.

Sokrates n ie  d b a ł o p ien iądze , zaszczyty, w ładzę , naw et o ży­
c ie , je ż e lib y  się m u s ia ł ug iąć i  p o n iżyć , żeby je  zachow ać. 
N a ra ża ł się często -— n ie  s p la m ił się n ig d y . U m a r ł śm ie rc ią  
skazańca. W y p ił  z w y ro k u  sądu ludow ego tru c iz n ę  w  w ię z ie ­
n iu  ja k o  ten . co w  o jczys tych  bogów  n ie  w ie rz y , a now e b ó ­
stwa w prow adza . T o  n ie  b y ła  p raw da . O n i  o jczys tym  bogom  
sk ła d a ł o f ia ry ,  i  do A sk lep iosa  n p . m ia ł nabożeństw o, i  w ie ­
rz y ł w  jednego  B oga, k tó re g o  m ó g ł nazyw ać także  P raw dą  lu b  
D o b re m , lu b  P ięknem .

Tego cz łow ieka  P la to n  u k o c h a ł całą duszą od sw o ich  la t 
dz ie w ię tn a s tu  na całe życie. Przez n iego  s ta ł się ja k b y  in n y m  
cz ło w ie k ie m . T a k  m u  się p rz y n a jm n ie j zdaw ało.

P rzed tem  m a rz y ł ja k o  c h ło p a k  o k a rie rz e  p o lity c z n e j, o ja ­
k ie jś  w ła d zy  w  państw ie  a teńsk im , a po c ic łiu  p is yw a ł sobie 
traged ie , o b ra z k i sceniczne i  p ieśn i. S p a lił to  w szystko, k ie d y  
p o zn a ł Sokratesa i  p o w ie d z ia ł sobie, że n ie  będz ie  poetą , ty lk o  
będzie  się s ta ra ł być  m ą d ry : n ie  stw arzać łu d zą cych  w id z ia ­
de ł, ty lk o  m yśleć i  p isać jasno , i  dochodz ić  do p ra w d y  i  w ie ­
dzy o lu d z ia ch  i  o rzeczach. A le  poetą zosta ł m im o  to , choć 
n ie  chc ia ł.

Z k a r ie ry  p o lity c z n e j też z rezygnow a ł. D z iw n ie  m u  się n ie  
sk łada ła . Z dom u w yn ió s ł te n denc je  a rys to k ra tyczn e , sym pa­
tie  do S p a rty  i  n iechęć do d e m o k ra c ji a te ń sk ie j. B y ły  po w o ­
dy , żeby je j  n ie  lu b ić .

D e m o k ra c i k o m p ro m ito w a li się n ie  ty lk o  w  jego  oczach. 
K ie d y  P la to n  m ia ł 21 la t,  od n ios ła  f lo ta  a teńska w ie lk ie , ale 
osta tn ie  ju ż  zw ycięstw o nad S partą  k o ło  w ysp A rg in u zó w . 
Z g rom adzen ie  L u d o w e  ateńskie  skazało w te d y  na śm ie rć  dz ie ­
s ięc iu  zw yc ięsk ich  w odzów  te j b itw y , pon iew aż n ie  w y ło w il i  
z m orza  p o le g łych , a b y ło  ic h  dużo. Czasu n ie  s ta rczy ło  na 
pogrzeby. D e m o k ra tyczn y  t łu m  b y ł  o k ru tn y , n ie m ą d ry  i  zno­
w u  d z ia ła ł na sw o ją  w łasną szkodę.
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W  ro k  po tem , bo w  405, Lysandros. w ódz sp a rta ń sk i, z n i­
szczył d la  o d m ia n y  f lo tę  ateńską nad rzeką K o z ią  na H elles- 
ponc ie , z d o b y ł A te n y , z b u rz y ł m u ry  m iasta , za b ra ł os ta tn ie  
o k rę ty  z p o r tu  i  w c ie l i ł  A te n y  do Z w ią z k u  P o lep  oneskiego. 
S kończy ła  się niezależność A ten .

W  ro k  p ó ź n ie j, w  r. 404, w u jo w ie  P la to n a  C barm ides  i  K r i-  
tias, w  g ron ie  trz y d z ie s tu  ty ra n ó w , p rz y  pom ocy za łog i spa r­
ta ń s k ie j z 700 lu d z i z łożone j o p a n o w a li A k ro p o lis  i A te n y  
i  ro zp o czę li k rw a w e  rzą d y  a ry s to k ra c ji. P la to n  m ia ł ju ż  23 
la ta , w ięc  m ó g ł się b y ł  p rzy łą czyć  do grona  rządzących. P ro ­
ponow ano m u  to  i  pokusa b y ła  w ie lka . M o g łv  się spe łn ić  m a ­
rze n ia  dz iec ięcych  la t.

A le  a ry s to k ra c i zaczęli gnęb ić , m ordow ać i  g ra b ić  m a ją tk i 
d e m o kra tó w . C i u c ie k a li z życ iem  do Teb. M ię d zy  in n y m i i  So­
kra tes  dosta ł od c h w ilo w y c h  zw ycięzców  rozkaz, żeby p rz y ­
p ro w a d z ił do m iasta  n ie ja k ie g o  Leona z S a la m in y  na pewną 
śm ie rć . Jego m a ją te k  m ia ł u lec  ko n fis ka c ie . Sokrates n ie  p o ­
s łu ch a ł rozkazu , choć m u  to  n ieposłuszeństw o sam em u g ro z iło  
śm ie rc ią . Z akochany  w  Sokratesie  P la to n  w z ią ł jego  stronę 
i  z ra z ił się do a ry s to k ra c ji, z k tó rą  go łą c z y ły  w ę z ły  k rw i.

N ie d łu g o  t rw a ły  rzą d y  a rys to k ra tyczn e  w  A tenach , bo już  
w  ro k u  403 u s tą p iła  z A k ro p o l i  załoga spartańska , K r i t ia s  
i  C barm ides  p a d li w  w alce z w ra c a ją c y m i d e m o k ra ta m i 
i  w  m ieście  n a s ta ły  znow u daw ne rzą d y  dem okra tyczne . P la ­
to n  m ia ł w te d y  la t  24. Z  n o w i m ó g ł b y ł  sięgać po w p ły w y  i  ro ­
b ić  k a r ie rę  w odza lu d u . A le  p a r t i i  n ie  m ia ł g o to w e j, a starać 
się o je j  zeb ran ie  i  pozysk iw ać sobie lu d z i poch lebstw em  
i p ie n ię d z m i ja ko ś  m u  się n ie  chc ia ło . Co gorsza, de m o kra c i 
s ka za li na śm ie rć  Sokratesa i  w y k o n a li te n  n ie s p ra w ie d liw y  
w y ro k  w  ro k u  399, k ie d y  P la to n  m ia ł la t 28. T o  b y ła  d la  n iego 
ka ta s tro fa . N ie  c h c ia ł o d tą d  m ieć  n ic  w spó lnego z u s tro je m  
d e m o k ra tyczn ym , a z a ry s to k ra ta m i ze rw a ł b y ł ju ż  p o p rze d ­
n io . Teraz w y je c h a ł z A te n  w  pod róż  do M egary , E g ip tu , K y - 
re n y , na  S ycy lię  i  do p o łu d n io w e j I t a l i i ,  bo  pod różow ać b a r­



dzo lu b i ł ,  św ia ta  i  lu d z i b y ł  c iekaw , a n ie  zn o s ił ju ż  A te n  
i  s tosunków  a teńsk ich . D oszedł do p rze ko n a n ia , że g łu p i i  ź l i  
są zarów no d e m o kra c i ja k  i  a rys to k ra c i, a w  państw ach  rzą ­
dz ić  p o w in n i lu d z ie  m ą d rzy  —  w szystko je d n o  czy u b o d zy , 
czy bogac i, czy ze s ta rych  rodówr, czy z lu d u  bez im iennego , 
a b y  ty lk o  w yksz ta łce n i, w y p ró b o w a n i ja k o  c h a ra k te ry  i  za­
m iło w a n i w  s tu d ia ch , w  d ochodzen iu  do p ra w d y . T y c h  nazy­
w a ł f i lo z o fa m i w  p rze c iw s ta w ie n iu  do so fis tów , c z y li m ędrców . 
T y tu ł  so fis ty  b y ł  p re te n s jo n a ln y ; nazw a fi lo z o fa  b y ła  s k ro m ­
na. Z naczy ła  ty le , co „m iło ś n ik ,  a m a to r w ie d zy ” . T a k  s k ro m ­
n ie  nazyw a ł Sokrates sam s ieb ie  i  ta k  n a zyw a ł samego s ieb ie  
i  sw o ich  m ło d y c h  p rz y ja c ió ł P la to n .

Jego daw na i  g łęboka  po trzeba  w ła d a n ia  lu d ź m i i  trz y m a ­
n ia  ic h  wT k a rb a c h  n ie  w ygasła  n ig d y , ale zna laz ła  sobie  u jśc ie  
lite ra c k ie . N ie  rz ą d z ił p rz y  pom ocy w o js k a  i  s traży  p rzyb o cz ­
n e j w  ża dnym  państew ku  g re ck im  —  sięga ł p rz y  p o m o ry  p ió ra  
i  p ism , k tó r y m i sypa ł o b fic ie , po  rząd  dusz i  w ładzę  w; ja ­
k im ś  pańs tw ie  w ym a rzo n ym , k tó re  sobie  r o i ł  w  przysz łośc i. 
P is a ł w  u lu b io n e j fo rm ie  o b ra zkó w  scen icznych rozmowy^, 
c z y li d ia lo g i, w  k tó ry c h  z re g u ły  postac ią  g łów ną  b y ł  S okra ­
tes. O n  w  n ic h  s ta le  zada je  p y ta n ia  lu b  d a je  o d p o w ie d z i 
i  w  ten  sposób p rze ch o d z i od  ro z p a try w a n ia  lic z n y c h  k o n ­
k re tn y c h , p ro s tych  p rz y k ła d ó w  do ok re ś le n ia  p rz e d m io tu  ro z ­
m ow y. P rze d m io te m  m og ło  być  m ęstw o, zbożność, rozw aga, 
sp ra w ie d liw o ść , ty p  w ładczy , so fis ta , re c y ta to r, p rz y ja c ie l, m i­
łość, wdedza lu b  in n y  p rz e d m io t ode rw any . O kreś len ie  n ie  
zawsze się zn a jd o w a ło , a le zawsze go s z u k a li ro zm a w ia ją cy , 
bo  ic h  do tego p o b u d za ł Sokrates. P la to n  b a w ił się w  sw o ich  
d ia lo g a ch  w t chow anego, w k ła d a ją c  w łasne m y ś li w  usta  So­
kra tesa. W  te n  sposób o d d a w a ł się n ie za po m n ia n e m u  m is trz o ­
w i,  a rów nocześn ie  s tw o rzy ł jego p o r t re t  l i te ra c k i o n ie o d p a r­
ty m  u ro k u . T e n  p o m n ik o w y  Sokrates p la to ń s k i s ta le  zw alcza 
frazes, b l ic h t r ,  pozó r, fa łsz w' ka żd e j postac i, a kocha  p raw dę  
i  stara się jasno d o jrze ć  rzeczyw istość, o k tó re j się m ó w i. D e ­



m a sku je  sprzeczności u k ry te  i  p ię tn u je  ja w n e , tw ie rd z i s ta le* 
że je d y n y m  i  pods taw ow ym  z iem  je s t ty lk o  g łu p o ta  lu d z k a ; 
ods łan ia  u k ry te  w  zw ro ta ch  pow szechnie  u żyw a n ych  p o ch w a ły  
d la  w a rtośc i w yższych, n iż  p ie n ią d z  i  pow odzen ie  życ iow e . 
W  te n  sposób fo rm u je  su m ie n ia  c z y te ln ik ó w  i  s k ła n ia  do p ra c y  
nad  sobą każdego, k to  chce zostawać w  zgodzie  z sam ym  
sobą i  chce sam posiadać te  za le ty , k tó re  u  d ru g ic h  c h w a li 
na podstaw ie  powszechnego poczucia  językow ego.

W IE K  D O J R Z A Ł Y

W  n a jw ię ksze j sw o je j p ra cy  p t. „ P  a ń s t w o ”  P la to n  m a ­
lu je  p o w ita n ie  i  o rg a n iza c ję  państw a to ta lnego , w  k tó ry m  
rzą d z i egzam inow ana in te lig e n c ja  p rz y  pom ocy w o jska  i  p ie ­
lę g n u je  ty p  cz ło w ie ka  doskonałego. W  o s ta tn ie j sw ej p ra cy  
sp isu je  P la to n  P r a w a  państw a, ju ż  n ie  ta k  doskona łe  
jego  zdan iem , ale ła tw ie jsze  do w p ro w a d ze n ia  w  czyn bez 
zadaw an ia  g w a łtu  n a tu rze  lu d z k ie j.  T a k  w ię c  P la to n  całe ży­
c ie  c h c ia ł k ie ro w a ć  lu d ź m i i  o rgan izow ać ic h , fo rm o w a ć  i  je d ­
n o s tk i, i  państw o w e d łu g  w ym agań  rozum u . R o b ił to  je d n a k  
ty lk o  na pap ie rze , w  zaciszu dom ow ym .

Tym czasem  lu d z ie  czynu  d z ia ła li.  Jeszcze w  ro k u  401 za 
życ ia  Sokratesa, k ie d y  P la to n  m ia ł 26 la t ,  ru szy ł jego  d o b ry  
z n a jo m y  z k o ła  S o k ra ty k ó w  K s e n o fo n t z dz ies ięc iom a ty s ią ­
cam i n a je m n ik ó w  g re ck ich  na  pom oc k ró lo w i p e rsk ie m u  K y -  
rosow i p rze c iw  jego  b ra tu  A rtakse rksesow i i  o d p ro w a d z ił 
sw o ich  ż o łn ie rz y  z p o w ro te m  po nieszczęsnej b itw ie  pod  K u - 
naksą. W  r. 396 Agesilaos, w ódz sp a rta ń sk i, b i ł  Persów  w  A z j i  
M n ie js z e j, a w  r. 394 A te ń czyk  K o n o n  ro z g ro m ił f lo tę  pe lo - 
poneską ; co p ra w d a  za p ie n ią d ze  p e rsk ie  i  na czele f lo ty  
p e rsk ie j. A te n y  o dzyska ły  w te d y  sw oje pos iad łośc i i  o d b u d o ­
w a ły  m u ry  m iasta . W  dw a la ta  p ó ź n ie j S p a rta n in  A n ta lk id a s  
p o je c h a ł do Suzy oddać Persom  m iasta  jo ń s k ie  na w yb rzeżu
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A z j i  i  w yspy w  zam ian  za p ro te k c ję  i  o p ie kę  d la  S pa rty . 
M in ę ły  daw no b o h a te rsk ie  czasy M a ra to n u  i  T e rm o p iló w . 
I  A te n y , i  S pa rta  u p a d a ły  ja w n ie . W  ro k u  388 k r ó l  p e rsk i 
A rtakserkses p o d y k to w a ł Sparc ie  p o k ó j zw any p o k o je m  
A n ta lk id a sa , w  k tó ry m  A te n y  d os ta ły  t r z y  w ysp y , ale wszel­
k ie  z w ią z k i m ia s t g re ck ich  —  te raz  ju ż  n ib y  to  n ie p o d le ­
g łych  —  zosta ły  zakazane. T a k  się skończy ła  w o jn a  pe lopo - 
neska. N ie  o p ła c iła  się a n i d e m o kra tyczn ym  A te n o m , a n i a ry ­
s to k ra tyczn e j Sparcie . Z a ró w n o  d e m o kra tó w , ja k  i  a rys to k ra ­
tó w  g re ck ich  u m ia ł p rze ku p yw a ć  k r ó l  p e rs k i, bo  c h c iw i 
i s p rz e d a jn i b y l i  je d n i i  d ru d zy . N a  to  n ie  b y ło  ra d y . T rzeba  
b y ło  zm ie n ić  dusze lu d z k ie . O ty m  m a rz y ł P la to n .

D o c h o d z ił w te d y  do 40 la t  i  w c iąż m y ś la ł o n a jle p sze j fo r ­
m ie  u s tro ju  państw a. G d yb y  ta k  pa ń s tw a m i m o g li rzą d z ić  bez­
in te re so w n i m iło ś n ic y  w ie d zy , lu d z ie  n a u k i, a lbo  gdyby  rzą d ­
ców państw  na tchnąć bez in te resow ną m iło śc ią  w ie d zy  i  p ra ­
w d y , a zam knąć p o le  d la  chc iw ośc i lu d z k ie j,  gd yb y  a rm ie  n ie  
b y ły  zb iegow isk iem  n a je m n ych  rabus iów , ty lk o  zakonem  ry ­
ce rsk im  pod  ro zka za m i naukow ców , gd yb y  państw o n ie  b y ło  
luźną  sp ó łką  ch c iw ych  je dnos tek , z k tó ry c h  każda k ra d n ie  
d la  s ieb ie , ty lk o  ro d za je m  u la , w  k tó ry m  je d n o s tka  n ie  zna­
czy n ic , a społeczeństwo znaczy w szystko —  b y ło b y  d o p ie ro  
dobrze .

W te d y  —  a b y ł to  ju ż  ro k  387 i  P la to n  m ia ł ju ż  la t  40 —  
dosta ł l is t  z S yrakuz, k tó ry  w strząsną ł n im  do g łę b i. Z daw a ło  
m u  się, że się p rzed  n im  te raz o tw ie ra  now e życ ie , że spe łn ią  
się te raz  nareszcie jego  m a rzen ia  na jg łębsze i  na jdaw n ie jsze .

P la to n  w ie d z ia ł, że je s t s ław ny , że o d p isy  jego  d ia lo g ó w  czy­
ta ją  i  w  m iastach  jo ń s k ic h  A z j i  M n ie js z e j, i  w  K y re n ie , na 
w yb rzeżu  A f r y k i  p ó łn o c n e j i  w  p o łu d n io w e j I t a l i i ,  i  na Sycy­
l i i ,  gdzie  się w p ły w y  i  m iecze g reck ie  śc ie ra ły  z k a rta g iń - 

s k im i.
A  o to  te raz zapraszał go na sw ó j d w ó r po tężny  i  n iezależny' 

w ładca  S yrakuz D ionys ios  I .  R o b ił  to  za nam ow ą dw udz ies to ­
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le tn ie g o  szwagra swego D io n a . D ionys ios  b y ł  m ężem  s ios try  
D io n a  i  o jcem  jego  m ło d e j żony A re ty . D io n  o ż e n ił się b y ł  
z w łasną  s iostrzen icą . D io n  zachw yca ł się p is m a m i P la to n a  
i  nas taw a ł na  szwagra, żeby kon ie czn ie  s ławnego fi lo z o fa  na 
sw ó j d w ó r za p ro s ił. P o p a r ł też gorąco ze sw o je j s tro n y  za p ro ­
szenie D ionys iosa.

D ionys ios  m ia ł a m b ic je  lite ra c k ie . P isyw a ł tra g e d ie  i  m a ­
rz y ł  o nag rodz ie  k o n k u rs o w e j za k tó rą ś  z n ic l i  w  A te n a ch , ale 
ta k i  t r iu m f  czeka ł go d o p ie ro  za la t  dw adzieścia  i  m ia ł  się 
stać po śre d n io  p rzyczyną  jego  śm ie rc i. N a  ra z ie  w  S yraku - 
zach na za m ku  ja d a n o  w ię ce j n iż  o b fic ie , s p ija n o  s ło d k ie  
i  pachnące w in a  m ie jscow e  i  sprow adzane, p rz y  s to le  b y ło  
zawsze dużo dziew czą t, k tó re  się n ie  d ro ż y ły , je ś li  szło o ic h  
w d z ię k i, i  k i lk u  s ła w n ych  p isa rzy  i  p re legen tów , k tó rz y  swym  
d o w c ip e m  p o d n o s ili to n  na  k o la c ja c h  d w o rsk ich .

P la to n , k ie d y  dos ta ł zaproszenie  do S yrakuz , w ie d z ia ł, że 
po  raz p ie rw szy  w  życ iu  o tw ie ra  m u  się sposobność w p ły w a ­
n ia  żyw ym  słow em  na w ładcę  jak iegoś  państw a. M oże się w ięc  
uda u ro b ić  D ionys iosa , m oże go będz ie  m ożna s k ło n ić  jakoś  
do  zo rgan izow an ia  państw a w  sposób ra c jo n a ln y , a p rz y n a j­
m n ie j do ja k ic h ś  re fo rm  z sensem, m oże się uda  rządz ić  przez 
n iego  S y ra ku za m i n ie  w ysuw a jąc  się sam em u n ie p o trz e b n ie  
na czo ło . B a w ić  się w  chow anego. Z  ja k ie g o ś  zacisznego p o ­
k o ju  w  zam ku  a lb o  od  s to łu  stać się d o b ry m  d uchem  D io n y ­
siosa i  o rg a n iza to re m  p raw dz iw ego  państw a  —  ju ż  n ie  na pa ­
p ie rze , ale w  rzeczyw istości. P o je c h a ł pe łen  ró żo w ych  n a d z ie i 
i  w ie lk ic h  m arzeń , a le ro zcza ro w a ł się go rzko .

D io n  b y ł n im  zachw ycony i  p o c h ła n ia ł jego  każde słowo. 
Z a k o c h a ł się w  nauce i  w  postac i P la to n a  ja k  n ik t  in n y . A le  
D ionys ios  o kaza ł s ię m n ie j p o d a tn y  na  w p ły w y . J a d ł i  p i ł  
p o n a d  w szelką m ia rę  a tty cką  i  b y łb y  c h c ia ł, żeby jego s ław ny 
gość szedł za jego  p rz y k ła d e m  w  s łu żb ie  boga D ionys iosa  i  bo ­
g in i A fro d y ty .  A  to  P la to n o w i n ie  o d p o w ia d a ło  zgoła. Za p rz y ­
k ła d e m  filo z o fa  ty lk o  D io n  z ro b i ł  się w s trz e m ię ź liw y , u m ia r­
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ko w a n y , sk ro m n y  i  w y m y k a ł się n o ca m i z p i ja ty k  i  h u la n e k  
d w o rsk ich , żeby z P la to n e m  oglądać n iebo  gw iaźdz is te  i  ro z ­
m aw iać  o rów now adze  ducha , o d ochodzen iu  do p ra w d y  
w  ka żd e j sp raw ie  i  o ty m , ja k i  p o w in ie n  b y ć  cz ło w ie k , ja k  się 
na leży, i  ja k  państw o p o w in n o  być  rządzone. Często ro z trz ą ­
s a li we dw ó ch  zagadn ien ia  geom etry czne, k reś ląc  i  zac ie ra jąc  
f ig u ry  na  p ia sku  w  ogrodz ie .

T o  się n ie  pod o b a ło  a n i D io n ys io so w i, a n i jego  d w o ra ko m  
i  ko m p a n o m . D ionys ios  uw aża ł, że P la to n  s ta ł się s ta rcem  bę­
dąc w  s ile  w ie k u , a na dw orze zaczęto m ó w ić , że z a ro zu m ia ły  
p rzybysz  z A te n  g a rd z i to w a rzys tw em  sy ra ku za ń sk im . P la to n  
m ia ł rzeczyw iśc ie  w ysok ie  poczucie  w łasne j godności, na  lu d z i 
p a trz a ł z gó ry  i  z uśm iechem  p o lito w a n ia , a n ie  m ia ł pow odu , 
żeby na d w ó r w  S yrakuzach  pa trzeć  z oso b liw ą  czcią. Zaczęto 
szeptać, że sp isku je  po c ic h u  z D io n e m , aby o b a lić  tro n  D io n y ­
siosa. Szepty doszły do uszu ty ra n a  i  z ro b iły  sw oje. S tosunk i 
osobiste p o p su ły  się m ię d zy  po tę żn ym  gospodarzem  a s ław nym  
gościem do tego s topn ia , że P la to n  m u s ia ł opuścić S y rakuzy , 
choć b y ło  m u  nad  w sze lk i w yraz  c iężko  rozstaw ać się z u ro ­
czym  i  z d o ln y m  D io n e m .

W s ia d ł w  ko ń cu  na s ta tek  i  p rz e k o n a ł się z p rze rażen iem , że 
go tu ta j t r a k tu ją  ja k  n ie w o ln ik a . D ionys ios  sp rzeda ł go po 
c ic h u  w ła ś c ic ie lo w i s ta tku  i  na w yb rzeżu  g re c k im  w  A jg in ie  
P la to n  b v ł  p o d  strażą do k u p ie n ia  ja k o  s iła  robocza. Szczę­
ściem  zn a la z ł się nabyw ca z n a jo m y , A n n ik e r is  z K y re n y , k tó ry  
go w y k u p ił .  K ie d y  się in n i  p rz y ja c ie le  o ty m  d o w ie d z ie li 
i  z ło ż y li się, żeby m u  w y ło żo n e  p ie n ią d ze  zw róc ić , A n n ik e r is  
ic h  n ie  p rz y ją ł i  zo s ta w ił je  do d y s p o z y c ji P la to n a . S kończy ło  
się na  ty m , że za te  p ie n ią d ze  za ku p io n o  g ru n t w  g a ju  p o ­
św ięconym  p a m ię c i m itycznego  boha te ra  A kadem osa, w yn ie ­
s iono now e b u d y n k i o b o k  za k ła d u  g im nastycznego, k tó r y  ta m  
b y ł  ju ż  d a w n ie j i  ta m  P la to n  zosta ł p rzew odn iczącym  b rac tw a  
re lig ijn e g o  c z c ic ie li M u z  i  A p o llo n a , c z y li p ierw szego T o w a ­
rzystw a  N aukow ego  w  A te n a ch  oraz re k to re m  szko ły  w yższe j,
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zw ane j A k a d e m ią , m a ją ce j ksz ta łc ić  id e a ln y c h  rządców  
państw , a w ięc  p rzysz łych  uczonych  a zarazem  p o lity k ó w , aby 
pom nożyć ilo ść  m ło d y c h  lu d z i o ty p ie  D io n a . T e raz, w  ja ­
k ie jś  du że j sa li k o lu m n o w e j z im ą , a la te m  w  og rodz ie , w y k ła ­
d a ł P la to n  m ło d y m  lu d z io m  o ro d za ja ch  p rze d m io tó w  i  ro ­
dza jach  poznan ia , o n a tu rze  duszy lu d z k ie j,  o b u d o w ie  m a te ­
r i i ,  o  u s tro ju  państw a, o w ym o w ie , o d z ie ln y m  cz ło w ie ku , 
a op rócz  w y k ła d ó w , k tó re  m n ie j lu b i ł ,  p ro w a d z ił z u czn ia m i 
dyskus je , naś ladu jące  n ie za p o m n ia n y  p rz y k ła d  Sokratesa. P y ­
ta n ia m i zm uszał do m yś le n ia  i  do fo rm u ło w a n ia  m y ś li i  roz ­
w i ja ł  m ło d e  dusze w żyw ym , gorącym  k o n ta k c ie  s łow nym . 
Ś m ia ł się z ty c ł i ,  k tó rz y  p ró b u ją  gotow ą w iedzę prze lew ać 

^ z w łasne j g ło w y  do cudze j. N ie  c h c ia ł m ło d y c h  g łów  faszero­
wać w ła s n y m i m yś la m i, ty lk o  je  p ró b o w a ł do sam odzie lnego 
m yś le n ia  pobudzać —  n ie ch  rosną same, od  w n ę trza , a n ie  
pęczn ie ją  od  m y ś li cudzych , n ie p rz e tra w io n y c h . L u b i ł  się r u ­
szać i  u czn io w ie  c h o d z ili  z n im  po og rodz ie  d ysp u tu ją c . R o ­
b i l i  m ode le  naukow e , k tó re  on  p ro je k to w a ł. Z a czyn a li naukę  
od e lem en tów  a ry tm e ty k i i  g e o m e trii. Bez począ tków  geome­
t r i i  n ie  b y ło  w stępu  do jego szko ły . N a u ka  b y ła  b ezp ła tna .

W  A k a d e m ii b y ły  też c iche  p ra co w n ie  d la  d o jrz a ły c h  uczo­
n ych  i  sale posiedzeń d la  ic h  ze b ra ń  d y s k u s y jn y c łi i  d la  w y ­
k ła d ó w  uczonych  m ie jsco w ych  i  p rz y je z d n y c h . B y ł to  w ięc 
p ie rw szy  w  E u ro p ie  u n iw e rs y te t i  tow a rzys tw o  naukow e  p o ­
łączone z o b fic ie  w yposażoną b ib lio te k ą . P rze d  posągam i M uz, 
A p o llo n a  i  E rosa ja rz y ły  się k a d z id ła  i  p ło n ę ły  la m p k i o liw n e . 
Gęste ja w o ry , k lo n y , o l iw k i,  tu je , p in ie  i  cyp rysy  n ie  d o p u ­
szczały ha łasu z gościńców , m ia s to  b y ło  da leko , cm en ta rz  .b li­
że j, a h o ry z o n t zam yka ła  sy lw e ta  A k ro p o li.

A ka d e m ia  p rz e trw a ła  b lis k o  tys iąc  la t. Z a m k n ą ł ją  i  zakaza ł 
czc i M u z  i  A p o llo n a  d o p ie ro  cesarz Ju s tyn ia n  w  r .  527 po 
C h r. D o  O d ro d ze n ia  b y ło  jeszcze da leko . P ra w ie , że d ru g ic h  

tys iąc  la t.
N a  raz ie  w y k ła d ó w  i  ro zp ra w  w  A k a d e m ii n ie  m ą c iły  w ia ­
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dom ości o ty m , że S parta  znow u się rusza, że w ódz sp a rta ń ­
s k i F o jb id a s  o bsadz ił zam ek tebańsk i K adm eę  w  r. 383. A n i 
to , że w  cz te ry  la ta  p ó ź n ie j T e b a n ie  p rz e p ę d z ili S partan  
i  u tw o rz y li p o d  w odzą E pam inondasa  Z w ią ze k  B e o ck i. Że 
te b ańczyk  E p a m inondas  w p a d ł na p o m ys ł nowego szyku  b o jo ­
w ego i  p rz y  jego  pom ocy p o b ił na g łow ę S p a rtan  p o d  L e u k - 
tra m i,  za ło ży ł na P e loponez ie  now e m ias to  M e g a lo p o lis  ja k o  
s to licę  Z w ią z k u  A rk a d y js k ie g o  pod  hegem on ią  T e b , p o d b u ­
rz y ł h e lo tó w  i  w y z w o lił  daw no zaw o jow anych  i  uc iskanych  
M esseńczyków , aby raz na zawsze skończyć z potęgą S party .

I  ta k  m in ę ło  szybko la t  dw adzieścia  i  P la to n o w i p o s iw ia ła  
do b rze  u trz y m a n a  b ro d a , bo  m ia ł ju ż  la t  60, k ie d y  w  ro k u  
367 dosta ł znów a la rm u ją c y  l is t  z S yrakuz.

T a m  zaszły zm ia n y  n ie s łych a n ie  don ios łe . D ionys ios  I  do­
czeka ł się w  ko ń cu  na starość n a g ro d y  za tra g e d ię  wy staw ioną  
w  A tenach  i  ta k  ba rdzo  się n ią  uc ieszy ł, że u m a r ł z p rze jedze ­
n ia  i  z p rz e p ic ia  po  u roczys te j k o la c ji  z o k a z ji tego t r iu m fu .  
N a  tro n  w s tą p ił po  n im  jego  syn, D ionys ios  M łodszy , i  te n , ja k  
p rze d  dw u d z ie s tu  la ty  jego o jc ie c , zaprasza ł te raz P la to n a  na 
sw ó j d w ó r. N iz a p o m n ia n y  i  zawsze u ro czy  D io n  n a m a w ia ł 
do  p rz y ja z d u  g w a łto w n ie : o to  je d y n a  sposobność! D ionys ios  
je s t m ło d y , z d o ln y  i  pe łen  d o b ry c h  chęci. T rze b a  k u ć  żelazo, 
p ó k i gorące. In a cze j m oże m ło d y  ty ra n  wpaść p o d  w p ły w  
A jsc liin e sa  i  A ry s ty p p a , k tó rz y  ju ż  b a w ią  na  dw orze , i  ro z p ije  
się c a łk ie m , a tym czasem  m ożna b y  jeszcze z n iego z ro b ić  
k ró la  f i lo z o fa  i  u rzą d z ić  za jego  pom ocą w  S yrakuzach  p a ń ­
s tw o  p ra w o rzą d n e , ra c jo n a ln e , je d n o lite , spoiste, w ym arzone . 
T e ra z  się na pew no uda  to , co się n ie  u d a ło  z D ionys iosem  I  
p rze d  la ty  dw udz ies tu . N ie c h  się ty lk o  P la to n  raz zdobędzie  
na  czyn, na d rugą  pod róż  i  n ie ch  p rz y ło ż y  rę k i do re a liz a c ji 
sw o ich  w łasnych  m arzeń , a n ie  pop rzes ta je  na p is a n iu  d ia lo ­
gów  i  na ro zm ów kach  pod  cyp rysa m i A k a d e m ii. D io n  ro b i 
sam, co m oże, żeby D ionys iosa  u fo rm o w a ć  i  na tchnąć go ideą  
państw a ra c jo n a ln e g o , ale tu  po trzeba  obecności i  w ym o w y
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samego P la to n a . W ię c  n ie ch  m is trz  n ie  opuszcza swego n a j­
w ie rn ie jszego  uczn ia  i  n ie c h  się raz okaże m ężczyzną i  p o l i ­
ty k ie m  czynnym , a n ie  ty lk o  m is trze m  p ió ra  i  ję zyka . D io n  
g ra ł na  s tru n a ch  a m b ic ji  i  p rz y ja ź n i 1) . I  w y g ra ł.

P la to n  zo s ta w ił k ie ro w n ic tw o  A k a d e m ii swem u siostrzeńco­
w i S peus ippow i —  to  b y ł  syn P o to n y  —  sp akow a ł rzeczy 
i  p o je c h a ł do S yrakuz  po  raz d ru g i w  ro k u  367. T y m  razem  
zosta ł w  S yrakuzach  całe dw a la ta , a le pow odzen ia  n ie  m ia ł 
w iększego n iż  za sw ej p ie rw sze j b y tn o śc i.

Za raz  po  p rz y je ź d z ie  za p o w ie d z ia ł D io n ys io so w i, że p o s iłk i 
i  p o rc je  n a p o jó w  m uszą b yć  na dw orze  ogran iczone , a za to  
trzeba  będz ie  odbyw ać re g u la rn ie  le k c je  ra c h u n k ó w  i  geome- 

^ t r i i  na  począ tek. M ło d y  w ła d ca  S yrakuz  będz ie  m u s ia ł p i ln ie  
o d ra b ia ć  zadan ia , zam iast co c h w ila  posy łać po  dziew częta do  
og rodów  pa łacow ych . Z D io n e m  rozpoczę ły  się znow u  d łu g ie  
ro zm o w y, a za n im i p rzysz ły  p lo tk i  i  zazdrość ze s tro n y  D io ­
nysiosa. O n  zaczął n ie n a w id z ić  D io n a  za to , że m u  z a b ie ra ł to ­
w arzys tw o  P la to n a . M ło d y  sam odzierżca b y łb y  m oże ju ż  naw e t 
i  ś lęczał nad  geom e trią , a le n ie  sam je d e n , ty lk o  razem  z P la ­
tonem , a n ie  w le d y , k ie d y  się ta m c i d w a j z a b a w ia li p ię k n y m i 
ro zm o w a m i w  c ie n is tych , sam otnych  u s tro n ia ch . Z auszn icy  za­
czę li na  now o in t r y g i ,  ja k  p rze d  dw u d z ie s tu  la ty . M ó w il i ,  że 
D io n  z P la to n e m  chcą po p ro s tu  panow ać w  S yrakuzach  i  d la ­
tego każą D io n ys io so w i s iedzieć nad  za d a n ia m i, aby go p o ­
w o li  usunąć i  zastąpić.

K o n ie c  b y ł  ta k i,  że D io n  m u s ia ł po  trze ch  czy też czterech 
m ies iącach  wsiąść na  m a ły  o k rę t i  p o jechać  na w y g n a n ie : na ­
p rz ó d  na P e loponez, a p ó ź n ie j do A te n . D ionys ios  b y ł  d la  
P la to n a  p rz y  ty m  w szys tk im  u p rzedza jąco  grzeczny i  a ksa m it­
n y , szuka ł w c iąż jego  tow a rzys tw a  i  o b ie cyw a ł odw o łać  D io n a  
z w yg nan ia . W szystko  to  b y ły  p o zo ry . P la to n  zn a la z ł się w  p u ­
łapce . O sadzony na  za m ku  m ó g ł się do  w o li  p rzechadzać p o
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ogrodach  pa łacow ych , m ó g ł p rz y jm o w a ć  gości, ale w y je ch a ć  
bez p o zw o len ia  D ionys iosa  n ie  m ó g ł, o toczony w a rtą  h o n o ro ­
w ą i  w y s o k im i m u ra m i. O żadnych  re fo rm a c h  ty ra n  n ie  c h c ia ł 
słyszeć, c h c ia ł ty lk o  m ieć  P la to n a  u  s ieb ie . I  ta k  d a re m n ie  
u p ły w a ły  m iesiące, aż w y b u c h ła  w o jn a  m ię d zy  S y ra ku za m i 
a L u k a n ią  i  D ionys ios , z a ję ty  ro zp o rzą d ze n ia m i w o js k o w y m i, 
u le g ł nam ow om  p ita g o re jc z y k a  A rch y ta sa , k tó r y  b y ł  w  p rz y ­
ja ź n i z P la to n e m , a m ia ł w ładzę  n ieza leżną  w  T a re n c ie  i  w sta­
w ia ł się w  sp raw ie  P la to n a  gorąco. P ita g o re jczycy  to  b y ł  da­
w n y  zakon  a rys to k ra tyczn y , k tó r y  się tr z y m a ł su ro w e j re g u ły  
życ ia , u p ra w ia ł geom etrię , a ry tm e ty k ę  i  te o r ię  m u z y k i, a osiąg­
n ą ł w ładzę  p o lity c z n ą  w  w ie lu  m ias tach  p o łu d n io w e j I t a l i i .  
N a  p rośby  A rch y ta sa  w y p u ś c ił w  k o ń cu  ty ra n  f i lo z o fa  z p o ­
w ro te m  do A te n  i  d a ł m u  naw e t zas iłek  na drogę. Z a tem  d ruga  
p o d ró ż  s y c y lijs k a  spe łz ła  na  n iczem  ta k  samo, ja k  p ie rw sza. 
D io n  wrciąż b a w ił na  w y g n a n iu  i  spędzał czas na  s tud iach  

w  A k a d e m ii w  A tenach .
W  G re c ji zaszły tym czasem  duże zm ia n y  p o lity c z n e , bo  

w  ro k u  362 z g in ą ł w  b itw ie  pod  M a n tin e ą  pog rom ca  S p a rty  
E p a m in on d a s  i  na ty m  się skończy ła  k ró tk a  hegem on ia  Teh.

W  ro k u  361 P la to n  ju ż  6 6 -le tn i p rz e rw a ł znow u sw oje prace 
w  A k a d e m ii i  p o je c h a ł po raz trz e c i do S yrakuz na w ezw anie  
D ionys iosa , k tó r y  p rz y s ła ł po  f i lo z o fa  tró jw io s ło w ie c  do p o r tu  
ateńskiego. P la to n  m ia ł n a d z ie ję , że ty m  razem  p o je d n a  D io n a  
z D ionys iosem  i  D io n  będzie  m ó g ł s p o k o jn ie  w ró c ić  do S yra ­
kuz . Z a w io d ło  i  to . D ionys ios  n ie  ty lk o  się n ie  d a ł p rze je d n a ć , 
a le wt d o d a tk u  p rzes ta ł D io n o w i p rzesyłać dochody  z jego 

m a ją tk u .
D io n , p o k rzyw d zo n y  i  rozgo ryczony , ze b ra ł w  ko ń cu  od­

d z ia ł z b ro jn y  i  na jego czele z d o b y ł s ilą  S yrakuzy  a D iony  - 
siosa o b a lił.  Sam zg in ą ł je d n a k  w r .  354 zam ordow  any z rę k i 
jednego  z ko legów  a teńsk ich  z A k a d e m ii.

N a  raz ie  P la to n  w yd o s ta ł się z S y ra ku z ; także  i  ty m  razem  
z n a jw iększą  tru d n o śc ią  i  d o p ie ro  pod  w p ły w e m  usiTny^ch za­
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b iegów  i  p ro te k c ji  —  znow u  A rch y ta sa  z T a re n tu . P ita g o re j-  
czycy .b y li zawsze w ie rn y m i p rz y ja c ió łm i.

O s ta tn ie  la ta  życ ia  sp ę d z ił P la to n  w  A te n a ch , k tó ry c h  d n i 
p o lity c z n e  b y ły  po liczone . D em ostlienes w yg łasza ł d a rem n ie  
swe p ło m ie n n e  m ow y p rze c iw  F i l ip o w i M acedońsk iem u , k tó ry  
p o lity k ó w  g re ck ich  z w ie lk im  pow odzen iem  p rz e k u p y w a ł, 
a w o jska  g reck ie  ro z b ija ł w  p o lu  zaopa trzyw szy sw o ich  ż o ł­
n ie rz y  w  lance  jeszcze dłuższe od  te bańsk ich .

P la to n  u m a r ł w  ro k  po  zb u rze n iu  O ly n tu , w  osiem dziesią ­
ty m  ro k u  życ ia , a 347 p rzed  C h r., na ja k ie ś  dziesięć la t  p rzed  
b itw ą  pod  C h a jro n e ją , na k tó re j się skończy ła  niezależność 
w szys tk ich  państew ek g re ck ich , a zaczęła się ic h  n ie w o la  m a­

ce dońska .
W  o s ta tn im  d n iu  życ ia  m ia ł jeszcze gościa z d a le k ic h  s tro n  

i  s łu ch a ł m u z y k i na k ita rz e : p rz y g ry w a ła  p rz y  sto le  m u z y k a l­
na służąca z T ra c j i.  M u zykę , do b re  w in o  i  p e r fu m y  lu b i ł  aż 
do  końca. U m a r ł nag le  i  s p o k o jn ie  te j sam ej nocy.

N ie  b y ło  m u  dane zorgan izow ać żadnego państw a a n i w p ły ­
wać na losy żadnego. Jego m arzen ia  o państw ie  id e a ln y m  
s p e łn iły  się do pewnego s to p n ia  d o p ie ro  w  o rg a n iz a c ji K o ­
śc io ła  ch rześc ijańsk iego , a d ru g i raz d o p ie ro  w ię ce j n iż  po 
dw óch  tys iącach la t,  k ie d y  się w  E u ro p ie  w  w ie k u  X X  zaczęły 
m nożyć państw a to ta ln e . N a  szczęście P la to n  n ie  doczeka ł ty c h  
re a liz a c y j. G d yb y  je  b y ł zobaczy ł, b y łb y  m oże s p a lił sw oje 
d z ie ło  g łów ne  o u s tro ju  państw a i  sw ó j d ia lo g  p o d  ty tu łe m  
„ P o l i t y k " .  B y ła b y  w ie lk a  szkoda, bo  p ism a P la to n a  są p ię k ­
ne. a re a liza c je  m arzeń  p o e ty c k ic h  przynoszą rozcza rów an ia  
n ie  ty lk o  w  ty m  je d n y m  w y p a d k u .
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D ia lo g i p la to ń sk ie  p rze ch o w a ły  się w  ś redn iow iecznych  p e r­
gam in o w ych  odp isach  do naszych czasów ta k  d o b rz e ,- ja k  p i ­
sma m a ło  k tó re g o  z a u to ró w  s ta ro ży tn ych . W  d ru ko w a n ych  
w yd a n ia ch  P la to n a  z n a jd u ją  się je d n a k , op rócz  jege d z ie l n ie ­
w ą tp liw y c h , także  i  ta k ie  d ia lo g i, co do k tó ry c h  au ten tycz ­
ności zdan ia  są m ię d zy  u czo n ym i podz ie lone . Is tn ie ją  też da ­
w ne spo ry  co do  c h ro n o lo g ii p ism  p la to ń s k ic h , k tó ra  n ie  jes t 
do  dziś usta lona . Za na jw cześnie jsze uchodzą na ogó l d ia lo g i 
m a łe , p isane m oże jeszcze za życ ia  Sokratesa, ja k  n p . „L iz y s  
( t ra k tu ją c y  o ty m , co m iłe ) ,  „H ip p ia s z  M n ie js z y ”  (o  fa łszu  
u m y ś ln y m  i  m im o w o ln y m  —  k tó ry  le p szy? ), „H ip p ia s z  W ię k ­
szy”  (O  p ię k n ie ) ,  „C h a rm id e s ”  (O  ro zw a d ze ), „ I jo n ”  I Czy 
poeta  m us i posiadać w ie d zę ? ). Po śm ie rc i S okra tesa: „E u ty -  
f r o n ”  (O  zbożnośc i), „O b ro n a  Sokratesa” , „ K r i t o n ”  (O s ta tn ia  
rozm ow a w  w ię z ie n iu  o posłuszeństw ie d la  p ra w ) , „M enekse - 
nos”  (W z ó r m ow y p o g rze b o w e j) , „L a ch e s ”  ( 0  m ę s tw ie ), „P ro -  
tagoras”  (N a  czym  polega dzie lność i  czy m ożna  je j  się n a ­
uczyć u  s o fis tó w ? ), „M e n o n ”  (C zy dzie lność je s t czym ś na­
b y ty m  czy w ro d z o n y m ? ).

D o e p o k i d o jrz a łe j zd a ją  się należeć „G o rg ia s ”  (C zy op łaca 
się panow an ie  nad  sobą i  sp ra w ie d liw o ść? ), „U c z ta ”  (O  m i ło ­
ści s z la c h e tn e j) , „F a jd ro s ”  ( 0  sztuce re to ró w , o duszy i  o m i ­
ło ś c i) , „F e d o n ”  (O  n ie śm ie rte ln o śc i duszy i  o śm ie rc i S okra ­
te sa ), „P a ń s tw o ”  (O  sp ra w ie d liw o śc i w  jednostce  i  w  pań-

I I .  P IS M A  P L A T O N A
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s tw ie ), „T e a jte t”  (C zym  je s t w ie d za ? ), „K ra ty lo s ”  (O  słuszno­
ści nazw  —  fan tas tyczne  e tym o lo g ie  w yra zó w  g re c k ic h ) , „E u ty -  
dem os”  (S a ty ra  na  so fis tó w  i  p isa rzy  m ó w ).

D o  p ism  późnych  na leżą p ra w d o p o d o b n ie  „ F i le b ”  (O  w a r­
tośc i ro zko szy ), „S o fis ta ”  (P ła tn e  u d z ie la n ie  ku rsó w  w ym o w y  
i  l i te ra tu ra  p ię k n a  w  s tosunku  do n a u k i) ,  „ P o l i t y k ”  (C zym  je s t 
m ąż stanu, jego  s tosunek do p ra w  i  jego  za d a n ia ), „T im a io s ”  
(O  b u d o w ie  św ia ta  i  c ia ła  lu d z k ie g o ), „ K r i t ia s ”  (F ra g m e n t 
rom ansu  o A t la n ty d z ie ) ,  „P a rm e n id e s ”  ( 0  je d n e m ), „ L is ty ”  
i  „P ra w a ”  (S zk ic  u s tro ju  państw a w  g ran icach  m o ż liw o ś c i) .

W id a ć  ju ż  z k ró tk ic h  tem a tów , p o d a n ych  tu ta j  w  n a w ia ­
sach, ja k  ró ż n o ro d n y  zakres o b e jm u ją  p ism a  P la to n a . O n ro z ­
trzą sa  w  n ic h :  1) zagadn ien ia  z te o r i i  w ie d zy  i  rzeczyw i­
stości, c z y li sp ra w y  ep is tem o log iczne  i  on to log iczne , 2 ) psycho­
log iczne , 3) e tyczne, 4 ) p o lity c z n e , 5 ) estetyczne i  6) p rz y ro d ­
nicze. T e  os ta tn ie  ty lk o  w  je d n y m  d ia lo g u  z późnych  la t, 
w  „T im a io s ie ” . W e w szys tk ich  n ie m a l zw alcza w spółczesnych 
sobie so fis tów  i  ro zp ra w ia  się z m o d n y m i w  jego czasach p rą ­
d a m i, w e w szys tk ich  m a rzy  o ty m , ja k i  b y  p o w in ie n  b yć  cz ło ­
w ie k  d z ie ln y  i  państw o bez za rzu tu .
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I I I .  P O G L Ą D Y  P L A T O N A

1. N A  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć  I  W IE D Z Ę

P la to n  zgadza się na  o gó ł z p a ra d o ksa ln ym , na p ie rw szy 
rz u t oka , pog lądem  P arm en idesa  i  Zenona, że to , co spostrze­
gam y w  św iec ie  za pom ocą zm ys łów , to  n ie  są p rz e d m io ty  rze ­
czyw iste , ty lk o  to  są ic h  w id z ia d ła , w id o k i,  w yg lą d y . P rze d ­
m io ty  rzeczyw is te  oznaczam y nazw am i o g ó ln y m i, ja k :  koń . 
cz lo w ie k , łó ż k o , dom , a n ie  nazw am i je d n o s tk o w y m i, ja k :  ten 
tu ta j ko ń , ten  cz ło w ie k , to  łó żko , ten  dom .

Z m y s ła m i ch w y ta m y  ty lk o  w id o k i k o n ia  z p ew ne j s tro n y  
a lbo  w id o k i cz ło w ie ka , do m u , łó żka . W id o k  je s t czymś in n y m , 
a k o n k re tn y  p rz e d m io t w id z ia n y  też czymś in n y m . N p . co 
innego  w id o k  pew nego łó ż k a  z 3/4 z gó ry , w  o ś w ie tle n iu  w ie ­
czo rnym , a coś innego  to  tu ta j łó ż k o  tró jw y m ia ro w e , do k tó ­
rego ten  w id o k  na leży. Z d a w a ło b y  się, że ju ż  to  t r ó jw y m ia ro ­
we łó ż k o  je s t p rz e d m io te m  rzeczyw is tym . I  ta k  się też to  
p rzeds taw ia  P la to n o w i w  d ia lo g u  „S o fis ta ” . A le  w  in n y c h , 
w cześn ie jszych d ia lo g a ch  chce P la to n  uw ażać za rzeczyw iste  
ty lk o  to , co je s t n iezm ienne , trw a łe  i  z k a żd e j s tro n y  ta k ie  
same i  zawsze je d n o  i  tó  samo, a k o n k re tn e  łó ż k o  je s t p rze ­
cież zm ienne  i  n ie trw a łe , i  z ka żd e j s tro n y  in n e . P ow sta je  
i  g in ie ; i  d z iś  jes t, a ju t r o  go n ie  m a ; i  dziś je s t ta k ie , a ju t r o  
inne .
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W y ra z  „ łó ż k o ”  je s t je d e n  i  n ie z m ie n n y  i  oznacza coś rze­
czyw istego. T o  coś je s t też je d n y m  i  n ie zm ie n n ym , a w ięc  to  
n ie  je s t coś zm ysłow ego, to  się da poznać ty lk o  m yś lą  i  to  się 
też pozna je , k ie d y  się zaczyna ro zu m ie ć  okreś len ie  łó ż k a : 
„s p rz ę t s łużący do leżen ia  i  span ia ” . T o  d o p ie ro  je s t ty m  
czymś rzeczyw is tym , co się n ie  zm ie n ia , je s t zawsze ty m  sam ym  
i  zosta je  zawsze ta k ie  same. P rz e d m io t rzeczyw is ty , n ie z m ie n ­
ny, o d p o w ia d a ją cy  ja k ie jś  nazw ie  o g ó ln e j nazyw a się u  P la ­
tona postac ią , po  g recku  e jdos lu b  i d e a .  Poszczególne, 
zm ienne , p rz e m ija ją c e  p rz e d m io ty  jednos tkow e , k o n k re tn e  
p o d p a d a j ą  p o d  ideę, m a ją  ka żd y  coś z n ie j w  sobie, m a ­
ją  z n ią  coś w spó lnego, są ja ko ś  do n ie j podobne , są je j  na- 

\ś la d o w a n ia m i, o d w zo ro w a n ia m i m a te r ia ln y m i, w id z ia d ła m i, 
m ogą ją  p rz y p o m in a ć , a le żaden z n ic h  n ie  je s t czymś n a p ra ­
wdę rzeczyw is tym , je s t ty lk o  w id z ia d łe m  p rz e d m io tu  rzeczy­

wistego.
T a k  samo m a się rzecz, k ie d y  ch odz i o ideę p ię k n a , c z y li 

p ię kn o  samo i  poszczególne p rz e d m io ty  p ię kn e , o d ob ro , 
o cz ło w ie ka , o zw ie rzę , o rów ność, o w ie lkość , m ałość, p a rz y ­
stość, o t r ó jk ą t  sam, k o ło  samo, l in ię  p ros tą  i  w szystko in n e , 
co nos i jakąś  nazw ę ogó lną , a w ię c  o w sze lk ie  r o d z a j e  

rzeczy i  spraw .
P o ró w n u ją c  ja k ie k o lw ie k  p rz e d m io ty  podobne  do s ieb ie  

z jak iegoś  w zg lędu , a w ięc  p rz e d m io ty  jednego  ro d z a ju , w y ­
ró ż n ia m y  m yślą  to , co je s t im  w spó lne , co im  p rz y s łu g u je  
w szys tk im , a je s t czym ś n ie m a te r ia ln y m  i  da się u ją ć  ty lk o  
m yś lą  i  nazw ać w yrazem  o g ó lnym . T o  je s t i d e a .  T a k  się 
w y ró ż n ia  n p . p ro s to k ą t sam, c z y li ideę  p ro s to ką ta , p o ró w n u ­
ją c , p o w ie d zm y , śc iany, pod łogę  i  s u f i t  zw yk łego  p o k o ju  ze 
w zg lędu  na ic h  k s z ta łt. T a k  się da w y ró ż n ić  i  o k re ś lić  m ęstw o 
samo, c z y l i:  idea  m ęstwa ja k o  coś, co s ta n o w i rys  w sp ó ln y  
w ie lu  lu d z io m  m ężnym  itd .  Idee  to  n ie  są p o ję c ia  oderw ane. 
T o  są rea lne  p rz e d m io ty  p o ję ć  i  w yrazów  o gó lnych .

W iedza  sk łada  się z sądów p ra w d z iw ych . Sąd je s t p ra w d z i­
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w y, je ż e li k toś  sądzi, że coś is tn ie je  i  to  is tn ie je  rzeczyw iśc ie . 
W iedza  n ie  m oże do tyczyć  w id z ia d e ł, do tyczy  ty lk o  id e j.  D la ­
tego m us i pos ług iw ać się w y ra za m i z d e fin io w a n y m i i  usta lać 
rzeczyw iste  s tany rzeczy w  ka żd e j sp raw ie . W iedza  p o s łu g u je  
się k o n k re tn y m i p rz y k ła d a m i też, a le ty lk o  d la  i lu s t ra c ji ,  aby 
do jrze ć  i  pokazać to , co się w  ty c h  p rz y k ła d a c h  o d b ija , a co 
je s t ty lk o  d la  m y ś li dostępne, a n ie  d la  zm ysłów . T a k  w ięc  
w iedza  geom etryczna może się pos ług iw ać ry s u n k a m i na p ia ­
sku  lu b  d re w n ia n y m i m o d e la m i tró jk ą tó w  a lbo  k ó ł, ale szuka 
kon iecznego stosunku  m ię d zy  d ługośc ią  p ro m ie n ia  i  o bw odu  
w  k o le  sam ym , k tó re  n ie  jes t z drzew a a n i z p ia sku , a n i z pa­
p ie ru ; je s t ta k ie , ja k  b y ć  p o w in n o , je s t w  ogóle  n iedostępne  
d la  zm ysłów , a dostępne ty lk o  d la  m y ś li i  da je  się u ją ć  i  w y ­
ra z ić  w  d e f in ic j i  ko la . T o  je s t k o ło  rzeczyw iste , c z y li idea  ko la , 
a poszczególne k ó łk a  rysow ane są ty lk o  je j  o d w zo ro w a n ia m i 
w  m a te r i i.  T a k  samo w iedza  o c z ło w ie ku  dąży do poznan ia  
tego, czym  je s t c z ło w ie k  n a p raw dę  w  sw o je j is toc ie . Poszcze­
g ó ln i lu d z ie  są ty lk o  l ic h y m i w id z ia d ła m i cz ło w ie ka  samego, 
c z y li id e i cz łow ieka . O n i pow sta ją  i  g iną , i  z m ie n ia ją  
się w c iąż , a cz ło w ie k  sam je s t i  zosta je zawsze ty m , czvm  je s t. 
C z ło w ie k  sam na leży  do  rzeczyw is tośc i, a poszczególn i lu d z ie  
do św ia ta  z ja w is k  zn iko m ych . R zeczyw istość je s t d la  c ie le ­
snych oczu zawsze n ie w id z ia ln a  —  dostępna ty lk o  d la  m y ś li 
śc is łe j i  ja sne j.

T en  pog ląd  n ie  je s t ta k i d a le k i od pog lądów  i  dziś pospo­
l ity c h ,  ja k b y  się to  m o g ło  w ydaw ać na p ie rw szy  rz u t oka. 
P o d o b n ie  p rzecież w yraża  się ten , k to  m ó w i n p . : „Z obacz  c h a r­
ta  syb irsk ie g o  i  k o n ia  arabskiego, i  paw ia , a d o p ie ro  będziesz 
w ie d z ia ł, co to  je s t „p ię k n e  zw ie rzę ” . A lb o :  „P oznasz cz ło ­
w ie ka  d o p ie ro , k ie d y  z n im  zjesz beczkę s o li” . A lb o :  „N a tu ra  
lu d z k a  je s t wrszędze i  zawsze je d n a , i  ta  sama” .

Podczas, gdy w iedza  do tyczy  rzeczyw is tych  stanów  rzeczy, 
u jm o w a n y c h  w  śc is łych  d e fin ic ja c h , m n ie m a n ia  i  w ie rze n ia  
lu d z k ie  do tyczą m ę tn ych , z łu d n y c h  w id z ia d e ł, k tó re  ja k b y  w i­
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s ia ły  w  p o w ie trz u  m ię d zy  rzeczyw istością  a n ie b y te m . N ib y  
to  są, i  n ib y  ic l i  n ie  m a. T a k ie  m n ie m a n ia  w y p o w ia d a ją  poeci 
i  p re legenc i, l i te ra c i i  m ów cy, n ie  w y ra ża ją cy  się ściśle i  jasno.

W iedza  p o s łu g u je  sę w y ra z a m i ściśle o k re ś lo n y m i, a le naw e t 
zw ro ty  przenośne, ob razy p o e tyck ie  i  m ity  m ogą nas p rz y b l i­
żać do  w iedzy  w  ja k ie jś  d z ie d z in ie , w  k tó re j rzeczyw istość je s t 
d la  nas z a k ry ta  lu b  tru d n o  dostępna i  n ie  stać nas na  w iedzę 
w  d a n ym  zakresie . P la to n  u m ie  opow iadać p ię k n e  b a jk i
0 d z ie ja ch  duszy p rzed  u ro d ze n ie m  i  po  śm ie rc i, o ta m ty m  
św iecie  i  o za m ie rzch łych  czasach h is to ryczn ych , a le n ie  p o ­
d a je  ty ch  rzeczy ja k o  w iedzę, ty lk o  ja k o  p ró b y  pewnego z b l i­
żen ia  się do rzeczyw istości n iedos tępne j ja snem u  poznan iu .

2. P O G L Ą D Y  P L A T O N A  N A  D U S ZĘ  L U D Z K Ą

P la to n  uważa, że c ia ło  lu d z k ie  n ie  rusza się samo przez się. 
Porusza się d la tego , że je s t z n im  ja ko ś  zw iązana is to ta  n ie ­
w id z ia ln a  i  n ie śm ie rte ln a , k ó ra  je  w  ru c h  w p ra w ia  i  nazyw a 
się duszą. Ona za pom ocą c ia ła , w  k tó ry m  m ieszka, czyn i spo­
s trzeżen ia , ona dozna je  uczuć i  p ra g n ie ń , cieszy się, c ie rp i, 
pożąda, chce, m y ś li, gn iew a się, dąży i  p o s łu gu je  się c ia łem  
ja k  na rzędz iem  do k o n ta k tu  ze św ia tem  i  do d z ia ła n ia  na  rze­
czy i  osoby d ru g ie . Is tn ia ła  p rzed  p rz y jś c ie m  na św ia t c ia ła
1 będz ie  is tn ia ła , k ie d y  się je j  c ia ło  ro z ło ży . K ie d y  się cz ło ­
w ie k  uczy, w te d y  dusza ja k b y  sobie p rz y p o m in a ła  idee p o ­
znane w  p o p rz e d n im  is tn ie n iu ;  k ie d y  się zachw yca p ię kn e m  
c ia ł tu te js zych , w te d y  też ja k b y  sobie p rz y p o m in a ła  p ię k n o  sa­
m o , poznane p rzed  p rz y jś c ie m  na św ia t. P rz y p o m n ie n ie  na ­
zyw a się po  g recku  anainnesis. S tąd te  p o m ys ły  P la to n a  na­
zw ano nauką  o anam nezie  i  o p re e g zys te n c ji duszy, c z y li o je j  

u p rz e d n im  is tn ie n iu .
Dusza m oże p rzechodz ić  z je d n y c h  c ia ł po  ic h  śm ie rc i w  c ia ­

ła  in n e  —  lu d z k ie  lu b  zw ierzęce. T o  p rzechodzen ie  dusz
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i  w c ie la n ie  się ic h  w  różne c ia ła  k o le jn o  nazyw a się z grecka 
m etem psychozą.

Za życ ia  duszy w  c ie le  m ożna w  n ie j w y ró ż n ić  ja k b y  trz y  
różne  części a lbo  różne  zdo lnośc i. P ie rw sza  z n ic h  to  
r o z u m ,  k tó ry  m ieszka w  g łow ie  i  p o w in ie n  panow ać nad 
dw ie m a  częściam i n iższym i. D ru g a  część duszy to  t e m p e r a ­
m e n t .  Jest to  zdo lność do gn iew u , do szlachetnego zapa łu , 
do  g w a łto w n ych  w yb u ch ó w  i  w y trw a ły c h  u s iłow ań . T a  m ieszka 
w  p ie rs i, n a d  p rzeponę . T rze c ia  z k o le i część, jeszcze niższa, 
to  p o ż ą d l i w o ś ć ,  m ieszka jąca  też  w  tu ło w iu , a le  p o n iż e j 
p rze p o n y . J e j dz ie łe m  je s t żądza ja d ła , n a p o ju , d ru g ie j p łc i,  
a lb o  i  te j sam ej, o raz gon ien ie  za p ie n ię d z m i, h o  to  są ś ro d k i, 
k tó re  u m o ż liw ia ją  zdobyw an ie  ja d ła , n a p o ju  i  p rze d m io tó w  
żądzy p łc io w e j.

Dusza zdrow ego cz łow ieka  p rz y p o m in a  d w u k o n n y  zaprzęg 
i  w oźn icę . W oźn ica  to  ro zu m , a k o n ie  są d w a : b ia ły  i  czarny. 
C za rny , p o d le jsze j rasy, to  pożąd liw ość, a b ia ły , s z la ch e tn ie j­
szy, to  te m p e ra m e n t. O ba p o w in n y  s łuchać zawsze ro zu m u . 
S tw arza jąc  te n  ob raz  p rze czu ł P la to n  nowoczesne ro z ró ż n ie ­
n ie  czynności ce n tró w  p o d k o ro w y c h  i  k o ry  m ózgow e j, k tó ra  
je s t p o d śc ie lisk ie m  czynności in te le k tu a ln y c h  i  w a ru n k ie m  pa ­
n o w a n ia  nad  sobą.

3. P O G L Ą D Y  E T Y C Z N E

W szystk ie  za le ty  cz ło w ie ka , ca ła jego  w artość m o ra ln a  p o le ­
ga na w za je m n ym  stosunku  w y m ie n io n y c h  części duszy. I  ta k  
p ie rw sza  i  na jw a żn ie jsza  za le ta  (a re te ) cz ło w ie ka  to  r o z u m .  
O n  po lega na ty m , że je s t u  kogoś s iln ie  ro z w in ię ta  część duszy 
m yśląca i  p o tra f i  zawsze dostrzec, co is tn ie je , a czego n ie  m a 
i  t ra fn ie  ocen ić , co je s t do b re  i  pożyteczne, a co z łe  i  szko­
d liw e .

M ę s t w o  to  u trz y m a n ie  w  sobie, w b re w  n ie b e zp ie ­
czeństwom  i  pokusom , rozum nego p rze ko n a n ia  o ty m , co jes t
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n a p ra w d ę  straszne, a co n ie  je s t straszne, choćby się ta k im  
m o g ło  w ydaw ać. Jeże li ro zu m  p o tra f i  to  p rze ko n a n ie  n a rzu c ić  
te m p e ra m e n to w i, c z ło w ie k  s taw ia  w te d y  m ężn ie  czo ło  n iebez­
p ieczeństw om  i  pokusom . T y lk o  g łu p i m y ś li, że u trz y m a n ie  ży­
c ia , naw e t w  h a ń b ie  i  z b ro d n i, je s t czym ś d o b ry m  i  że śm ie rć  
je s t zawsze straszna. T a k  samo u tra ta  p ie n ię d zy , w ła d zy , o p in ii ,  
a naw e t lu d z i b lis k ic h  n ie  je s t ta k  straszna, ja k  się to  na  ogó ł 
w yd a je . S traszna je s t n a p raw dę  ty lk o  u tra ta  ro zu m u  i  je g o  
zaćm ien ie . Straszne je s t p o n iżen ie  się do z b ro d n i, do  w y rzą ­
dzan ia  k rz y w d . T y lk o  tego b o i się cz ło w ie k  ro zu m n y  i  przez te n  
ro zu m  je s t m ężny.

R o z w a g a ,  c z y li panow an ie  nad  sobą po lega na ty m , 
że .''iższe części duszy, a w ięc  a fe k ty  i  żądze, n ie  b u n tu ją  się 
n ig d y  sku teczn ie  p rze c iw  ro zu m o w i, ty lk o  się p o d d a ją  jego  ro z ­
kazom  i  k ie ro w n ic tw u , a n ie  na o d w ró t. K ie d y  ro zu m  p ra c u je  
na usługach  żądz n is k ic h , zam iast n im i k ie ro w a ć , cz ło w ie k  
je s t k a le ką  d u ch o w ym  i  n ę d z n ik ie m , choćby c h w ilo w o  m ia ł  

pow odzen ie .

S p r a w i e d l i w o ś ć  je d n o s tk i lu d z k ie j to  h a rm o n ia  w e­
w n ę trzn a  w  duszy. O na zachodzi w te d y , gdy każda część duszy 
sp e łn ia  pracę sobie  w łaśc iw ą , gdy ro zu m  rzą d z i i  p a n u je , a za­
p a ł i  pożądan ia  są m u  poddane  i  g ra ją  żyw o p o d  jego  d y re k c ją . 
N a  ty m  po lega zd ro w ie  duszy i  na  ty m  się o p ie ra  je j  szczę­
ście p ra w d z iw e . C z ło w ie k  u p o rzą d ko w a n y  w e w n ę trzn ie  i  w  ten  
sposób z rów now ażony je s t s p ra w ie d liw y  i  je s t szczęśliw y, to  
znaczy : w a r t je s t p o ch w a ły , choćby na jw iększe  s tra ty  w  życ iu  
p o n o s ił i  p a d ł w  w a lce  życ io w e j. Z  pew nością  w yg ra  po  śm ie r­
c i, a i  tu ,  za życ ia , zazw ycza j czeka go do b ra  sława, pow odzen ie  
i  n ic zym  n ie za s tą p io n y  s p o kó j w ew n ę trzn y . T e n  id z ie  zawsze 
za z d ro w ie m  duszy. D la tego  w a rto  b yć  p o rzą d n ym  c z ło w ie k ie m  
i  p ro w a d z ić  się ro zu m n ie , a n ie  puszczać się na d ro g i k rę te  
i  b ru d n e  d la  ch w ilo w e g o  dogodzen ia  ja k ie jś  n a m ię tn o śc i n ie ­
ro zu m n e j. T o  fu n d o w a n ie  szczęścia na p o rzą d ku  i  z d ro w iu  
w e w n ę trzn ym  p ow ta rza  m . in . i  św. A u g u s tyn , k ie d y  w  k i lk a
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w ie kó w  po P la to n ie  w „W y z n a n ia c h ”  sw o ich  m ó w i: „T a k  roz ­
kazałeś, Boże, i  ju ż  ta k  jes t, żeby ka rą  d la  s ieb ie  sam ej b y ła  
każda n ie u po rzą d ko w a n a  dusza” .

T o też  zdan iem  P la to n a  n ik t  n ie  je s t z ły  u m yś ln ie . L u d z ie  
są ź l i  ty lk o  przez g łu p o tę , p rzez n ie d o w ła d  ro zu m u . W a d y  cha­
ra k te ru  są ty lk o  ro d z a ja m i schorzeń psych icznych . W spó łczuć 
z n im i po trzeba  i  leczyć je , je ś li m ożna, a n ie  p o tęp iać . M ożna  
je  p róbow ać  leczyć p rz y  pom ocy k a r. K a ra  n ig d y  n ie  p o w in n a  
b yć  a k te m  zem sty, c z y li zadośćuczyn ien ia , ty lk o  ak tem  p o p ra ­
w ia ją c y m  i  u n ie s z k o d liw ia ją c y m  przestępcę, a odstrasza jącym  
in n y c h  od z b ro d n i. T a k  p o jm u je  P la to n  ka rę  w  „P ro ta g o ra s ie ” . 
M im o  to  w  „G o rg ia szu ”  i  w  „P a ń s tw ie ”  m ó w i o ka ra c h  p o ­
ś m ie rtn ych , k tó ry c h  n ie p od o b n a  p o ją ć  ta k  ra c jo n a ln ie  i  trzeba  
w  n ic h  w id z ie ć  jakąś  eksp iac ję , c z y li zaspoko jen ie  czy je jś  
p o trze b y  zemsty.

4. P O G L Ą D Y  P O L IT Y C Z N E

W  sw o im  n a jw ię kszym  dz ie le  p t. ..P aństw o”  (P o lite ia )  szk i­
cu je  P la to n  u s tró j państw ow y, k tó r y  m u  się w  okres ie  p isan ia  
te j p ra cy  w yd a w a ł doskona ły . P o jm u je  to  id e a ln e  państw o na 
podob ieńs tw o  w ie lk ie j is to ty  lu d z k ie j.  Jak  w  duszy lu d z k ie j 
m ożna w y ró ż n ić  trz y  różne  w ładze, z k tó ry c h  je d n a  je s t pow o­
łana do k ie ro w n ic tw a , a d w ie  inne  p o w in n y  je j  u legać, je ż e li 
dusza m a być  zd row a  i  ty m  sam ym  sp ra w ie d liw a  i  szczęśliwa, 
ta k  samo i  w  pańs tw ie  do sko n a łvm  p o w in n y  is tn ie ć  trz y  różne 
kas ty  o b y w a te li.

P ierw szą, r z ą d z ą c ą ,  p o w in n i s tanow ić  lu d z ie  z a m iło ­
w a n i w  nauce ( f i ló s o fo i) .  Pom agać je j  p o w in n a  w  u trz y m y w a ­
n iu  w  ryzach  o b y w a te li i  w  o b ro n ie  państw a na zew ną trz  kasta 
d ru g a : p o m o cn ikó w , s tra żn ikó w , c z y li w o j s k o w y c h .
T ych  za le tą  będz ie  m ęstw o, ja k  ta m ty c h  ro zu m . T rze c ią  w a r­
stw ą, c a łk o w ic ie  poddaną  p ie rw sze j i  zależną od obu  ka s t w yż ­
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szych, p o w in n i s tanow ić  w sze lk iego  ro d z a ju  w y k o n a w c y ,  
a w ię c : rze m ie ś ln icy , ro b o tn ic y  ro ln i  i  k u p cy . T y c h  za le tą  m a 
być  rozw aga, u m ia rk o w a n ie  i  chętne pod d a n ie  się k ie ro w n ic ­
tw u  lu d z i m ą d rych , a w ięc  k las ie  p ie rw sze j —  pa n u ją cych . 
Jeże li każda  k lasa o b y w a te li ro b i to  i  ty lk o  to , co do n ie j na ­
leży , i  ra b i to  ch ę tn ie , w te d y  p a n u je  w  pańs tw ie  s p r a w i e ­
d l i w o ś ć ,  ta k ie  państw o je s t zd row e i  szczęśliwe, choćby 
k tó ry ś  z o b y w a te li b y ł z tego s tanu rzeczy n iezadow o lony . 
N ie  ch o d z i w  ż y c iu  państw a  o to , żeby ka żd y  o b yw a te l b y ł  
zadow o lony , ty lk o  o to , żeby państw o ja k o  całość b y ło  spoiste, 
po rządne , m ocne i  trw a łe . D o b ro  państw a p rzede w szys tk im  
i  tem u ^m us i się pod p o rzą d ko w a ć  każda je d n os tka , czy je j  
z ty m  dob rze , czy źle. Z nana  to  zasada państw  to ta ln y c h  
X X  w ie k u .

O tóż d o b ro  państw a w ym aga, żeby rządzący i  w o js k o w i b y l i  
w o ln i od chc iw ośc i i  od  w ięzów  ro d z in n y c h . W  ty m  ce lu  n ie  
w o ln o  cz ło n ko m  rzą d u  i  a rm ii  posiadać żadne j w łasności p r y ­
w a tn e j, a nade w szystko z ło ta  i  s rebra . N ie  w o ln o  też żadnem u 
z n ic h  za łożyć sobie ro d z in y  d la  s ieb ie . K o b ie ty  p o w in n y  być  
w łasnością w spó lną , dostępną ty lk o  na  podstaw ie  pozw o len ia  
urzędow ego. R ząd m a czuwać nad  ty m , żeby się na jlepsze  k o ­
b ie ty  zawsze dostaw a ły  n a jle p szym  m ężczyznom , a d z iec i po ­
w in n o  się zaraz po  u ro d z e n iu  oddaw ać do p rz y tu łk ó w  na w y- 
k a rm ie n ie  p ie rs ia m i u rzę d o w ych  m am ek, p rz y  czym  żadna 
m a tka  n ie  p o w in n a  poznać, k tó re  dz iecko  u ro d z iła  sama i  czy je  
w  ty m  p a ńs tw ow ym  p rz y tu łk u  k a rm i. D z ie c i n ie u d a łe  trzeba 
po c ic h u  za b ija ć .

W szyscy o b yw a te le  rów nego w ie k u  będą się n a z y w a li b rać ­
m i, wszyscy s ta rs i o jc a m i, n a js ta rs i d z ia d k a m i i  w  te n  sposób 
będą, n ib y  to , je d n ą , w ie lk ą , spo istą  ro d z in ą , k tó ra  się ko c lia  
naw za jem , szarfu je  i  w sp ie ra . T a k  się P la to n o w i w yd a w a ło , 
że o b o w ią zko w a  ty tu la tu ra  ro d z in n a  a u to m a tyczn ie  stw orzy 
uczuc ia  ro d z in n e . N ie  ty lk o  je m u  je d n em u .

W ie le  m y ś li i  m arzeń  p o lity c z n y c h  P la to n a  doczeka ło  się
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sp e łn ie n ia  w  E u ro p ie  w  w ie k u  X X ,  k ie d y  się zaczęły tw o rzyć  
państw a to ta ln e , rozpoczę ło  się w ychow an ie  państw ow e, p rz y ­
sposob ien ia  w o jskow e  ch ło p ców  i  dz iew czą t, k o b ie ty  osiągnę­
ły  ró w n o u p ra w n ie n ie  i  zaczęto ogran iczać w o lność s łowa ży­
wego i  d rukow anego . P aństw a e u ro p e jsk ie  p rzes taw a ły  je d n o  
po d ru g im  b yć  s p ó łk a m i w o ln y c h  je dnos tek , a s taw a ły  się 
w ie lk im i in s ty tu c ja m i ra c jo n a ln e j h o d o w li i  e k s p lo a ta c ji g rup  
e tn iczn ych  w  rę k u  z b ro jn y c h  k o m ite tó w . N ie  w szystko szło 
w  n ic h  po  m y ś li P la to n a . O n b y ł  n a jd a lszy  od  im p e r ia liz m u . 
Z a le ca ł naw e t, żeby państw o strzec od  ro z ra s ta n ia  się nad  
m ia rę . N ie  dopuszcza ł g rom adzen ia  się bogactw  w  rę ka ch  p ry ­
w a tn ych . P aństw o w  jego ro z u m ie n iu  to  m ia ł b yć  ro d z a j za­
k o n u  zb ro jn e g o  p o d  rzą d a m i e l i t y  u m ys ło w e j, tro s k liw ie  w y ­
chow ane j i  egzam inow ane j, ta k  ja k  ś redn iow ieczny  K o ś c ió ł 
a lbo  państwro Je zu itó w  w t P a ra g w a ju . W  ka żd ym  ra z ie  od  n ie ­
go po ch o d z i dążność do  zw iązan ia  lu d z i w  ro d z a j u la  a lbo  
kopca  te rm itó w , w  ścisłą jedność, gdzie  je d n o s tka  m a m ie jsce  
ty lk o  ja k o  narzędz ie  całości. O rg a n iza c ją  k la sy  n a jn iższe j P la ­
to n  n ie  z a jm u je  się b liż e j.  In te re s u je  się ty lk o  u rz ę d n ik a m i 
i  w o jsk ie m . Reszta to  b ie rn y  m a te r ia ł i  żyw y  in w e n ta rz  

państw a.

5. P O G L Ą D Y  P E D A G O G IC Z N E

O tóż dz iec i u rz ę d n ik ó w  i  w o jsko w ych , a m oże i  w szys tk ich  
o b y w a te li, m a ją  się ksz ta łc ić  wT s z k o ł a c h  p a ń s t w o -  
w  y  c h , a n ie  w  dom ach p ry w a tn y c h , ja k  to  b y ło  w  zw ycza ju  
w A tenach . P o w in ie n  is tn ie ć  p r z y m u s  w y c h o w a ­
w c z y :  szko ły  m a ją  b yć  obow iązkow e  d la  w szys tk ich . N a u ­
czyc ie le  i  n a u c z y c ie lk i będą o trz y m y w a li p o b o ry  z funduszów  
p u b lic z n y c h . Spraw a ba rdzo  n a tu ra ln a  w  w ie k u  X I X  
i  X X ,  a le w  czasach P la to n a  b y ła  to  d la  A te n  m yś l n ie s ły ­
chan ie  now a : u p a ń s tw o w ić  i  u je d n o s ta jn ić  w ych o w a n ie  i  nau ­

czanie.
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D o szóstego ro k u  życ ia  m a ję  się d z iec i ba w ić  w sp ó ln ie , bez 
ró ż n ic y  p łc i.  P o tem  trzeba  ob ie  p łc i chow ać osobno, ale trz e ­
ba je  w  zasadzie chow ać je d n a ko .

M a ły m  d z ie c io m  p o m ię d zy  ro k ie m  3 a 6 p o w in n y  n ia ń k i 
opow iadać b a jk i,  a le ty lk o  przep isane  i  ocenzurow ane przez 
państw o, aby d z ie c i n ie  s łu c h a ły  ju ż  w  ta k  w czesnym  w ie k u  
n iczego n iem ądrego  i  u b liża ją ce g o  godności bóstw , choćby to  
b y ły  stare i  powszechną czcią otoczone po d a n ia  re lig ijn e . One 
są ta k  często n ie m o ra ln e  w  sw o je j treśc i, za w ie ra ją  rysy  b a r ­
b a rzyń sk ie  i  kom iczne . P la to n  m a w ie lk ą  p re tens ję  o to  do 
H o m e ra  i  H ez joda . T o też  w yd a n ie  H om era  trzeba  będz ie , jego 
zd a n ien \^o ce n zu ro w a ć  i  oczyścić.

N ie  w o ln o  też d z ie c i straszyć o p o w ia d a n ia m i o duszach z m a r­
ły c h  i  o  in n y c h  s trachach , choćby to  b y ły  o p o w ia d a n ia  uśw ię­
cone tra d y c ją . N ie  w o ln o  d z ie c io m  w  ten  sposób o d b ie ra ć  od ­
w ag i i  h a r tu . P od ty m  w zg lędem  jes t P la to n  w o ln o m y ś lic ie le m  
i  ś m ia ły m  re w o lu c jo n is tą .

O d 7 do 10 ro k u  życ ia  d z ie c i b aw ią  się obow iązkow o  ć w i­
cze n ia m i g im n a s tyczn ym i i  uczestn iczą z b io ro w o  w  nabożeń­
stw ach p u b lic z n y c h  p o d  k ie ru n k ie m  n a u c z y c ie li i  nauczyc ie lek .

Z a b a w k i d z ie c i p o w in n y  b yć  dostosowane do ic h  s ił, to  m a łe  
na rzę d z ia  za jęć lu d z i d o jrz a ły c h . D z ie c i p o trz e b u ją  też g ie r 
i  zabaw' ru ch o w ych . T e  p o w in n y  być  us ta lone  raz na zawsze 
i  p o w in n o  b yć  surow o zakazane w p ro w a d za n ie  do n ic h  ja k ic h ­
k o lw ie k  o d m ia n  i  now ości. In ic ja ty w ę  sam ych d z ie c i na  ty m  
p u n k c ie  na leży  t łu m ić , .bo n o w in k i w  ka żd e j d z ie d z in ie  życ ia  
duchow ego grożą p o w o ln y m  p o d ko p a n ie m  u s tro ju  państw a. 
T e n , je ż e li je s t coś w a r t —  a o to  P la to n o w i ch o d z i —  p o w i­
n ie n  b yć  u s ta lo n y  i  n iew zruszony na w ie k i.  T a k  samo, ja k  za- 
bawry d z ie c i, ic h  le k tu ra , p ieśn i, tańce i  ćw iczen ia  cie lesne, p o ­
w in n y  być  i  u  d o ro s łych  raz  na zawsze us ta lone  i  uśw ięcone 
na w ie k i zw ycza je , oceny etyczne i  estetyczne, u p o d o b a n ia , 
m o d y , sposób m yś le n ia , aby o b yw a te le  b y l i  duchow o  i  fiz y c z ­
n ie  do  n a jd a lszych  g ra n ic  z u n if ik o w a n i. PaństwTo nab ie rze
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d o p ie ro  w te d y  n ie zb ęd n e j spo istości i  jednośc i. T u  P la to n  
je s t z a k a m ie n ia ły m  konserw atystę . W ia d o m o , ja k  g o r liw ie  
w p ro w a d za ły  tę m yś l w  czyn  państw a to ta ln e  w ie k u  X X .  W  te n  
sposób sta rano  się tw o rz y ć  i  usta lać „n a ro d y ” .

Z a ró w n o  d z iec i, ja k  i  m ło d z ie ż  dorasta jąca , i  6 tarsi p o w in n i 
ja k  n a jw ię c e j zażywać ru c h u  —  sam odzie lnego na godzinach 
g im n a s ty k i, a b ie rnego  ró w n ie ż  na k o n iu , na  w ozie , na  o k rę ­
c ie , na huśtaw ce, w  ko łysce. Już n ie m o w lę ta  na leży nos ić  na 
rę ka ch , huśtać je  i  ko łysać  ja k  na jczęśc ie j. N a  ty m  p u n k c ie  
now ocześni p e d ia trz y  są p rzec iw nego  zdan ia  i  za leca ją  d la  n ie ­
m o w lą t sen s p o k o jn y , zam iast k o łysa n ia  i  huś tan ia .

K s z ta łc ić  na leży od  n a jm ło d szych  la t  lew ą rękę  ta k  samo ja k  
ptrawą. P raw oręczność to  powszechne, a le ty lk o  n a b y te  a n ie ­
po trzebne  ka lec tw o . N ie  m ożna stąd w nos ić , żeby P la to n  sam 
b y ł  m a ń ku te m .

Z g odn ie  z tra d y c ją  ateńską zaleca P la to n  dw ie  d ro g i w y ­
ch o w a n ia . D rogą  'w ychow an ia  fizycznego  m a b yć  g i m n a ­
s t y k a  w raz  z p rzysposob ien iem  w o js k o w y m  i  Io w a m i, 
a d rogą w ych o w a n ia  duchow ego m  u  z y k  a, w z ię ta  w  n a j­
szerszym  znaczen iu  ja k o  służba M u zo m , o b e jm u ją c a  grę na 
lirz e  lu b  k ita rz e , p rz y  n ie j śp iew  so low y  i  c h ó ra ln y , ta n iec , 
o b ja śn ia n ie  poe tów  i  p ro z a ik ó w  i  naukę  ra ch u n kó w , geome­
t r i i ,  a s tro n o m ii o raz u m ie ję tn o ść  m ą d re j ro zm o w y , c z y li d ia - 
le k ty k ę . T a  o d p o w ia d a  m n ie j w ię ce j te m u , co dziś o b e jm u je  
o n to lo g ia  i  lo g ika . C z y n n ik ie m  w ychow aw czym  p o ś re d n im  
m ia łb y  b yć  ta n ie c  m im ic z n y , kszta łcący i  duszę, i  c ia ło  ró w n o ­
cześnie.

G i m n a s t y k a

M ło d z ie ż  je d n e j i  d ru g ie j p łc i za rów no p o w in n a  się uczyć 
b iegów , skoków  i  zapasów c ie lesnych  o raz p rze jść  ćw iczen ia  
w  ro b ie n iu  b ro n ią , m arszach i  in n y c h  d z ia ła n ia c h  w o jsko w ych . 
T a k  żeby w  raz ie  kon iecznośc i, k ie d y  m ło d z ie ż  m ęska w y jd z ie
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w  po le , m o g ły  i  k o b ie ty  b rać  u d z ia ł w  o b ro n ie  m ias ta  o jc z y ­
stego i  s ta le  p e łn ić  w  a rm ii  s łużbę pom ocn iczą . Ć w iczen ia  
fizyczn e  p o w in n y  n ie  ty lk o  w zm acn iać c ia ło , ale rów nocześnie  
w y ra b ia ć  odwagę, w y trw a ło ść , b a r t  d u c lia  i  ka rność. Ć w iczen ia  
w o jskow e  i  spo rtow e  dz iew czą t p o w in n y  b yć  dostoswane do ic h  
m n ie jszych  s ił,  a le w  zasadzie ta k ie  same, ja k  d la  ch łopców . 
T o  samo do tyczy  n a u k i szko ln e j. P la to n  przec ież dopuszcza 
k o b ie ty , dosta teczn ie  u k w a lif ik o w a n e , do w sze lk ich  ro d za jó w  
s łużby  pańs tw ow e j. G łos i odw ażn ie  p ro g ra m  e m a n cyp a c ji k o ­
b ie t,  o k tó r y  ta k  w a lczono  w  w ie k u  X IX .

C h ło p t^ t p o w in n i pod  k ie ru n k ie m  starszych ż o łn ie rz y  b rać  
u d z ia ł w  w yp ra w a ch  w o je n n ych . R aczej w  r o l i  w id zó w , aby 
ic h  n ie  narażać z b y tn io , a le p rzyzw ycza ja ć  do n ie b ezp ie ­
czeństw  i  d z ia ła ń  w o jsko w ych . T o  samo do tyczy  ło w ó w  na 
grubego zw ierza .

P r ó b y  c h a r a k t e r u

M ło d y c h  lu d z i na leży  w  to k u  w ych o w a n ia  często poddaw ać 
p ró b o m  odw ag i, w y trz y m a ło ś c i, w s trze m ię ź liw o śc i, c ie rp liw o ­
ści i  w ys taw iać  ic h  na  pokusy , w  k tó ry c h  b y  się m ó g ł o b ja w ić  
ic h  d o b ry  a lbo  l ic h y  ch a ra k te r. K to  z m ło d y c h  p rze trw a  
w szystk ie  p ró b y  i  p o tra f i  się w  n ic h  odznaczyć, tego przesu­
nąć do kas ty  rządzących , a k to  się p rz y  n ic h  z b ła źn i, tego 
odesłać do n iższe j kas ty  rządzonych , a w ię c  do ro b o tn ik ó w , 
ro ln ik ó w  i  ku p có w .

T a k ie  p ró b y  c h a ra k te ru  stosu ją  od w ie k u  X V I I  w  pew nych  
zg rom adzen iach  za konnych , a w  w ie k u  X X  p sych o te ch n icy  
w ło ż y li w ie le  p ra cy  w  obm yś len ie  n a jb a rd z ie j ce low ych  te ­
stów , c z y li k ró tk ic h  p ró b  c h a ra k te ru , k tó ry c h  w y n ik i m ożna 
.by u ją ć  ilo śc io w o  ia ia  ic h  podstaw ie  po ró w n yw a ć  i  w y ró ż n ia ć  
c h a ra k te ry  lepsze i  gorsze. Z adan ie  okaza ło  się n ie z m ie rn ie  
tru d n e . P o m ys ł p o ch o d z i od P la to n a .
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M u z y k a

Za n a jw łaśc iw szy  in s tru m e n t m uzyczny  uw aża P la to n  l i r ę  
i  k ita rę . One m ia ły  budow ę  podobną , ty lk o  k ita ra  b y ła  w ię k ­
sza i  g łośn ie jsza. O ba in s tru m e n ty  m ia ły  ty lk o  a ko m pan iow ać  
g łosow i p rz y  śp iew ie , a n ie  na leża ło  ic h  używ ać sam ych d la  
s iebie. N ie  pozw a la  też P la to n  używ ać fle tó w  —  te  b rz m ia ły  
p ra w d o p o d o b n ie  ja k  dz is ie jszy  k la rn e t —  a n i in n y c h  in s tru ­
m e n tó w , da ją cych  gamę ch rom a tyczną , b o  m u  się to  w yd a ­
w a ło  czym ś b l is k im  ro zp u s ty  i  n ie p ow a żn ym . D la tego  też za­
b ra n ia  i  to n a c y j ro zczu la ją cych , p ła c z liw y c h , p i ja c k ic h , na ­
m ię tn y c h , a dozwTala  posługiw Tać się ty lk o  to n a c ją  do ryeką  
i  fry g ijs k ą . P ie rw szą  z n ic h  s łyszy wr to n ie  m o w y  cz ło w ie ka  
m ężnego, k tó r y  się p rze c iw  lo so w i b ro n i,  m a  s iłę  i  czegoś chce 
stanow czo, a d rugą  w  to n ie  g łosu cz łow ieka  rozsądnego i  opa ­
now anego, k tó ry  o coś p ro s i a lbo  kogoś p rze ko n yw a  łagodn ie .

.JNaukę czy tan ia  i  p isa n ia  m a ją  d z ie c i zaczynać po skończe­
n iu  10 la t  życ ia , a nauka  g ry  na  l irz e  m a trw a ć  przez d ru g ie  
trz y  la ta , od ro k u  13 do 17 w y łączn ie . A n i d n ia  d łu ż e j, a n i 
k ró c e j, bez w zg lędu  na chęc i ro d z icó w  i  z a m iło w a n ia  m ło d z ie ­
ży. P rzede  w szys tk im  m us i b yć  p o rzą d e k  i  schem at n ie n a ru ­
szony. In d y w id u a ln o ś c i muszą się podpo rządkow ać .

P rz y  l irz e  i  p rz y  k ita rz e  śp iew ano u tw o ry  liry c z n e  i  m ó ­
w io n o  śp iew n ie  u tw o ry  e p ic k ie . P la to n  n ie  dozw ala  p ieśn i 
bez w y b o ru . Is tn ie ją c e  teks ty  poetów7 każe s k ru p u la tn ie  p rze ­
b rać  i  ocenzurow ać, aby się w  ustach  m ło d z ie ż y  n ig d y  n ie  z ja ­
w ia ły  p o e tyck ie  w y ra zy  w yb u ch ó w  u czu c io w ych , bezrozum - 
n ych  n a m ię tnośc i, b łazeństw  a n i b lu g n ie rs tw . M ło d z i m a ją  
śp iew ać ty lk o  ocenzurow ane i  p rzep isane  u rzędow o  pochw a­
ły  bogów  i  b o h a te ró w , i  za le t m o ra ln y c h . K a ż d y  te ks t śp ie ­
w a n y  p o w in ie n  u tw ie rd za ć  u m ło d z ie ż y  to  p rze ko n a n ie , że 
szczęśliw y m oże i  m u s i b yć  ty lk o  c z ło w ie k  d z ie ln y , żc z b ro d ­
n ia  i  w ys tępek zawsze p row adzą  do nieszczęścia.

P la to n  w ie , że n ie  zawsze ta k  jes t, a le chce, żeby m ło d z i lu ­
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dz ie  w  to  w ie rz y li za każdą cenę. S ta rzy też. N ie  p rz y c h o d z i 
m u  na m yś l, że te  p rzep isow e m o ra ły  ła tw o  lu d z io m  ob rzyd n ą  
i  stracą p rę d k o  w szelką s iłę  p rze ko n yw a n ia . I  n ie  k rę p u je  go 
to , że to  będzie  n ie p ra w d a . Uważa, że k ła m a ć  n ie  w o ln o  ty lk o  
m ło d z ie ży  i  rządzonym  w obec w ła d z , ale państw o może i  p o ­
w in n o  k ła m a ć  d la  do b ra  o b y w a te li, je ż e lib y  się p ra w d a  w y ­
daw a ła  k ie d yś  n iebezp ieczna . W ia d o m o , ja k  pow szechnie  
p rz y ję ła  się ta  zasada.

R ó w n ie  surow o i  w  ty m  sam ym  d u ch u  p o w in n y  b yć  ocen­
zurow ane  u tw o ry  p roza iczne , przeznaczone na le k tu rę  d la  
m ło d z ie ży . Za  na jlepszą  czy tankę  d la  szkó ł uważa P la to n  swo­
je  osta tn ie  -^z ie ło  p t. „P ra w a ” . Jest ta m  rzeczyw iśc ie  w ie le  
ustępów  b u d u ją c y c h , ale tr a f ia ją  się i  w  n ic h  m ie jsca  d z iw n ie  
n ie d ysk re tn e  i  n ie w ą tp liw ie  n ie  przeznaczone d la  m ło d z ie ży , 
ja k  n p . to  zdan ie  z X  ro z d z ia łu  ks ię g i V I I :  „S p ra w y  lu d z k ie  
n ie  w a rte  są tego, żeby je  ba rdzo  pow ażn ie  tra k to w a ć , a trz e ­
ba p rzecież b yć  pow ażnym , choć to  n ie  je s t los szczęśliw y” . 
T a k i szczery uśm iech  z osobistego p a m ię tn ik a , w o ln y  od  
w sze lk iego  nam aszczenia, ja k b y  b łysn ę ła  la m p k a  p rzed  p o ­
sągiem  D ionys iosa . L a m p k a  n ie  ko n ie czn ie  o liw y . Zapew ne P la ­
to n  b y łb y  i  w łasne p ism a p o d d a ł cenzurze, za n im  b y  je  o d d a ł 
do  u ż y tk u  szkó ł.

B o i się n a jw ię c e j w p ły w u  p o e z ji d ra m a tyczn e j i  w aha się, 
czy ją  dopuśc ić  d la  m ło d z ie ży , czy racze j n ie . Chce i  ją  też 
poddać na jsu row sze j cenzurze m o ra ln e j, je ż e lib y  ju ż  m ia ła  
b yć  dopuszczona w  ogóle.

Z  n a c isk ie m  w ym aga, żeby się m ło d z ie ż  uczy ła  ra c h u n k ó w  
i  g e o m e tr ii —  zrazu na okazac li k o n k re tn y c h , a na s to p n iu  
w yższym  żeby się zapoznaw ała  z te o r ią  l ic z b  sam ych i  d z ia ­
ła ń  lic zb o w ych , i  z id e a m i f ig u r  geom etrycznych  p ła s k ic h , 
i  b r y ł  pom yś lanych  w  o d e rw a n iu  od  m a te r ia łu , z k tó re g o  
b y ły b y  w ykonane .

W ie rz y , że te w łaśn ie  n a u k i p rz y c z y n ia ją  się n a jw ię c e j do 
tzw . fo rm a ln e g o  w yksz ta łce n ia  u m ys łu , bo  ćw iczą n a jle p ie j
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w  ja sn ym  o k re ś la n iu  p rze d m io tó w  n a u k i i  w  śc is łym  ro zu m o ­
w a n iu , w  m yś le n iu  n ieob razow ym . T o  samo słyszy się i  dziś 
z ust pedagogów, k tó rz y  w  n a u ka ch  h u m a n is tyczn ych  i  p rz y ­
ro d n iczych  n ie  u m ie ją  d o jrze ć  m a te r ia łu  ró w n ie  kształcącego, 
ja k  lo g a ry tm y , try g o n o m e tr ia  a lbo  ró w n a n ia  czw artego 
s topn ia .

Za n iezbędne  uw aża też P la to n  w iadom ośc i zasadnicze 
z a s tro n o m ii, choćby ze w zg lędu  na le rm in y  św ią t zw iązane 
z fa za m i księżyca i  z w ysokością  słońca. N ie  każe je d n a k  
w szys tk ich  m ło d y c h  lu d z i doprow adzać do na jw yższego po ­
z io m u  w  ty c h  u m ie ję tn o śc ia ch  —  zostaw ia to  n a jz d o ln ie j­
szym ; o g ó ło w i w ystarczą w iadom ośc i e lem enta rne .

Na n a jw yższym  szczeblu w yksz ta łcen ia  ogó lnego p o w in n a  
m ło d z ie ż  s tud iow ać  d i a l e k t y k ę .  Znaczy to ;  naukę  
o ideach , zasady p o d z ia łu  log icznego i  s to su n k i m ię d zy  p o ­
ję c ia m i p rz y  pom ocy p y ta ń  i  o d p o w ie d z i. D ia le k ty k a  znaczy 
dos łow n ie  —  u m ie ję tn o ść  m ą d re j rozm ow y.

M e t o d a  n a u c z a n i a  i  d u c h  
w y c h o w a n i a

Za je d yn ą  w łaśc iw ą  m etodę nauczan ia  uw aża P la to n  r o z ­
m o w ę  m ię d zy  nauczyc ie lem  i  uczn iem . N a u czyc ie l z p o ­
m ocą p la n ow o  u ło żo nych  p y ta ń  p o w in ie n  u czn ia  sk ła n ia ć  do 
czyn ie n ia  spostrzeżeń, p o ró w n a ń , os trożnych  u o g ó ln ie ń , ści­
s łych  o k re ś le ń  i  w n iosków . W z ó r te j m e to d y  —  he u rys tycz ­
n e j —  d a ł m u  Sokrates i  p rz y k ła d y  te j m e to d y  u w ie c z n ił P la ­
to n  w  sw ych d ia logach , n p . w  M enon ie . W  ten  sposób n ie  
w tłacza  się go tow e j w ie d zy  w  ja ło w e  g ło w y  uczn ió w , ty lk o  się 
pozw a la  w ie d zy  w yras tać  w  ro zb u d zo n e j duszy uczn ia , ja k b y  
w  n ie j w iedza  b y ła  ju ż  p rzed tem  złożona w  zaw iązku . P la to n  
je s t o jce m  m e to d y  h e u rys tyczn e j w  nauczan iu .

D a le k im  echem  d ia lo g ó w  p la to ń s k ic h  je s t znana w szys tk im  
fo rm a  ka te ch izm ó w . Z o s ta ły  w  n ie j ty lk o  p y ta n ia  i  o d p o w ie ­
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dz i. O d p o w ie d z i są tu  je d n a k  n ieoczek iw ane  i  n ie  m a ją  w y ­
n ika ć  z rozbudzonego ro zu m u  u czn ió w  w  sposób n a tu ra ln y  —  
6ą dane z gó ry  —  do w ie rze n ia , a n ie  do ro zu m ie n ia .

Od P la to n a  też p o ch o d z i p o s tu la t, żeby na u ka  szko lna  n ie  
b y ła  d la  d z ie c i u tra p ie n ie m  i  m ęką , ty lk o  zabawą p rzy je m n ą  
i  pożyteczną. T y lk o  ta ka  p o tra f i  się p rz y ją ć  i  n ie  u le g n ie  za­
p o m n ie n iu . N ie  na leży  d z ie c io m  zadawać g w a łtu  nauczan iem , 
ty lk o  je  do n a u k i zapalać, aby je j  zaczęły same pragnąć. T a  
m yś l P la to n a  m oże się kom uś w ydaw ać n ie z w y k le  nowocze­
sna, a m a ju ż  w ię ce j n iż  dw a tysiące la t. I  d z iw n ie  o d b ija  od 
zakam ien ia łego  konse rw a tyzm u, k tó r y  P la to n  w ychow aw com  
zaleca. R ozbydzona  m y ś l n ie  ła tw o  d a je  się u trz y m a ć  w  ra ­
m ach  p rzep isanych  z u rzę d u  i  n ie  z w y k ła  się ogran iczać do 
naś ladow an ia  obo w ią zu ją cych  w zorów . Państw o, k tó re  chce 
za każdą cenę u n ik n ą ć  zm ia n  w  sw ym  u s tro ju  i  obycza jach 
o b y w a te li, n ie  m oże sob ie  pozw alać na budzen ie  m y ś li n ie ­
za leżne j, a w ięc  zd o ln e j do k r y t y k i  i  do p rzebudow y. P rze­
w o d n ia  m yś l p e d a g o g ik i P la to n a  to  p row adzen ie  m ło d z ie ży  
ta k , żeby się do n ie j n ie  m o g ły  w kraść  żadne dążności re fo r ­
m a to rsk ie  a n i w yw ro to w e . M ło d z ie ż  trzeba  w ięc  c h ro n ić  od 
w szelk iego k o n ta k tu  z w o ln o m yś lic ie lsw e m , od  w sze lk ie j n ie - 
za tw ie rd zo n e j le k tu ry , od  w id o w is k  n ie ce n zu ra ln ych , naw et 
od  zabaw, tańców  i  p ie śn i, od  m e lo d y j i  f ig ló w  n ie p rz e w i­
dz ianych  w  p ro g ra m a ch  u rzędow ych . W szyscy w ych o w a n ko ­
w ie  muszą zawsze m yśleć, czuć, zachow yw ać się i  m ó w ić  w e­
d łu g  jednego  stałego, przep isanego szablonu. Z a tem  duch  
szko ły  w o jsko w e j a lbo  se m in a riu m  duchow nego na w ie lk ą  
skalę.

W  ty m  sam ym  d u ch u  p o w in n a  m ło d z ie ż  b rać  u d z ia ł w  chó­
ra ln y c h  tańcach  m im ic z n y c h , p rze d s taw ia jących  p rzygody 
b o h a te ró w  w e d łu g  ocenzu row anych  teks tów  i  scenariuszów. 
Żadnego b łaznow an ia , żadnego udaw an ia  ty p ó w  l ic h y c h , na ­
m ię tn y c h , n ieopanow anych , g łu p ic h , aby się z łem  n ie  zarażać 
ze sceny i  z u p o d le n ia  się na  n ib y  n ie  popadać w  rzeczyw iste .
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I  n ie  dopuszczać n ig d y  żadnych  now ości, żadnych  odm ian  
a n i odstępstw  o d  u s ta lo n ych  w zo rów  w  te j d z ie d z in ie , p o d o b ­
n ie  ja k  w  ca łym  życ iu  duchow ym .

W i n o  j a k o  c z y n n i k  w y c h o w a w c z y

- W  te j w ie lk ie j fa b ryce  a u tom a tów  lu d z k ic h , ja k ą  m ia ło  
b yć  id e a ln e  państw o P la to n a , są je d n a k  d la  m ło d z ie ży  p rze ­
w id z ia n e  także ta k ie  ro z ry w k i, k tó ry c h  nowoczesna pedagog i­
ka  n ie  dopuszcza, a m ia n o w ic ie : u d z ia ł w  b ies iadach  z w i­
nem . P la to n  ra d z i dopuszczać m ło d z ie ż  do s to łów , p rz y  k tó ­
ry c h  się p i je  w in o , a le to  n ie  m a ją  b yć  w ca le  p i ja t y k i  chao­
tyczne, gdz ieby  każdy  p i ł ,  i le  b y  c h c ia ł i  k ie d y . T o  m a być 
p o p ija n ie  p o d  p rze w o d n ic tw e m  kogoś n ie p iją ce g o  w  ogóle, 
k tó ry  b y  w yd a w a ł ko m e n d y , k ie d y  i  i le  w y p ić  ■wolno i  trzeba , 
in to n o w a łb y  p rz y  ty m  w spó lne  śp iew y o tre śc i b u d u ją c e j, choć 
p ogodne j i  k ie ro w a ł ro zm o w a m i p rz y  s to le . P rz y  te j sposob­
ności p o w in n i się m ło d z i lu d z ie  uczyć opanow yw ać swe p ra g ­
n ie n ie  i  ję z y k , n ie  p ić  za w ie le , n ie  m ó w ić  b y le  czego, n ie  
psuć p o rzą d ku  p rz y  sto le  i  n ie  u p ija ć  się, m im o  że się n ie  
s tro n i od  k ie lic h a . Z a tem  p ija ty k a  u po rządkow ana  ja k o  le k ­
c ja  w s trzem ięź liw ośc i i  panow an ia  nad  sobą. D o  tego n a w ią ­
z u ją  u ję te  w  re g u la m in y  p i ja t y k i  s tuden tów  n ie m ie c k ic h .

T e j m e todz ie  ksz ta łcen ia  ch a ra k te ró w  pośw ięca P la to n  
d łu g ie  i  w ym ow ne  ustępy sw o ich  „P ra w ” . W  tekście  późnych  
d ia lo g ó w  często pos ługu je  się p rze n o śn ia m i w z ię ty m i z w i­
n ia rn i  i  z ja d a ln i,  gdzie p rz y p ra w ia ją  n a p o je  m ieszane. N a ­
suwa się p rzypuszczen ie , że n ie  s tro n ił i  sam od a lk o h o lu  
w  la ta ch  późn ie jszych , a za m ło d u  chyba  ty m  m n ie j.  T y lk o  
p ija ń s tw a  n ieporządnego  i  z b y le  k im  n ie  znosił. Z n a la z ł 
późnego naśladow cę w  W in c e n ty m  L u to s ła w sk im , k tó ry  swo­
im  E lsom  za leca ł ana log iczne ćw iczen ia  w  cnocie  w s trze m ię ­
ź liw o śc i p łc io w e j. N a to m ia s t a lk o h o lu  b ro n i ł  im  ca łko w ic ie .

Jakoś n ie  d o jrz a ł P la to n , że, na rzuca jąc  w zn ios łe , ascetycz-

45

b  • >



ne cele za jęc iom , k tó re  są ponętne same przez się, n a jła tw ie j 
w yw o łać  o b łu d ę  i  św iętoszkostw o. A le  ta k  m u  się w yd a w a ło , 
że ch ło p c y  p o w in n i się nauczyć n ie  u legać n ie  ty lk o  s trachom  
i  b ó lo m , ale ró w n ie  dobrze  o p ie rać  się ponę tom  i  u ro ko m . 

T o  słuszne i  dziś.

I  to  uw aża ł za słuszne, że w ych o w a n ko w ie  n ie  pow dnn i a n i 
na m o m e n t w  c iągu ca łe j doby  i  całego w ych o w a n ia  schodzić 
z oczu w ychow aw ców , a n i się w ym yka ć  z ra m  św iętego regu ­
la m in u . S ta ły  nadzó r i  k o n tro la , i  n ieustanne  nap ięc ie  m o ­
ra ln e  w  k ie ru n k u  p rzep isanym  —  u  m ło d y c h  i  u  d o ros łych . 
L u d z ie  w y d a w a li m u  się m aszynkam i i  c h c ia ł ic h  tra k to ­
wać ja k  m a r io n e tk i,  aby ty lk o  uzyskać po rządek i  trw a łość  
u s tro ju  państw a raz na zawsze.

R o l a  m i ł o ś c i  w  w y c h o w a n i u

D o ta k ie j n ieco osch łe j p e d a n te r ii s k ła n ia ł się P la to n  pod  
starość, k ie d y  p is a ł o w ych o w a n iu  zb io ro w ym . D o  żywego 
m u d o ja d ła  dem okra tyczna  w o lność i  bez ład  p ra w n y  w  A te ­
nach. Za m ło d u , k ie d y  p is a ł „U c z tę ”  i  „F a jd ro s a ” , in te re ­
sowało go w ię ce j w ychow an ie  poszczególnych jednos tek . 
W te d y  za is to tn y  c z y n n ik  w ychow aw czy uw aża ł m iło ść  m ię ­
dzy w ych o w a n k ie m  a w ychow aw cą. N a  je j  t le  ro d z i się p o ­
trzeba k o n ta k tu  duchow ego, a zatem  w sp ó ln ych  spostrze­
żeń i  w sp ó ln ych  rozw ażań i  rozm ów . W  ta k im  zw ią zku  cz ło ­
w ie k  m łodszy  p o d d a je  się ra d  w p ły w p w i starszego, p rz e jm u ­
je  się z a le ta m i jego  u m y s łu  i  ch a ra k te ru , rośn ie  duchow o 
i  w  żyw ym  obcow an iu  z m is trze m  uczy się w y ró żn ia ć  
w  p rze d m io ta ch  i  z ja w iska ch  k o n k re tn y c h  to , co w  n ich  
is to tne  i  w ieczne. M ą d rze je  w  sposób n a tu ra ln y  i  ro b i się le p ­
szy d z ię k i tem u. T a k ie  w ychow an ie  je s t n a jw ię ce j w a rte . P la ­
to n  je  p rzeszedł sam w  o bcow an iu  z Sokratesem  i  ta k  póź­
n ie j w ych o w yw a ł D io n a . N ie  u d a ło  m u  się w ychow ać D io n y ­
siosa, a n i Sokrates n ie  w ych o w a ł A lk ib ia d e sa . B o  do m iło ś c i
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szlache tne j n ie  b y ł z d o ln y  a n i w ładca  S yrakuz , a n i p ię k n y  
a d m ira ł a teński. M iło ść , ja k  ją  ro z u m ia ł P la to n , to  n ie  ślepa, 
g łodna , d rap ieżna , zazdrosna i  na ta rczyw a  żądza —  to  racze j 
w za jem na  służba. K to  kocha , te n  szuka dob ra  d rug iego  cz ło ­
w ie ka  i  p ra g n ie  w sp ó ln ie  z d ru g im  poznaw ać to , co is tn ie je  
n a p raw dę  i  co je s t dobre , to  znać i  zgodn ie  z ty m  żyć —  je ś li 
m ożna, b lis k o . T a k ie  w ięc  b y ły , w  n a jb a rd z ie j o g ó ln ik o w y m  
zarysie  u ję te , p o g lą d y  pedagogiczne P la tona .



IV. ŚLADY MYŚLI PEDAGOGICZNEJ 
PLATONA W POLSCE

N a js ta r s i^  zachow any do naszych czasów, od p is  d z ie ł P la ­
tona  p o ch o d z i z ro k u  895, k ie d y  w  Polsce jeszcze rękop isów  
n ie  czytano. N a jsta rsze , d ru ko w a n e  w yd a n ie  p ism  P la to n a  
w ysz ło  w  W e n e c ji u  A ld u sa  w  ro k u  1513, k ie d y  u  nas pano­
w a ł Z y g m u n t S tary. Już w  p o ło w ie  w ie k u  X V I  m ożna  s tw ie r­
d z ić  zna jom ość d ia lo g ó w  p la to ń s k ic h  i  m y ś li pedagog icznych 
z n ic h  za cze rpn ię tych  u  w y b itn y c h  p isa rzów  p o ls k ic h , ja k  
A n d rz e j F rycz  M o d rze w sk i, a u to r dz ie ła  „D e  R e p u b lic a  emen- 
danda”  r. 1551. M o d rze w sk i żąda za w zo rem  P la to n a , żeby w y ­
chow an ie  .było upańs tw ow ione  i  uw aża w ych o w a n ie  za nacze l­
ne zadan ie  państw a. W y m o w n ie  po w ta rza  m y ś li p la to ń sk ie
0 ty m , ja k  to  ro zu m  je s t podstaw ą w szys tk ich  za le t cz łow ieka
1 że p a n u ją cy  p o w in n i b yć  m iło ś n ik a m i m ądrośc i. M o d rze w ­
s k i często p rzy tacza  us tępy  z P la to n a  i  zosta je  p o d  jego w i­
docznym  w p ływ e m .

W  ty m  sam ym  ro k u  1551 p o w o łu je  się na  P la to n a  M a r i-  
c ius  w  swej p ra cy  „D e  scho lis  s ive academ iis” . P rz e ło ż y ł ją  
na p o ls k i D anysz w  K ra k o w ie  w  ro k u  1925. W  d u ch u  p la ­
to ń s k im  ro z w ija  ta m  a u to r m y ś li o w ych o w a n iu  państw ow ym  
i  często p rzy tacza  us tępy  z d ia lo g ó w  p la to ń sk ich .

A le  tru d n o  b y ło b y  s tw ie rd z ić  bezpośredn i w p ły w  P la to n a  
na p ra k ty k ę  pedagogiczną w  Polsce. Z b y t m a ło  b y ł  u  nas 
czy tany  aż do w ie k u  X X , a dostępny b y ł  na o gó ł ty lk o  w  p rze ­
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k ła d a ch . P rze k ła d y  b y ły  znow u ta k  c iężk ie  i  bezbarw ne, że 
n a b ie ra ły  życ ia , a często i  sensu d o p ie ro  p rz y  pom ocy o ry g i­
n a łó w  g re ck ich . W  g im naz jach  k lasycznych  w ie k u  X IX  b y ły  
d ia lo g i p la to ń sk ie  naw e t obow iązkow ą  le k tu rą  d la  m łodz ieży , 
ale na ogó ł s ta n o w iły  ty lk o  c iężką u d rę kę  g ram atyczną. P rze­
k ła d y  o b ra ły  je  z h u m o ru , z b a rw y , z ry tm u , z fo rm y , z ję ­
zyka  m ów ionego , potocznego, żywego, k tó ry m  o ry g in a ł p o ły ­
s k u je  w  ka żd ym  w ie rszu  wczesnych d ia logów . P la to n a  n ie  
■wolno czytać p ły n n ie  i  p rę d k o  ja k  pac ie rz  lu b  gazetę. T rze ­
ba go m ó w ić  g łośno, p o w o li, a po  p ros tu . D o p ie ro  w te d y  za­
czyna ją  jego  d ia lo g i żyć i  grać. N ie  w szystkie . W  d ia logach  
późnych  z n a jd u je m y  s ty l zm a n ie row any  i  m ę tny . Są zdan ia , 
w  k tó ry c h  się n ie  m ożna doczekać końca  i  doszukać p o d m io ­
tu , w y ra zy  poprzestaw iane  i  n ie b yw a łe , m y ś li m ę tne  i roz ­
w le k le  w yp o w ie d z ia n e , p o w ta rzan ie  jednego  i  tego 6amego 
i  b ra k  w szelk iego p la n u . P o ró w n a j i  zobacz, ja k a  jes t różn ica  
m iędzy us tępam i z „P ra w ”  w  w yp isach  tu  do łączonych , 
a us tępam i z „P a ń s tw a ” . R ozchodz ić  się u  nas zaczęły p ism a 
P la to n a  w  szerszych ko ła ch  d o p ie ro  w  w ie k u  X X . N ieza leż­
n ie  te d y  od  le k tu ry  p ism , p rz e n ik n ę ły  do nas jego  m y ś li i  coś 
z jego  ducha  drogą pośredn ią , k ie d y  w  E u ro p ie  pow staw ały  
państw a to ta ln e .

C hociaż w ięc  tru d n o  m ó w ić  o bezpośredn im  w p ły w ie  p ism  

P la tona  na p ra k ty k ę  pedagogiczną u  nas, to  je d n a k  w idać  

i z tego pob ieżnego zarysu jego pog lądów  pedagog icznych, 

k tó reśm y p rzesz li, ja k ,  bezw iedn ie  naw et, trz y m a  się jego za­

sad i  dziś każdy , k to  d z ie c i posy ła  do szkó ł p u b lic z n y c h , każe 

je  ta m  uczyć ra ch u n kó w , m u z y k i, g im n a s tyk i, zabaw ru c h o ­

w ych  i  l ite ra tu ry  s k ru p u la tn ie  o b c ię te j i  ocenzu row ane j, czy­

tać B ib l ię  ocenzurow aną w  os trożn ie  d o b ra n ych  w y ją tk a c h , 

służyć do m szy i  n ieszporów , k to  w p is u je  d z iec i do skau tów  

i do p rzysposob ien ia  w o jskow ego. N auczyc ie le  w y s ila ją  się 

w szkole, żeby naukę  uczyn ić  zabaw ną i  p row adzą  le k c je  me-
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todą heurystyczną . P sycho techn icy  bada ją  c h a ra k te ry  i  in te ­
lig e n c ję  d z ie c i z pom ocą testów. P o tem  có rka  s tu d iu je  na  p o ­
lite c h n ic e , a syn kończy  p ra w o  w  un iw e rsy te c ie  i  o b o je  do ­
sta ją  posady państw owe. C zy ta ją  ty lk o  gazety rządow e. T o  
samo, k ie d y  k toś n ie  uważa w ie lk ic h  p ie n ię d zy , suk ien , pow o­
zów i  dom ów  za cel godny życ ia , ty lk o  się ksz ta łc ić  chce aż 
do śm ie rc i, k rz y w d y  lu d z k ie j u n ik a , obow iązków  zaw odo­
w ych  p i ln u je  i  w  m ia rę  s i ł  s łuży ro zu m n ie  te m u , co do b re  
i  p iękne . N ie  d la  zysku i  ch w a ły  w łasne j, ty lk o  d la tego, żeby 
b yć  cz ło w ie k ie m , ja k  się na leży. T o , co dob re  i  p ię kn e  na­
praw dę, 1 'la to n  czasem n a zyw a ł B og iem . Stąd jego  id e a ł ży­
c iow y ła tw o  b y  m ożna w y ra z ić  w  ję z y k u  re lig i jn y m , do k tó re ­
gośmy n a w y k li.  T o  n ie  b y łb y  je d n a k  id e a ł R o d z in y  P o łan iec ­
k ic h , to  racze j ty p  gente lm ana, k tó ry  się kocha  w  ks iążkach .

T a k  samo, bezw iedn ie  naw et, id z ie  za m yślą  P la to n a  pań ­
stwo, k ie d y  b ie rze  w  swoje ręce życie  p ryw a tn e  i  życ ie  d u ­
chow e o b y w a te li, ja k  to  się d z ie je  i  d z ia ło  w  u s tro ja ch  abso­
lu tn y c h  —  ośw ieconych i  m n ie j ośw ieconych. Z  nas ien ia  P la ­
tona w yros ła  znaczna część k u l tu r y  nowoczesnej w  E u ro p ie . 
D la tego  w a rto  się z jego p is m a m i zapoznać z b lis ka .

T u ta j ze w zg lędu  na szczupłe ra m y  m ożem y podać ty lk o  
n ie liczn e  w y ją tk i  z „P ro ta g o ra sa ” , z jego o s ta tn ie j p ra cy  p t. 
„P ra w a ”  i  z jego  „P a ń s tw a ” , k tó re  zazw ycza j n ies łuszn ie  n a ­
zyw a ją  „R ze czą p o sp o litą ” .
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W Y P I S Y





1. T R A D Y C Y J N E  W Y C H O W A N IE  W  A T E N A C H

„P ro ta g o ra s ” , X V . U stęp z p rze m ó w ie n ia  P ro tagorasa do  

Sokratesa. P ro tagoras m ó w i o A teńczykach , że:

„O d  dziecka  m ałego zacząwszy aż do końca  życ ia  i  uczą, 
i u w ag i ro b ią . S koro  ty lk o  k toś  zacznie rozum ieć , co się do 

n iego m ó w i, to  ju ż  i  n ia ń k a , i  m a tka , i  guw erner, i  sam o jc ie c

0 to  w o ju je , żeby c h ło p a k  b y ł  ja k  n a jd z ie ln ie js z y ; p rz y  każ­

d ym  p os tępku  i  za ka żd ym  słow em  uczą i  w skazów k i da ją , 

że to  sp ra w ie d liw e  a to  n ie s p ra w ie d liw e ; to  p ię kn e  a to  h a ­

n ie b n e ; i  to  zbożne a ta m to  bezbożne; i  to  ró b  a tam tego n ie  
rób . I  on, je ś li  m a chęć, to  s łucha. A  je ś li n ie , wówczas go 

ja k  drzew o spaczone i  skręcone p ro s tu ją  z pom ocą gróźb i  k i ­
jó w . P o tem  go do szko ły  p o sy ła ją  i  znacznie w ięce j po leca­
ją  dbać o dob re  obycza je  chłopców ’ n iż  o czy tan ie  i  o grę 
na k ita rze . I  nauczyc ie le  d b a ją  o to . A  k ie d y  się ch ło p cy  
nauczą czytać i  zaczynają  rozum ieć  p isane, ja k  p rzed tem  sło­

wa m ów ione , d a ją  im  na ła w ie  szko ln e j do rę k i d z ie ła  w ie l­
k ic h  poetów' do czy tan ia  i  każą się w yuczyć ic h  na pam ięć, 

a ta m  są liczn e  m vag i p rzecież, lic zn e  o p o w ia d a n ia , op isy

1 p o ch w a ły , i  p a n e g iry k i daw nych  d z ie ln y c h  m ężów, aby się 

w  ch ło p cu  ruszy ła  a m b ic ja , żeby ic h  naśladow ał, żeby się
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s ta ra ł zostać ta k im  sam ym , ja k  on i. A  k ita rz y ś c i znow u to 
sam o; o rozsądek, o panow an ie  nad sobą d b a ją  i  aby ch ło p cy  
n ie  b ro i l i .  P rócz tego, k ie d y  się ch ło p cy  nauczą grać na k i-  

ta rze , znow u b io rą  z n im i p ieśn i d o b ry c h  poe tów  —  l iry k ó w . 
P o d k ła d a ją  je  pod  m uzykę  k ita ry .  W te d y  sobie dusza ch łopca  
m us i p rzysw a jać  ry tm y  i  h a rm o n ie , łagodn ieć  n ieco, a n ab ie ­
ra ją c  ta k tu  i  h a rm o n ii stawać się zdo ln ie jszą  do  s łów  i  do czy­
nów . C ałe przecież życie  lu d z k ie  w ym aga pewnego ta k tu  

i  h a rm o n ii.

A  po te m  jeszcze zap isu ją  ic h  na g im nastykę , aby, c ia ło  
m a ją c  le n ie j ro z w in ię te , s łuc łia ć  m o g li rozsądku  dobrze  po ­

staw ionego, a n ie  m u s ie li ustępow ać i  zm ykać z p o ła  s k u t­
k ie m  n ie d o ro z w o ju  c ia ł zarów no na w o jn ie , ja k  w  in n y c h  
czynach. T a k  ro b ią  c i, k tó rz y  mogą n a jw ię c e j. A  n a jw ię ce j 

mogą na jboga ts i. Ic h  synow ie  na jw cześn ie j zaczyna ją  uczę­

szczać do szko ły , a n a jp ó ź n ie j ją  opuszczają. A  k ie d y  w y jd ą  

ze szkó ł, w te d y  znow u państw o ic h  zmusza do n a u k i p ra w  

i  do życ ia  zgodnego z p raw em , w ed le  usta lonego w zo ru , aby 

n ie  pos tępow a ł każdy , ja k  m u  się podoba, na c h y b ił t r a f i ł ,  
ty lk o  po  p ro s tu  ta k , ja k  nauczyc ie le  ch łopcom , k tó rzy  jeszcze 

n ie tęgo p isać u m ie ją , za rysow u ją  na p rzó d  ry s ik ie m  l ite ry ,  

tę ta b lic z k ę  d a ją  d z ie cku  do rą k  i  ono m us i p isać uw aża jąc 

na zakreślone l in ie ,  ta k  i  państw o z gó ry  p raw a  nakreś la , 
k tó re  d z ie ln i,  d a w n i p raw odaw cy w y m y ś li l i  i  ty c h  się t r z y ­
mać muszą rządzący i  rządzen i. A  k to  poza n ie  w yk ro czy , 
tego państw o p o skram ia , a nazyw a się to  p o sk ro m ie n ie  i  u  was, 

i  w  w ie lu  in n y c h  s tronach , pon iew aż ka ra  p ro s tu je , p ro s to ­

w an iem  u rzędow ym . W ięc  k ie d y  ta ka  troska  otacza dzie lność 

i  w  życ iu  p ry w a tn y m , i  w  p u b lic z n y m , ty  się dz iw isz , S okra te ­

sie, i  ty  n ie  w iesz, c z y  m o ż n a  kogoś nauczyć d z ie ln o ­

ści? T oż  te m u  się w cale d z iw ić  n ie  na leży —  znacznie w ię ce j, 
gdyby  je j  nauczyć n ie  m ożna.
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2. Z A B A W K I,  P O JĘ C IE  W Y C H O W A N IA , W IN O  

„ P raw a ” , Ks. I .  R . X I I  i  nast.

R o zm a w ia ją  tr z e j s ta rc y : K re te ń c z y k  K le in ia s , S p a rta n in
M e g iłlo s  i  Gość z A te n , c z y li P la to n  sam. R ozm oica  toczy się 
na K re c ie . M ó w i się w  te j c h w il i  o doborze  zabaw ek d la  
dz iec i, o tym , co to  je s t w ychow an ie  i  k u ltu ra  i  o znaczen iu  

w in a  d la  rozpoznaw an ia  i ksz ta łcen ia  ch a ra k te ró w .

Gość z A te n :  W ięc  m ów ię  i  tw ie rd zę , że k to k o lw ie k  ma 
zostać d z ie ln ym  cz ło w ie k ie m  w  ja k im k o lw ie k  zaw odzie, ten  
się p o w in ie n  ju ż  od  dz iec ięcych  la t  za jm ow ać ty m , co do za­
w o d u  na leży —  w  zabaw ie  i  na  serio . N a  p rz y k ła d  ten , co m a 
zostać d z ie ln y m  ro ln ik ie m  a lbo  ja k im ś  b u d o w n iczym , p o w i­
n ie n  się b a w ić  s ta w ia n ie m  ja k ic h ś  d o m kó w , a d ru g i p o w in ie n  
u p ra w ia ć  z iem ię . O b a j p o w in n i m ie ć  m a łe  na rzędz ia . W y ­
chow awca p o w in ie n  każdem u z n ic h  sporządz ić  naś ladow n ic ­
tw a  na rzędz i p ra w d z iw y c h  i  o b a j p o w in n i z g ó ry  osiągać 
w iadom ośc i po trzebne  w  zawodzie. N a  p rz y k ła d  te n  b u d o w ­
n iczy  n ie ch  się nauczy m ie rzyć  a lbo  c iągnąć pod  sznur, a żo ł­
n ie rz  n ie ch  się b a w i jazdą  ko n n ą  a lbo  coś innego  w  ty m  ro ­
d z a ju  n iech  ro b i. W ychow aw ca n iech  się stara p rz y  pom ocy 
zabaw ek sk ie row ać p rzy je m n o śc i i  pożądan ia  d z iec i w  ty m  
k ie ru n k u , w  k tó ry m  one m a ją  pó jść  ostatecznie. M ó w ię , że 
g łów na  rzecz w  w ych o w a n iu  to  dob re  k ie ro w n ic tw o , k tó re  
duszę baw iącego się dz iecka  do p ro w a d z i do za m iło w a n ia  
w  ty m , w  czym , ja k  d o jrze je , p o w in ie n  k toś być m is trze m  za­
w o ła n ym . W ię c  p a trzc ie , czy aż do tąd , ja k  p o w ie d z ia łe m , p o ­
doba się w am  to , co m ów ię .

K le in ia s : Jakżeby n ie?

Gość z A te n :  W ię c  n ie ch  ju ż  i  to , co nazyw am y w ycho ­
w an iem , n ie  będz ie  n ieokreś lone . B o  d z is ia j w  naganach 
i  w  pochw a łach  n ie ra z  m ó w im y  o wy ch o w a n iu  tego lu b  owego 
•człow ieka i  m ów im yr, że to  je s t cz ło w ie k  dobrze  w ychow any ,
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a ta m te n  bez w ychow an ia , choć to  są n ie ra z  lu d z ie  ba rd zo  
dobrze  p rzyg o to w a n i do s iedzenia w  k ra m ie , do p row adzen ia  
o k rę tó w  i  in n y c h  ta k ic h  rzeczy. M y  w  naszej obecne j d ysku s ji 
n ie  uw ażam y, że to  ju ż  je s t w ychow an ie  i  k u ltu ra , ty lk o  to , 
co cz łow ieka  od dziecka  sk ła n ia  do d z ie lnośc i i  ro b i to , że 
cz ło w ie k  p ra g n ie  i  lu b i  b yć  d oskona łym  o byw a te lem  i  p o tra f i 
rządz ić  i  b yć  rządzonym  s p ra w ie d liw ie . T o  w ych o w a n ie  od ­
ró żn ia m y  w  te j naszej d y s k u s ji, ja k  w idzę , i  ch c ie lib yśm y  
ty lk o  to  nazyw ać k u ltu rą  osobistą, a to , co c iągn ie  do p ie n ię ­
dzy a lbo  do ja k ie jś  s iły , a lbo  do in n e j ja k ie jś  m ądrośc i bez 
ro zu m u  i  bęz sp ra w ie d liw o śc i —  to  jes t rzem ios ło  p o d łe  i  n ie  
d la  sz lachcica i  to  w  ogóle n ie  zasługuje  na  nazwę k u ltu ry .  
A  m y  się n ie  s p ie ra jm y  o słowa, ty lk o  zostańm y p rz y  te j 
m y ś li, na  k tó rą śm y  się z g o d z ili p rzed  c h w ilą , że lu d z ie  do­
b rze  w ych o w a n i w y ra s ta ją  chyba  na d z ie ln y c h  lu d z i i  k u l­
tu r y  osob iste j żadną m ia rą  n ie  lekcew ażm y, bo to  je s t p ie rw  
sza spośród na jle p szych  cech, ja k ie  p rz y s łu g u ją  lu d z io m  n a j­
d z ie ln ie jszym . Jeże li k toś  z tego to ru  ze jdz ie , a p o p ra w ić  się 
p o tra f i,  to  p o w in ie n  to  z ro b ić  każdy , ja k  d ługo  ży je .

K le in ia s : S łusznie. Zgadzam y się na  to , co m ów isz.

Gość z A te n : I  daw nośm y się z g o d z ili, że d z ie ln i są c i,
co p o tra f ią  panow ać nad  sobą, a lic h e  ty p y  to  c i, co tego n ie  

p o tra fią .
K le in ia s : Z u p e łn ie  s łuszn ie  m ów isz.

Gość z A te n : Za czym  jeszcze ja ś n ie j p o d e jm ijm y  znow u
to w łaśn ie , co też to  m y  m ó w im y . I  p ozw ó lc ie  m i, że będę 
m ó w ił o b razem ; m oże m i się jakoś  uda  w  te n  sposób w y ja ­
śnić w am  ta ką  rzecz.

K le in ia s : M ó w  ty lk o .

X I I I .  Gość z A te n : N ie p ra w d a ż?  P rz y jm ie m y , że k a żd y
z nas je s t sam k im ś  je d n ym .

K le in ia s : T ak .
Gość z A te n : I  że m a w  sobie dw óch  doradców , p rze c iw -



n ych  sobie i  n ie ro zu m n ych  —  n a z w ijm y  ta k  p rzy je m n o ść  
i  p rzyk rość .

K le in ia s : Jest ta k .

Gość z A te n : A  oprócz ty c h  obu jeszcze m n ie m a n ia  do­
tyczące tego, co m a nadejść. One się, razem  w zię te , nazyw a ją  
p rze w id yw a n ie m , a z osobna: obawą się nazyw a p rz e w id y ­
w an ie  p rz y k ro ś c i, a n a d z ie ją  p rze w id yw a n ie  stanów  p rze c iw ­
nych . A  nad  ty m  w szys tk im  głos ro zu m u , k tó r y  p o ka zu je , co 
z tego je s t lepsze a lbo  gorsze. Jeże li on  się s tan ie  zdan iem  
pow szechnie  p rz y ję ty m  w  państw ie , nazyw a 6ię w tedy  
p raw em .

K le in ia s : Jakoś m i ba rdzo  tru d n o  iść za tobą , ale m ów , 
co d a le j. T a k , ja k b y m  za tobą  szedł.

M e g illo s : W e m n ie  się też to  samo dz ie je .

Gość z A te n : O tóż rozw ażm y sobie te  rzeczy w  ten  spo­
sób. P o m yś lm y  sobie, że każdy  z nas, ja k o  is to ta  żyw a, jes t 
m a rio n e tk ą  b o sk ie j ro b o ty  —  czy to  ja k o  zabaw kę d la  s ieb ie  
sam ych, czy też d la  jak iegoś poważnego ce lu  bogow ie  nas ta k  
z b u d o w a li. B o  tego przecież n ie  w ie m y. A le  to  w ie m y , że są 
w  nas te  s tany, ja k b y  s tru n y  a lbo  ja k ie ś  n i t k i  p rze c iw s ta w io ­
ne sobie naw za jem  i  poc iąga ją  nas do p rze c iw n ych  sobie dz ia ­
łań . N a ty m  w łaśn ie  po lega rozg ran iczen ie  m ię d zy  dz ie lnośc ią  
a z ły m  ch a rak te rem . B o  ro zu m  pow iada , że każdy  z nas p o w i­
n ie n  zawsze iść za je d n y m  z ty c h  pociągów  i ,  n ie  usta jąc  n i ­
gdy, c iągnąć w  stronę  p rzec iw ną , n iż  in n e  s tru n y . T a  je d n a  
s truna  s tanow i poc iąg  ro zu m n y , z ło ty  i  św ię ty , k tó r y  się na ­
zywa p o s p o lity m  p raw em  państw a. In n e  s tru n y  tw a rd e  są i  że­
lazne, ona ty lk o  je d n a  je s t m ię k k a , bo  je s t z ło ta , a in n e  są 
podobne  do p rze ró żn ych  postaci.

T rzeba  zawsze p o m a g a ć  n a jp ię k n ie js z e m u  poc iągo­
w i s tru n y  p raw a. B o  ro zu m  je s t p ię k n y , ale jes t ła g o dn y  
i gw a łtu  n ie  w yw ie ra , w ięc  jego poc iąg  p o trz e b u je  p o m o cy , 
żeby w  nas ro d z a j z ło ty  m ó g ł zw yciężyć in n e  rodza je .
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W  te n  sposób m og ła b y  się u trzym a ć  ta  b a jk a  o naszej 
dz ie lnośc i, k tó ra  nas u jm u je  ja k o  m a r io n e tk i i  ja śn ie j-ze  b y  
się s ta ło  w  pe w n ym  sposobie to , co znaczy: panow ać nad  sobą 
i  u legać sam em u sobie, i  to , że państw o i  cz ło w ie k  p ry w a tn y  
p o w in ie n  w  sobie u ch w yc ić  s trunę  m y ś li p ra w d z iw e j i  n ią  się 
k ie ro w a ć  w  życ iu  pośród  ty c h  ró żn ych  poc iągów , a państw o 
a lbo  od  kogoś z bogów , a lbo  od  cz łow ieka , k tó r y  te  rzeczy 
zna, m yś l rozum ną  p rz y ją ć  p o w in n o , z ro b ić  z n ie j p raw o  
i  n ią  się k ie ro w a ć  w  życ iu  w e w n ę trzn ym  i  w  stosunkach z in ­
n y m i państw am i. W  te n  sposób i  z ły  c h a ra k te r i  dzie lność 
ja ś n ie j b y  d la  nas b y ły  roz różn ione . A  ja k  nam  to  p rze c iw ­
s taw ien ie  w y ra ź n ie j w  oczach stan ie , to  i  na  w ychow an ie , i  na 
irm e  in s ty tu c je  zw ycza jow e w ię ce j św ia tła  pad n ie , i  na  ten  
ustęp o p ic iu  w in a , bo  m o g ło b y  się w ydaw ać, że ta m  b y ło  
o w ie le  za w ie le  s łów  a szło ty lk o  o d rob iazg .

K le in ia s : A  tu  się gotow o pokazać, że ten  d rob iazg  w a rt 

b y ł te j ro zw le k ło śc i.

G. z A . :  D ob rze  m ów isz. W ięc  c ią g n ijm y  d a le j to , co w  d z i­

s ie jsze j d y s k u s ji poruszyć w a rto .

K le in ia s : W ię c  m ów .

X IV .  G. z A . :  K ie d y  ta ką  m a rio n e tk ę  u p ije m y , to z ro b i­

m y , że ona będzie  ja ka ?

K le in ia s : Co ty  masz na o k u , k ie d y  znow u  o to  pytasz?
G. z A . :  N o , n ic  ta k ie g o , ty lk o  ta k  w  ogó le : co się z n ią  

d z ie je  pod  w p ły w e m  w ina?  Ja jeszcze ja ś n ie j s p ró b u ję  po ­
w iedz ieć , o co m i chodz i. Ja p y ta m  o ta ką  rzecz: czy p ic ie  
w in a  g w a łto w n ie j n a p in a  p rzy je m n o śc i i  p rz y k ro ś c i, i  gn ie ­

w y , i  pożądan ia?

K le in ia s : P rzecież bardzo  m ocno.
*G. z A . :  A  ja k  d z ia ła  na spostrzeżenia i  p rz y p o m n ie n ia , 

i  m n ie m a n ia , i  rozum ow an ie?  C zy w zm aga ic h  s iłę  rów n ież?  
Czy też one w  ogóle opuszczają cz łow ieka , o i le  się k toś 

s p ije  ca łk ie m ?
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K le in ia s : T a k , to  us ta je  zupe łn ie .
G. z A . :  N iep raw daż?  C z ło w ie k  w raca w tedy  do tego sa­

mego s tanu duszy, ja k  w te d y , gdy b y ł  m a ły m  dz ieck iem .

K le in ia s : N o , ta k .
G. z A . :  W ię c  w tedy  cz ło w ie k  zgoła n ie  p a n u je  nad  sobą?

K le in ia s : Z go ła  n ie .
G. z A . :  A  czy n ie  tw ie rd z im y , że to  n a jp o d le js z y  ty p  —  

k toś  ta k i?
K le in ia s : Stanowczo tak .
G. z A . :  Z a tem  zda je  się, że n ie  ty lk o  starzec ro b i się 

p o d w ó jn ie  dz ieck iem , ale p i ja k  też.

K le in ia s : B a rd zo  dobrześ p o w ie d z ia ł, p rz y ja c ie lu .
G. z A . :  A  je ż e li chodz i o te n  zw ycza j (p o p ija n ie ) ,  to  czy 

is tn ie je  ta k i  a rgum ent, k tó r y  b y  nas p rze ko n a ł, że p o w in n iśm y  
go kosztow ać i  n ie  uc iekać  od n iego w  m ia rę  s i ł  i  m ożności?

K le in ia s : Z d a je  6ię, że is tn ie je . T y  p rzecież ta k  tw ie rdz isz  
i  byłeś gotów  podać go p rzed  ch w ilą .

G. z A . :  T o  p raw da . P rzyp o m n ia łe ś  sobie. Ja te raz  jestem  
gotów , skoro  w y  tw ie rd z ic ie , że ch ę tn ie  byście p o s łu cha li.

K le in ia s : Jakżebyśm y m ie li  n ie  s łuchać? Jeże li ju ż  n ie  
z innego  pow odu , to  ze w zg lędu  na to  dz iw ne  i  do niczego 
n ie  podobne  stanow isko, że cz ło w ie k  p o w in ie n , ja k o b y , do­
b ro w o ln ie  w ła z ić  w  b ło to  i  w  nędzę.

G. z A . :  D uchow ą  —  m yślisz?  Czy ta k?
K le in ia s : T ak .
G. z A ,:  A  cóż, p rz y ja c ie lu ?  W  cielesną n iem oc i  z ły  stan, 

i  chudość, i  b rzyd o tę , czy d z iw ilib y ś m y  się, gdy.by k toś  d o b ro ­
w o ln ie  w c h o d z ił w  coś w  ty m  ro d za ju ?

K le in ia s : Jakżeby n ie?
G. z A . ;  W ię c  cóż? C i, co się sam i do sana to riów  u d a ją , 

aby p ić  leka rs tw a , c i, uw ażam y, n ie  w iedzą, że n iezad ługo  
i  to  na w ie le  d n i, będą m ie li  c ia ło  ta k ie , że gdyby  ta k ie  m ie li  
m ieć  do końca* to  b y  im  żyć n ie  b y ło  w a rto ?  A lb o  c i, co cho­
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dzą do za k ładów  g im nastycznych  i  do ro b ó t —  czy n ie  w ie m y , 
ja cy  się zaraz sta ją  os ła b ie n i ch w ilo w o ?

K le in ia s : W szystko to  w iem y.
G. z A . :  I  że o n i ta m  d o b ro w o ln ie  id ą  ze w zg lędu  na po ­

ży te k  późn ie jszy?
K le in ia s : B a rdzo  p ię k n ie .
G. z A . :  N ie p ra w d a ż  w ięc?  T rze b a  i  o in n y c h  zw ycza jach  

m yśleć w  ten  sam sposób?
K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  W ię c  i  o zeb ran iach  p rz y  w in ie  ta k  samo m yśleć 

na leży, je ż e li 'S w  n ic h  tk w i ten  sam w zg ląd , je ż e li się zastano­
w ić  na leżycie .

K le in ia s : Jakżeby n ie.
G. z A . :  A  m oże się pokaże, że w  n ic h  k ry je  się ja k iś  p o ­

ży te k  d la  nas, n ie  m n ie jszy  od p o ż y tk u  d la  c ia ł i  że one ju ż  
z gó ry  przez to  w yże j s to ją  od  ćw iczeń c ie lesnych, że g im n a ­
s tyka  naraża na  n ie je d e n  b ó l, a one n ie .

K le in ia s : S łusznie m ów isz. T y lk o  ja  b y m  się d z iw ił,  gdy­
byśm y w  ty m  p o t r a f i l i  znaleźć coś w  ty m  ro d za ju .

G. z A . :  W ię c  zda je  m i się, że te raz  ju ż  w łaśn ie  to  muszę 
spróbow ać wskazać. O tóż pow iedz m i. P o tra f im y  zauważyć 
dwa ro d za je  obaw?

K le in ia s : Jak ież to?
G. z A . :  T a k ie  o to. B o im y  się chyba  tego, co złe , k ie d y  

oczeku jem y, że nade jdz ie .
K le in ia s : T ak .
G. z A . :  A  często b o im y  się o p in ii ,  m y ś lim y , że w yw o ła m y  

m n iem an ie , ja ko b yśm y  coś n ie ładnego  z ro b i l i  a lbo  p o w ie ­
d z ie li. I  tę  obaw ę nazyw am y —  n ie  ty lk o  m y , ale, zda je  m i 
się, wszyscy —- w stydem .

K le in ia s : C zem użby n ie?
G. z A . :  W ię c  ja  m ó w iłe m  o ty c h  dw óch obaw ach. Z  ty c li 

jedna  p rzec iw s taw ia  się b ó lo m  i  in n y m  obaw om , a p rze c iw ­
staw ia się też n a jlic z n e js z y m  i  n a jw ię kszym  rozkoszom .
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K le in ia s : Z u p e łn ie  słusznie m ów isz.
G. z A . :  Czyż w ięc  praw odaw ca i  ka żd y  cz ło w ie k , choć 

tro ch ę  do rzeczy, n ie  cen i n a jw y ż e j tego d rug iego  ro d za ju  
obaw y i  czy je j  n ie  nazyw a w stydem ? A  p rzec iw ną  m u  pew ­
ność s ieb ie  nazyw7a bezczelnością. I  czy n ie  uw aża je j  za n a j­
w iększą wadę w  życ iu  p ry w a tn y m  i  w  p u b lic z n y m ?

K le in ia s : S łuszn ie  m ów isz.
G. z A . :  N iep raw daż?  T a  obawa ra tu je  nas od  n ie jednego  

w ie lk ie g o  z ła  i  je d n o  z d ru g im  z liczyw szy n ic  innego  n ie  
p rzyn o s i nam  w  ty m  s to p n iu  ra tu n k u  i  zw ycięstwa w  w o jn ie . 
P rzecież zw ycięstw o przynoszą dw a c z y n n ik i:  śm iałość w  sto­
su n ku  do n ie p rz y ja c ió ł,  a w  s tosunku do p rz y ja c ió ł —  o b a ­
w a  o o p in ię  han iebną .

K le in ia s : Jest ta k .

G. z A . :  Z a tem  każdy z nas p o w in ie n  być  w o ln y  od oba­
w y  i  p e łn y  obaw y. A  p rzed  czy in , tośm y o k re ś li l i  —  i  jedno  
i  d rug ie .

K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  W ię c  chcąc kogoś z ro b ić  n ieustraszonym , w p ro ­

w adzam y go w  s tra ch y  p rzed  ba rdzo  w ie lo m a  rzeczam i i  ro ­
b im y  go b o ja ź liw y m  p  o p r  a w  n  i 'e .

K le in ia s : W idoczn ie .

G. z A . :  A  co, k ie d y  się s ta ram y w y ro b ić  w  k im ś  obaw y 
s p ra w ie d liw e ?  Czy n ie  m u s im y  go zb liża ć  do bezw stydu 
i  p rzećw iczać go w  ty m , żeby zw yc ięża ł w  w alce w e w nę trzne j 
w łasne p rzy je m n o śc i?  Z w łasnym  tem pe ram en tem  m us i w a l­
czyć i  zw yciężać ten , co chce do jść  do doskonałego męstwa. 
A  k to  ta k ic h  w a lk  w ew nę trznych  n ie  zna i  n ie  nab ie rze  w  n ic h  
ćw iczen ia , ten  naw et i  p o ło w y  dz ie lnośc i w  sobie n ie  w y ro b i. 
B o  czyż będz ie  doskona le  w s trze m ię ź liw y  ktoś, k to  n ig d y  n ie  
staczał w a lk  i  n ie  o d n o s ił zw ycięstw  nad  l ic z n y m i p rz y je m n o ­
śc iam i i  p o żądan iam i, k tó re  zachęcają do bezw stydu  i  n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i; k to  ic h  n ie  zw yc ięża ł i  m yślą , i  czynem ,
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i  u m ie ję tn ie , i w zabaw ach, i  na serio  —  ktoś, k to  n ig d y  n ie  

doznaw a ł czegoś podobnego?

K le in ia s : N o  —  n ie  b y ło b y  to  p raw dopodobne .

X V . G. z A . :  W ięc  cóż? Czy k tó ry ś  bóg  d a ł lu d z io m  ta k i 
n a p ó j cza ro d z ie jsk i, k tó ry  b y  w y w o ły w a ł s t r a c h ?  la k ,  
że im  w ięce j k toś  b y  go c h c ia ł w y p ić , ty m  nieszczęśliwszy 
czu łb y  się za każdym  haustem  i  b a łb y  się w szystkiego, co jes t 
te raz i  co na n iego jeszcze p rz y jd z ie , a w  ko ń cu  p o p a d a łb y  
w  s trach  osta teczny —  cz ło w ie k  naw e t na jo dw a żn ie jszy  z lu ­
d z i —  i  d o p ie ro  ja k b y  się p rzespa ł i  p o z b y łb y  się n a p o ju , 
s taw a łby  się znow u ty m  sam ym  cz łow iek iem ?

K le in ia s : I  gdzież jes t ta k i,  p o w ie d z ie lib yśm y , p rz y ja c ie ­

lu , gdzież jes t ta k i  n a p ó j u  lu d z i?

G. z A . :  N ie  m a go. A le  gdyby  się skądeś ta k i n a p ó j zna­
la z ł, to  czy m ó g łb y  się na  coś p raw odaw cy p rzydać, je że li 
chodz i o m ęstwo? Czy m o g lib yśm y  na p rz y k ła d  ta k  się o n im  
odezwać do p ra w o d a w cy : „P roszę  cię, p raw odaw co wszyst­
ko je d n o  czy K re te ń czyko m , czy też k o m u  in n e m u  p raw a  n a ­
dajesz —  czy n ie  ch c ia łb yś  nade w szystko m ieć  p ro b ie rza  
ob yw a te la , k tó r y  b y  c i p o t r a f i ł  pokazać ic h  m ęstwo i  sk ło n ­

ność do s trachu?

K le in ia s : C hyba każdy  b y  c h c ia ł —  jasna rzecz.
G. z A . :  N o  cóż? T a k i b e z p i e c z n y  p ro b ie rz , k tó ­

ry  n iczym  w ie lk im  n ie  g roz i, czy też w p ro s t p rzec iw n ie?
K le in ia s : I  na to  się ka żd y  zgodzi, że ten  bezp ieczny b y ł­

by  chyba  lepszy.
G. 2 A . :  A  czy pos ług iw a łbyś  się n im  w p ro w a d za ją c  lu d z i 

w  te s trachy  i  dośw iadcza jąc ic h  w  ta k ic h  stanach ta k , żeby 
ic h  zmuszać do pozbyc ia  się obaw  u p o m in a ją c  i  pocieszając, 
i  chw aląc, a in n y c h  ganiąc, je ż e lib y  c ię k toś n ie  s łucha ł i  n ie  
b y ł  ta k i,  ja k b y ś  ty  w szys tk im  b yć  p rzyka za ł?  I  ta k ie g o , k tó ­
ry  by  się w y ro b i ł  na dz ie lnego  i  odw ażnego, puszczałbyś 
w o ln o  a na z łych  uczn iów  n a k ła d a łb yś  k a ry . Czy też w  ogóle
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n ie  po s łu g iw a łb yś  się ta k im  n a p o je m  n ie  m a ją c  m u  n ic  poza 
ty m  cło zarzucenia?

K le in ia s : Jakżeby się k toś m ia ł n im  n ie  pos ług iw ać, p rz y ­
ja c ie lu ?

G. z A .:  T o  b y , p rz y ja c ie lu , .było ćw iczen ie  w  po ró w n a ­
n iu  do dz is ie jszych  cudow ne, je ż e li ch o d z i o ła tw ość. I  m ożna 
b y  je  stosować do poszczególnych jednos tek  i  do m a ły c h  g ru p , 
i  do i lu  b y  k to  c h c ia ł lu d z i na raz . I  czy to  k toś  sam jeden  
na osobności skryw szy się za zasłoną w s tyd u  i  uw aża jąc, że 
n ie  trzeba  się lu d z io m  pokazyw ać, zan im  się do s ieb ie  n ie  
p rz y jd z ie , ć w ic z y łb y  się w  te n  sposób w  w a lce  ze s tracham i, 
a p o trze b o w a łb y  do tego ty lk o  n a p o ju , zam iast tys iąca  in n y c h  
spraw , ro b i łb y  coś słusznego, czy też b y  k toś, u fa ją c  sobie, 
że z n a tu ry  i  p rzez ćw iczen ie  je s t ju ż  p ię k n ie  p rzygo tow any  
i  n ie  w a h a łb y  się w ystępow ać ze sw o im  ćw iczen iem  p u b lic z ­
n ie  pośród w ie lu  tow arzyszów  k ie lic h a  i  pop isyw ać się ty m , 
że n ie u ch ro n n e  d z ia ła n ie  n a p o ju  p rzezw yc iężyć p o tra f i i  opa­
now ać ta k , że a n i jednego  grubego b łę d u  n ie  p o p e łn i pod  
w p ły w e m  n ieopanow an ia  a n i się n ie  zm ie n i, bo ta k i  ju ż  je s t 
d z ie ln y , a p rzed  o s ta tn im  k ie lic h e m  w y n ió s łb y  się z to w a rzy ­
stwa za wczasu b o ją c  się tego, że n a p ó j p o w a li w  ko ń cu  ka ż­
dego cz łow ieka...

K le in ia s : T a k . B y łb y  panem  s ieb ie  także  i  k toś  ta k i,  k tó ­
ry  b y  ta k  postępow ał.

G. z A . :  Z a tem  na now o do p raw odaw cy m ó w m y ta k : „N o , 
dobrze , p raw odaw co, je ż e li ch o d z i o obaw y, to  ta k ie g o  na ­
p o ju  cza rodz ie jsk iego  a n i bóg lu d z io m  n ie  d a ł, a n i m yśm y 
sam i ta k ie g o  n ie  w y n a le ź li. B o  o szarla tanach  n ie  m ó w ię  p rzy  
s to le . A le , je ż e li id z ie  o odwagę i  o zuchw a łą  pewność sie­
b ie  —  zresztą : n iewczesną i  n iew łaśc iw ą  —  to  czy je s t ta k i 
n a p ó j, czy też ja k  po w ie m y?

K le in ia s : Jest ta k i,  p ow ie  k toś i  w y m ie n i w in o .
G. z A . :  O no  p rzecież d z ia ła  w p ro s t p rze c iw n ie , n iż  na­

l 63



p ó j, o k tó rym e śm y  te raz m ó w il i.  C z łow ieka , k tó ry  p ije  w in o , 
n a p ó j ro b i n a p rzó d  pogodn ie jszym  i  łaskaw szym , n iż  jes t 
i  n iż  b y ł p rzed tem . Im  w ięce j go cz ło w ie k  kosz tu je , ty m  
w ięce j go dob re  na d z ie je  n a p e łn ia ć  zaczynają  i  zda je  m u  się, 
że m u  s iły  p rzybyw a . W  ko ń cu  ta k i p rzes ta je  się zu p e łn ie  
k rępow ać w  s łow ach, ja k b y  filo z o fe m  b y ł i  ta k i je s t n ieza­
leżny w  s łow ie , i  ta k  6ię n iczego n ie  b o i, że w ygada bez w a­
h a n ia  wszystwo m o ż liw e , a ta k  samo i  z ro b i.

K le in ia s : M yś lę , że p rzyzna  nam  to  każdy.
M e g il l ts ;  N o , ta k .

X V I .  G . z A . :  A  p rz y p o m n ijm y  sob ie  to , cośmy m ó w il i :  
że trzeba  u  s ieb ie  w  duszy w y ra b ia ć  d w ie  rzeczy. Raz to, 
żebyśm y m ie li  ja k  n a jw ię c e j śm ia łośc i, a z d ru g ie j s trony  
coś w p ro s t p rzec iw nego : żebyśm y się b a l i  ja k  n a jw ię c e j.

K le in ia s : T o  je s t ob jaw em  w s tyd u  —  m ów iłeś , zda je  się.

G. z A . :  P ię k n ie  p rzyp o m in a c ie . W ię c  sko ro  m ęstwo i  od ­
wagę trzeba  przećw iczać w  s trachach , to  trzeba  się zastano­
w ić , czyby n ie  w yp a d a ło  cech p rze c iw n ych  ćw iczyć  w  w a ru n ­
ka ch  w p ro s t p rze c iw n ych .

K le in ia s : T o  rzecz n a tu ra ln a .
G. z A . :  W  ta k ic h  stanach, w  k tó ry c h  z n a tu ry  rzeczy 

zw y k liś m y  się stawać o so b liw ie  p e w n i s ieb ie  i  zu ch w a li. N a 
t le  ta k ic h  stanów , zda je  się, w yp a d a ło b y  się ćw iczyć w  ty m , 
żeby być  ja k  n a jm n ie j be zw s tyd n ym  i  n ie  b yć  p e łn y m  
zuchw ałości. I  w y ra b ia ć  w  sobie obawę, żeby się n ie  ośm ie lić  
pow iedz ieć  czegoś a lbo  doznać, a lbo  i  z ro b ić  czegoś h a n ie b ­
nego.

K le in ia s : Z d a je  się, że ta k .

G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  S ta jem y się ta k im i we w szystk ich  
ta k ic h  stanach, ja k :  gn iew , żądza m iłosna , b u ta , g łu p o ta , 
chciw ość, a także w  ta k ic h , ja k :  bogactw o, p iękność, s iła , 
i  w szystk ie  ta k ie , k tó re  nam  p rz y je m n e  u p o je n ie  da ją , 
a p rzyćm ie w a ją  rozum .
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P O M Y S Ł  T E S T U

A  co może b yć  od  ty c h  rzeczy i  ła tw ie jsze , i  m n ie j n iebez­
p ieczne, n a p rzó d  ja k o  p róba , a po tem  ja k o  ćw iczen ie , n iż  
te n  egzam in  p rz y  w in ie  i  ta  zabawa, i  ja k ą  p rzy jem ność  m o­
żem y w ym ie n ić  b a rd z ie j da jącą się u trzym a ć  w  m ie rze , je ż e li 
s ię zachow u je  chociaż o d ro b in ę  ostrożności?  B o  zastanów m y 
się. Jeże li ch o d z i o poznan ie  duszy b ru ta ln e j i  d z ik ie j,  k tó ra  
m oże tysiączne k rz y w d y  ro d z ić , to  czy be zp ieczn ie j je s t do­
św iadczać je j  za w ie ra jąc  z ta k im  cz ło w ie k ie m  u m o w y  i  na ­
rażać sw o je  d o b ra  na  szw ank, czy też pó jść  z n im  na u ro czy ­
stość D ionysiosa? A lb o  żeby w yp ró b o w a ć  jakąś duszę, k tó ra  
ła tw o  ulega ponę tom  A fro d y ty ,  to  czy ta k ie m u  pow ie rzać 
sw o je  c ó rk i i  synów , i  żony i  w te d y  drżeć o to , co na jdroższe, 
aby d o jrze ć , ja k i  k toś m a ch a ra k te r?  1 ta k  m ó g łb y  k toś  bez 
końca m ó w ić  o ty m , o i le  to  le p ie j ro b ić  ta k ie  egzam iny  w  za­
baw ie  i  n ie  p rzyp ła ca ć  poznan ia  z b y t w y s o k im i g rzyw nam i. 
I  m am  w rażen ie , że na ty m  p u n k c ie  n ie  będą się ze m ną 
sprzeczać a n i K re te ń czycy , a n i in n i  lu d z ie , że to  je s t dosko­
n a ła  p ró b a  lu d z i,  a je ż e li id z ie  o ła tw ość i  bezpieczeństwo, 
i  p rędkość, to  n ie  m a p o ró w n a n ia  z in n y m i p ro b ie rz a m i.

K le in ia s : T o  je d n a k  praw da.

G. z A . :  W ięc  to  b y  b y ło  je d n o  z n a ju ży te czn ie jszych  na ­
rzę d z i do poznaw an ia  n a tu r  i  ch a ra k te ró w  dusz lu d z k ic h : n ie ­
zbędne d la  te j u m ie ję tn o śc i, k tó ra  m a się n im i op iekow ać. 
A  to jes t, m yślę , że się zgodz im y, rzecz p o l ity k i.  Czy n ie  tak?

K le in ia s : N o , ta k .

3. P O JĘ C IE  W Y C H O W A N IA  I  Z N A C Z E N IE  Ś W IĄ T  

„P ra w a ” , Ks. I I .  R . I .

I .  G. z A . :  W ię c  po tem , zda je  się, że trzeba  się w  zw iązku  
z ty m  zastanow ić, czy tk w i w  ty m  ty lk o  ta  je d n a  w a r­
tość, że d o jrze ć  m ożna, ja c y  jesteśm y z n a tu ry , czy też w  zwy-
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cza ju  zebrań  p rz y  w in ie  k ry je  się jeszcze ja k iś  w ie lk i  poży­
te k , godny tego, żeby go tra k to w a ć  ba rdzo  pow ażnie . W ię c  
cóż m y  tw ie rd z im y ?  O tóż k r y je  się w  ty m  p oży tek . Z d a je  się, 
że to k  m y ś li chce to  wskazać. A le  pod  ja k im  w zg lędem  i  w  ja ­
k im  sposobie, p o s łu ch a jm y  uw aża jąc, aby się nam  w  ty m  

to k u  m y ś li n o g i ja koś  n ie  p o p lą ta ły .
K le in ia s : W ię c  m ó w !
G. z A .:  W ię c  ja  p ragnę  znow u p rzyp o m n ie ć , co też m y  

nazyw am y słusznym  w ychow an iem . B o , ja k  ja  zgadu ję  w  te j 
c h w il i,  to  Jego zbaw ien ie  leży w  ty m  zw ycza ju , a le d o p ro w a ­
dzonym  p ię k n ie  do pop raw nośc i.

K le in ia s : W ie lk ie  słowa m ów isz.
G. z A . :  O tóż m ów ię , że u  dz iec i w ys tę p u je  ja k o  p ie rw szy  

ro d za j dz iec ięcych w rażeń p rzy jem ność  i  p rzyk ro ść  i  to  jes t 
w łaśn ie  to , w  czym  się n a p rzó d  o b ja w ia  dz ie lność i  z ły  cha­
ra k te r  duszy. A  rozum  i  usta lone m n ie m a n ia  p ra w d z iw e , 
szczęście, je ż e li się u  kogoś i  pod  starość zna jdą . T o  ju ż  jes t 
c z ło w ie k  skończony, k tó ry  to  posiada i  posiada te  dob ra  

w szystk ie , k tó re  się na ty m  zasadzają.
W ych o w a n ie m  nazyw am  dzie lność, k tó ra  się na p rzó d  

u d z ie c i z ja w ia , a po lega na ty m , że p rzy jem ność  i  za m iło w a ­
n ie , i  p rzyk ro ść , i  n ienaw iść s ł u s z n i e  się budzą w  d u ­
szach, k tó re  jeszcze m yśleć n ie  u m ie ją , ale ja k  do ro zu m u  
p rz y jd ą , to  zgodzą się z rozum em , że s łusznych n a b ra ły  na ­
w ykó w  p o d  w p ły w e m  p rz y z w o ity c h  obycza jów . T ak ie  zgadza­
n ie  się w ew nę trzne  duszy —  w sze lk ie  —  j est  dz ie lnośc ią , a to  
je j  nastaw ien ie  słuszne, d z ię k i k tó re m u  dusza n ie n a w id z i tego, 
czego na leży  n ie n a w id z ie ć  zaraz od  począku  aż do końca , 
a kocha  to , co na leży kochać, to , je ś li oderw iesz w  m y ś li i na­
zw iesz to  w ych o w a n ie m  (k u ltu rą  osob is tą ), to , w e d łu g  m n ie  

p rz y n a jm n ie j,  nazw iesz to  słusznie.
K le in ia s : T a k  jes t, p rz y ja c ie lu . N am  się w yd a je , że i  to  

p rzed tem , i  to  te raz na te m a t w ychow an ia  pow iedz ia łeś  

słusznie.
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G. z A . :  W ięc  p ię kn ie . B o  to  słuszne nastaw ien ie  p rz y je m ­
ności i  p rz y k ro ś c i, w łaśc iw e  w ie k o w i dz iec ięcem u, z lu źn ia  się 
z czasem i  psu je  na jczęśc ie j z b ie g ie m  życ ia . W ię c  bogow ie  
z l ito w a li się nad  ro dem  lu d z k im  obc iążonym  w ie lo m a  t r u ­
d a m i i  u s ta n o w ili d la  lu d z i, ja k o  o d p o c z y n k i po  tru d a ch , 
św ięta pow raca jące  k o le jk ą  i  p rz y d a li im  do tow arzys tw a  p rz y  
św ię tach M u z y  i  A p o llo n a , M u z  p rze w o d n ika  i  D ionys iosa , 
aby z boską pom ocą lu d z ie  n a p ro s to w yw a li sw oje nastaw ien ia  
czasu św iąt.

4. C E N Z U R A  T W Ó R C Z O Ś C I P O E T Ó W . 
K O N S E R W A T Y Z M  S K R A J N Y  

„P ra u a ” , Ks. I I .  R . I I I . %
G. z A . :  A  ta m , gdzie  p a n u ją  dob re  p raw a, a lbo  będą 

panow a ły  p ó ź n ie j, czy tam , uw ażam y, w o ln o  będz ie  poe tom  
w ystaw iać w szystko, co się sam em u poecie podoba p rz y  tw o ­
rze n iu  ja k o  ry tm  a lbo  sposób śp iew an ia , a lb o  frazes i  każdy  
będzie  m ó g ł tego uczyć d z ie c i o b y w a te li ży ją cych  .w e d łu g  
p ra w  i  n ie ch  ta m  ch ło p cy  w  chó rach  w y ra b ia ją  n ie  w iadom o  
co, je ż e li ch o d z i o dz ie lność a lbo  o podłość?

K le in ia s : A le  to  n ie  m a  sensu. Jakżeby też?
G. z A . :  A  tym czasem  d z is ia j w o ln o  to  ro b ić , rzec m ożna, 

we w szys tk ich  państw ach z •w y ją tk iem  E g ip tu .
K le in ia s : A  w  E g ip c ie  ja k  —  m ów isz —  są te rzeczy p ra ­

wem  u ję te?
G. z A . :  T o  są rzeczy dz iw ne . C hoćby ty lk o  posłuchać. B o  

u  n ic h , zda je  się, od daw na b y ła  znana ta  m yś l, k tó rą  m y 
teraz w yp o w ia d a m y , że m łodz ież  w  państw ach p o w in n a  m ieć 
do czyn ie n ia  i  p rzyw yka ć  do p ię k n y c h  postaw  i  do p ię k n y c h  
śp iew ów . U ję l i  te  rzeczy w  p rze p isy , k tó re  to  postaw y i  śp ie­
w y  są p ię kn e  i  ja k ie  b yć  p o w in n y , o g ło s ili to  w  św ią tyn ia ch  
i  w b re w  tem u n ie  w o ln o  b y ło  an i m a la rzo m , a n i in n y m  a r ty ­
stom , k tó rz y  w y ra b ia ją  postaw y i  inne  ja k ie k o lw ie k  tam ,
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w prow adzać żadnych  now ości a n i w ym yślać czegoko lw iek 
poza tra d y c ją  o jczystą . N aw e t i  dziś im  n ie  w o ln o  tego ro b ić  
a n i w  ty m  zakresie, a n i w  ca łe j s łu żb ie  M uzom . Jak się p r z y j­
rzysz, to  zna jdz iesz ta m  rzeczy dziesięć tys ięcy  la t  te m u  m a lo ­
wane lu b  ku te  —  n ie  ta k , ja k  to  się m ó w i: „dz ies ięć  tys ięcy’ , 
ty lk o  nap raw dę  ta k ie  stare —  i  od  dziś w yko n a n ych  ro b ó t 
an i w  c z y m k o lw ie k  p iękn ie jsze , a n i brzydsze, a w ykonane  z tą 

samą um ie ję tn o śc ią .
K le in ia s : D z iw n e  rzeczy m ów isz.
G. z T o  jes t p ra w o d a w s tw o ! T o  je s t p o lity k a  p ie rw sze j 

k la s y ! In n e  rzeczy możesz ta m  znaleźć lic h e , ale, co do tyczy  
s z tu k i, to  je s t p ra w d z iw e  i  godne uw ag i, że m ożna b y ło  ta k ie  
rzeczy usta lać p raw em  ua m oc i  b yc  sp o ko jn ym , bo  się usta­
l i ło  s ty l -p ieśn i, n a tu ra ln ą  podstaw ę p o p ra w n ych  stosunków . 
T o  ju ż  m us ia ła  b yć  rzecz boga a lbo  jak iegoś  boskiego cz ło ­
w ieka , ja k  też i  ta m  m ó w ią , że p ie śn i p rzechow ane p rzez ten , 
ta k  d łu g i,  czas b y ły  u tw o ra m i Iz y d y . T a k , że, ja k  p o w ie d z ia ­
łem , gdyby  k toś p o t r a f i ł  u ją ć  ic h  popraw ność ta k  czy s iak, 
to  n ie c h  ją  s p o k o jn ie  u jm u je  w  p ra w o  i  w  p rzep is . B o  ta k  
cha rak te rys tyczna  d la  p rzy je m n o śc i i  p rz y k ro ś c i po trzeba , 
żeby w c iąż  szukać now ości w  sztuce, n ie  jes t aż ta ka  s ilna , 
żeby m og ła  zepsuć (o b rz y d z ić ) uśw ięcone tańce chó ra lne , za­
rzuca jąc im , że są przestarza łe . P rz y n a jm n ie j ta m  n ig d y , zda­
je  się, ta  po trzeba  n ie  m ia ła  te j s iły  d e s tru k c y jn e j. W p ro s t 

p rzec iw n ie .
K le in ia s : W id o czn ie  to  ta k  chyba  jest. W e d łu g  tego, coś 

w te j c h w il i  p o w ie d z ia ł.

5. P O J Ę C IE  W Y C H O W A N IA  

P oez ja  d la  d z ie c i m usi zaw ie rać m o ra ły  p rzep isane  i  usta lone 
na w ie k i na  w zó r E g ip tu  i  S p a r ty.,

„P ra w a ” , Ks. I I .  R . V .

G. z A . :  M am  w rażen ie , że nasz to k  m y ś li k o łu je  i  po raz 
trze c i a lbo  czw a rty  do tego samego w raca, że w ychow an ie  to



je s t poc iągan ie  i  p row adzen ie  dz iec i do te j słuszności, k tó ra  
w  p ra w ie  z n a jd u je  w yraz , do tego, co lu d z ie  n a jp rz y z w o its i 
i  n a js ta rs i, zgodn ie  z p raw em , za is to tn ie  słuszne uw aża ją , po ­
n iew aż m a ją  dośw iadczenie. W ięc , żeby się dusza dz iecka n ie  
p rzyzw ycza ja ła  cieszyć się i  p rz y k ro ś c i doznawać inacze j, n iż  
to  nakazu je  p raw o  i  c i, k tó rz y  p raw a  s łu ch a ją , a le żeby 
w sw oich  radościach i  p rzyk ro śc ia ch  szła ty m  sam ym  to rem , 
k tó ry m  id z ie  starzec, d la tego te  u tw o ry , k tó re  nazyw am y p ie ­
śn iam i, są dziś w  is toc ie  rzeczy fo rm u łk a m i cza ro d z ie jsk im i. 
O bm yślane są ba rdzo  pow ażnie  w  ten  sposób, żeby w yw o łać  
tę zgodność, o k tó re j m ó w im y . A le  pon iew aż dusze m ło d ych  
lu d z i n ie  mogą znieść pow agi, w ięc  one się nazyw a ją  zabaw ka­
m i i  śp ie w ka m i i  ta k  się je  też w yko n yw a . T a k  samo, ja k  
ch o rym  i  ty m , k tó ry c h  c ia ła  są zd ję te  n iem ocą , w  p rz y je m ­
nych  po tra w a ch  i  n a p o ja ch  p ró b u ją  zd row e po żyw ie n ie  po ­
dawać c i, k tó rz y  się ty m  in te re su ją , a po żyw ie n ie  szkod liw e  
k ła d ą  w  p o tra w y  n ie p rzy je m n e , aby ch o rzy  p o lu b i l i  je d n o , 
a n a w y k li do  s łusznej n iechęc i do  d rug iego  *) , ta k  i  poetę 
d o b ry  praw odaw ca p ię k n y m i i  ch w a le b n y m i z w ro ta m i na­
k ło n i i  p rzym u s i, je ż e lib y  się poeta n a k ło n ić  n ie  daw a ł, żeby 
w  sw oich  ry tm a c h  i  h a rm o n ia ch , k ie d y  będz ie  p ieśn i p isa ł, 
daw a ł postacie lu d z i opanow anych  i  m ężnych  i  w  ogóle lu d z i 
d z ie ln ych . T o  będz ie  poez ja , ja k a  b yć  pow in n a .

K le in ia s : A leż , na Dzeusa, p rz y ja c ie lu , czy ty  masz w ra ­
żenie, że dziś ta k  lu d z ie  w  in n y c h  państw ach ro b ią ?  B o , o i le  
ja  spostrzegam , to , n ie  m ó w ią c  o nas i  o Sparc ie , n ie  w ie m , 
żeby g d z ie ko lw ie k  ta k  postępow ano —  wszędzie są ja k ie ś  no ­
w ości w  tańcach  i  w  ogóle  w  ca łe j m uzyce. I  to  ne p raw o  
w prow adza  te z m ia n y ; one pow sta ją  na t le  ja k ic h ś  p rz y je m ­
ności n ie  u ję ty c h  w  żaden po rządek, k tó ry m  da leko  do tego, 
żeby b y ły  zawsze te  same i  tego samego d o tyczy ły , ja k  ty  m ó ­
w isz, że to  jes t w  E g ip c ie . One się w c iąż  zm ie n ia ją .

i )  Zob. pierwsze zwrotki Jerozolimy Wyzwolonej Tassa.
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G. z A . :  D oskonale , K le in ia s ie . Jeże li c i się zdaw ało , że, 
ja k  m ów isz, ja  o p isu ję  dzis ie jsze s tosunk i, to  n ie  d z iw iłb y m  
się, że, n ie  w y p o w ia d a ją c  się dość jasno, sam to  n ie p o ro z u ­
m ie n ie  spow odow ałem  i  pa d łem  jego o fia rą . Ja je d n a k  op isa ­
łe m  te  s tosunk i, k tó ry c h  b y m  p ra g n ą ł d la  m u z y k i, a m ó w iłe m  
w id o czn ie  ta k , że p rzyp isa łeś  m i in n ą  in te n c ję  p rzez n ie p o ­
ro zu m ie n ie . P ię tnow ać s tosunk i n ie u lecza lne  i  zabagnione 
w  w yso k im  s to p n iu  to  stanow czo n ie  je s t p rz y je m n ie , choć 
n ie raz  trzeba  to  ro b ić . S koro  i  ty  jesteś tego zdan ia , to  p ro ­
szę cię , ts , pow iadasz, że u w a*» i u  S pa rtan  p a n u ją  s tosunk i 
lepsze n iż  u  in n y c h  H e llenów .

K le in ia s : N o , ta k .
G. z A . :  A  co, gdyby  ta k ie  pa n o w a ły  i  u  in n y c h ?  Czy po ­

w ie d z ie lib y ś m y , że ta k  je s t ła d n ie j,  n iż  ta k , ja k  się te raz 
d z ie je?

K le in ia s : T o  w ie lk a  b y ła b y  różn ica , gdyby  b y ło  ta k , ja k  
u  n ic h  i  ja k  je s t u  nas a lb o  ta k , ja k  ty  m ów iłeś  te raz , że być 
pow in n o .

6. M O R A Ł  N A R Z U C O N Y

S p ra w ie d liw o ść  p ro w a d z i do  szczęścia i  bez n ie j  szczęścia n ic  
ma. T o  tw ie rd ze n ie , choć w ą tp liw e , p o w in n o  obow iązyw ać 
w  państw ie  i  p o w in n y  je  p ropagow ać c h ó ry  s ta rców  i  d z ie c i.

„P ra w a ” , Ks. I I .  R . V I I .

G. z A . :  N o , dobrze . A  cóż p o tem  pow iedz ieć  nam  trzeba? 
C z ło w ie k  m ężny i  m ocny , i  p ię k n y , i  boga ty , i  ro b ią c y  przez 
całe życ ie  w szystko, czego b y  m u  się zachc ia ło , czy n ie  w yd a je  
w am  się, że g d yb y  b y ł  n ie s p ra w ie d liw y  i  n ie  co fa łb y  się p rzed  
n iczym , to  z kon iecznośc i p ę d z iłb y  życ ie  han iebne?  Czy leż na 
to się m oże zgodzic ie , że han iebne?

K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  N o  cóż? A  że i  złe?
K le in ia s : T o  ju ż  n ie  ta k  samo, ja k  ta m to .
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G. z A . :  A  że i  n ie p rz y je m n e , i  d la  n iego n iepożyteczne?
K le in ia s : Jakżebyśm y p o t r a f i l i  zgodzić  się jeszcze i  na  to?
G. z A . :  Jak? Z d a je  się, że ta k , p rz y ja c ie lu , b y ło b y , gdyby 

nam  ja k iś  bóg zesłał zgodność m y ś li. B o  te raz z a jm u je m y  sta­
now iska  dość n iezgodne. A le  m n ie  się te  rzeczy w yd a ją  k o ­
nieczne, kochany  K le in ia s ie , i  naw e t jaśn ie jsze , n iż  to , że K re ta  
jes t wvspą. I  g d ybym  b y ł p raw odaw cą, to  b y m  p ró b o w a ł poe­
tów  zm usić, żeby ta k  śp ie w a li i  w szys tk ich  lu d z i w  państw ie  
ta k  samo, i  n a k ła d a łb y m  boda jże  na jw iększe  k a ry , gdyby  się 
ktoś w  k ra ju  odezw ał, że is tn ie ją  gdzieś tam  lu d z ie  w ys tępn i, 
a ży ją  p rz y je m n ie , a lbo  że p o ży te k  i  zysk to  coś innego , a spra­
w ie d liw o ść  to  znow u rzecz in n a . I  s k ło n iłb y m  o b y w a te li, żeby 
u  m n ie  m ó w il i  w ie le  in n y c h  rzeczy w b re w  tem u , co się dziś 
m ó w i na K re c ie  i  w  S parc ie  podobno  też i  co m ó w i w ie lu  
lu d z i poza ty m . B o  proszę cię , na Dzeusa i  na A p o llo n a , m o i 
n a jle p s i, gdybyśm y ta k  z a p y ta li sam ych ty c h  bogów , k tó rz y  
wam  p raw a  n a d a li, czy życie  na jsp ra w ie d liw sze  je s t zarazem  
n a jp rzy je m n ie jsze , czy też is tn ie ją  ja k ie ś  dw a ro d za je  życ ia , 
z k tó ry c h  je d n o  je s t w łaśn ie  n a jp rz y je m n ie js z e , a d ru g ie  n a j­
sp raw ied liw sze , to  gdyby  p o w ie d z ie li, że są dw a, m y  byśm y 
ic h  w tedy  m oże znow u  z a p y ta li, je ż e lib y  słuszne b y ło  to  d ru ­
g ie p y ta n ie , k tó ry c h  to  lu d z i na leży nazyw ać szczęśliwszy­
m i:  ty c h , co pędzą życie  na jsp ra w ie d liw sze , czy ty c h , co n a j­
p rzy je m n ie jsze . G d yb y  bogow ie  p o w ie d z ie li, że ty c h , co n a j­
p rzy je m n ie jsze , to  jakaś d z iw n ie  k o m p ro m itu ją c a  b y ła b y  ta  

ic h  m yśl.
A le  ja  n ie  chcę o ty c h  rzeczach m ó w ić  z bogam i, ty lk o  

z o jc a m i racze j i  z p raw odaw cam i. W ię c  n ie ch  to  m o je  po ­
p rze d n ie  p y ta n ie  będz ie  zw rócone do o jca  i  do p raw odaw cy 
i d a jm y  na to , n ie ch  on odpow ie , że ten , k tó ry  pędz i życie  
n a jp rz y je m n ie js z e , je s t najszczęśliwszy. W te d y  ja  b y m  p ow ie ­
d z ia ł:  „O jcze , czyżeś ty  n ie  ch c ia ł, żebym  ja  p ę d z ił życie  n a j­
szczęśliwsze? A  p rzecież n ie  przestawałeś m n ie  up o m in a ć , 

żebym  ż y ł ja k  n a js p ra w ie d liw ie j” .
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T a k ie  s tanow isko zatem  czy to  u  p raw odaw cy, czy też 
u o jca  w y d a ło b y  się, uw ażam , d z iw n ie  k o m p ro m itu ją c e  i  bez 
w y jśc ia , gdyby  o to  szło, żeby się k toś sam ze sobą zgadzał 
w ty m , co m ó w i. A  gdyby znow u ośw iadczy ł, że życ ie  n a j­
sp raw ied liw sze  je s t najszczęśliwsze, w te d y  b y  ka żd y , k to  b y  
to  słyszał, m u s ia ł zapytać, ta k  m i się zda je , ja k ie  też to  w  ty m  
życ iu  s p ra w ie d liw y m  tk w i do b ro  i  p ię k n o , wyższe, n iż  p rz y ­
jem ność, skoro  je  p ra w o  ch w a li?  B o  ja k ie ż  do b ro  m ó g łb y  
posiadać cz ło w ie k  sp ra w ie d liw y  o da rte  z p rzy je m n o śc i?  P ro ­
szę: s ła w .x i dob re  im ię  u  lu d z i i  u  bogów , czy to  je s t rzecz 
ty lk o  dob ra  i  p ię kn a , ale n ie  p rzy je m n a ?  A  n ies ław a? Gzy 
n ie  w p ro s t p rzec iw n ie?  „B y n a jm n ie j,  koch a n y  p raw odaw co” , 
ta k  p o w iem y. A  to , żeby n iko g o  n ie  k rz y w d z ić  i  od  n iko g o  
k rz y w d y  n ie  doznawać, to  chyba  n ie  je s t n ie p rzy je m n e , a t y l ­
ko  dob re  czy tam  p ię kn e?  A  stan p rze c iw n y  m a b yć  p rz y ­
je m n y , a ty lk o  h a n ie b n y  i  z ły?

K le in ia s : A le ż  ja k ?
V I I I .  G. z A . :  N iep raw daż?  T o  stanow isko, k tó re  n ie  od ­

dz ie la  p rzy je m n o śc i od  sp ra w ie d liw o śc i i  d o b ra , i  p ię kn a , 
je s t p rzekonu jące . Jeże li o n ic z y m  w ię ce j, to  o ty m , że cz ło ­
w ie k  p o w in ie n  c h c i e ć  żyć życ iem  zbożnym  i  sp raw ie ­
d liw y m . W ię c  d la  p raw odaw cy n a jh a n ie b n ie jsze  i  n a jb a r­
d z ie j m u  p rzec iw ne  je s t to  s tanow isko, k tó re  tw ie rd z i,  że ta k  
n ie  jest. B o  przecież n ik t  b y  n ie  c h c ia ł d o b ro w o ln ie  posiu - 
chać i  ro b ić  czegoś, za czym  b y  n ie  szło w ię ce j p rzy je m n o śc i 
n iż  p rz y k ro ś c i. „R zeczy  z da leka  og lądane ćm ią  się w  oczach 
i m iesza ją ”  —  m ożna pow iedz ieć  każdem u, a ta k  samo i  d z ie ­
c iom . A  praw odaw ca u s t a l i  nasze p rze ko n a n ia  w  k ie ­
ru n k u  p rze c iw n ym , w szelką n ie jasność usun ie  i  w m ó w i, 
w szystko je d n o  ja k , o b ycza ja m i, p o ch w a ła m i, a rg u m e n ta m i, 
że sp ra w ie d liw o ść  i n ie sp ra w ie d liw o ść  są w yrysow ane p e r­
sp e k tyw iczn ie  i  to , co n ie sp ra w ie d liw e , w ypada  ja k o  prze< i-  
w ieńs tw o  sp ra w ie d liw o śc i i  og lądane z p u n k tu  w id ze n ia  cz ło ­
w ie ka  n ie sp ra w ie d liw e g o  i  złego w yd a je  się p rz y je m n e , a to ,
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co s p ra w ie d liw e , w yg ląda  bardzo  n ie p rz y je m n ie . N a to m ia s t 
ze s tanow iska każdego cz łow ieka  sp raw ied liw ego  w szystko w y ­
g ląda w p ro s t o d w ro tn ie  w  je d n y m  i  w  d ru g im  w yp a d ku .

K le in ia s : W idoczn ie .
G. z A . :  A  je ż e li ch o d z i o ocenę p ra w d z iw ą , to  k tó ra ż  

ocena, p o w ie m y , je s t w ażn ie jsza : ta , k tó rą  w yd a je  dusza gor­
sza, czy ta , k tó rą  lepsza? '

K le in ia s : K o n ie czn ie  chyba  ta , k tó rą  lepsza.
G. z A . :  Z a tem  kon ieczn ie  życ ie  n ie sp ra w ie d liw e  m us i być  

n ie  ty lk o  b a rd z ie j han iebne  i  p o d łe , ale nap raw dę  m n ie j 
p rzy je m n e  od życ ia  sp ra w ie d liw e g o  i  zbożnego.

K le in ia s : G otow e ta k  być, p rz y ja c ie lu , w ed ług  tego to k u  
m y ś li teraz.

G. z A . :  Z a tem  praw odaw ca, z k tó re g o  b y łb y  choć ja k i  
ta k i p o ży te k  —  naw e t, g d yb y  się rzeczy ta k  n ie  m ia ły  na­
p raw dę , ja k  n am  w  te j c h w il i  to  w y n ik ło  z rozw ażan ia  —  je ­
ż e lib y  w  ogóle w obec m ło d z ie ży  ry z y k o w a ł ja k ie ś  k łam stw o  
d la  dobrego ce lu , czy m ó g łb y  k ie d y k o lw ie k  wpaść na k ła m - 
swo b a rd z ie j pożyteczne, n iż  to  i  mogące le p ie j lu d z i n a k ła ­
n iać, żeby n ie  pod  p rzym usem , ale z d o b re j w o li p e łn il i  
w szelką sp raw ied liw ość?

K le in ia s : P raw da  to  je s t p ię kn a  rzecz, p rz y ja c ie lu , i  rzecz 
trw a ła , ale zda je  się, że n ie  ła tw o  je j  lu d z ie  w ie rzą .

G. z A . :  N o , dobrze. A le  b a jk a  S ydończyka ła tw o  zna la ­
z ła w ia rę , choć ta ka  jes t n ie w ia ryg o d n a  i  m nóstw o in n y c h  
b a je k  ta k  samo.

K le in ia s : Ja k ie  b a jk i?

G. z A . :  T o , że ja k  k iedyś  ta m  posiano zęby, to  h o p lic i 
z n ic h  w y ro ś li. P rzecież to  je s t ba rdzo  poucza jący p rz y k ła d  
d la  p raw odaw cy, że w  dusze m ło d y c h  lu d z i m ożna w m ó w ić  
w szystko, co k to  ty lk o  zechce i  n ie  trzeba  się na n ic  innego 
oglądać, a ty lk o  tego szukać, ja k ą  sugestią m ożna b y  spowo- 
dodow ać na jw iększe  'lo b ro  państw a i  ty lk o  nad  ty m  sobie g ło ­
wę łam ać, w  ja k i  b y  to  sposób to  całe zb io ro w isko  m og ło

7$



0  ty c h  rzeczach m ó w ić  ja k  n a jb a rd z ie j je d n o  i  to  samo zawsze
1 p rzez całe życ ie  —  w  p ieśn iach , w  b a jk a c h , rozp raw ach . 
Jeże li jesteście jak iegoś  innego  zdan ia , to  n ik t  w am  n ie  b ro n i 
zwalczać to  s tanow isko.

K le in ia s : N ie  w yd a je  m i się, żeby k tó ry k o lw ie k  z nas 
dw óch  m ó g ł się k ie d y k o lw ie k  te m u  stanow isku  p rze c iw ­
staw iać.

G. z A . :  Z a tem  m o ja  rzecz m ó w ić  te raz to , co d a le j. Z a­
tem  tw ie rd zę , że cza rodz ie jsk ie  fo r m u łk i  śp iewać p o w in n y  
w szystk ie  <3ióry, a m a ją  b yć  ch ó ry  trz y . N a d  duszam i d z ie c i —  
one są jeszcze m ło d e  i  w ra ż liw e  —  g łos ić  te  w szystk ie  p ię kn e  
rzeczy, k tó re śm y  p rze sz li i  m oże jeszcze b ę d z iem y p rzecho ­
d z i l i ,  a g łów na  ic h  treść n ie ch  będz ie  ta , że na  je d n o  i  to  
samo w ych o d z i życ ie  n a jp rz y je m n ie js z e  i  na jlepsze . T a k  m ó ­
w ią  bogow ie . T e  s łowa będą n a jb liższe  p ra w d y  i  w  te n  sposób 
b a rd z ie j w p ły n ie m y  na ty c h , na  k tó ry c h  trzeba  w p ływ a ć , n iż  
g d y b y  nasze s łow a b rz m ia ły  ja ko ś  inacze j.

K le in ia s : T rze b a  się zgodzić z ty m , co m ów isz.

G. z A . :  Z a tem  n a js łu szn ie j b y ło b y , żeby p ie rw szy w y ­
stępow a ł pośw ięcony M u zo m  ch ó r d z ie c i, głoszący ta k ie  rze­
czy p u b lic z n ie  z całą powagą i  d la  całego państw a. D ru g i 
c h ó r —  do la t  trz yd z ie s tu  —  w zyw a łb y  P a iana  1) na  św iad­
ka  p ra w d y  sw o ich  słów  i  b ła g a łb y  o łaskę w ia ry  d la  m ło d ych . 
A  p o w in n i jeszcze śpiewać na trz e c im  m ie jscu  lu d z ie  p o w y ­
że j trz y d z ie s tk i, aż do sześćdziesięciu la t  życ ia . Jeszcze s ta rs i 
ju ż  n ie  p o d o ła ją  p ie śn io m  —  d la  n ic h  zostanie opow ia d a n ie  
b a je k  o ty m  sam ym  cha rak te rze  m o ra ln y m , z n a tch n ie n ia  
bożego.

K le in ia s : O ja k ic h  ty  c łió ra c h  m ów isz, p rz y ja c ie lu , o ty c h  
trzec ich?  B o  n ie  ba rdzo  jasno ro zu m ie m y , co w łaśc iw ie  chcesz 
o n ic h  pow iedz ieć.

!)  Apollona.
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G. z A .:  A  je d n a k  to  są w łaśn ie  te, k tó re  m ia łe m  na m y - ' 
ś l i  m ów iąc  na jw iększą  część tego, co p rzed tem .

K le in ia s : Jeszcze n ie  ro zu m ie m y. S p ró b u j no pow iedzieć 
to  jeszcze ja śn ie j.

IX .  G. z A . :  P o w ie d z ie liśm y , je ż e li p a m ię ta m y , na  po ­
czą tku  rozw ażań, że n a tu ra  w szys tk ich  m ło d y c h  stw orzeń  jes t 
p rze s ią k ła  ogn iem  i  one n ie  p o tra f ią  zachować s p o k o ju  an i 
c ia ła , a n i je ż e li chodz i o głos, ty lk o  b y  w ciąż w y k rz y k iw a ły  
bez p o rzą d ku  i  skaka ły . A  odczuc ia  p o rzą d ku  w  głosach i  sko­
kach  żadna in n a  is to ta  żyw a n ie  posiada. T o  m a  ty lk o  n a tu ra  
lu d zka . A  po rządek  w  ru ch a ch  nazyw a się ry tm e m . P o rzą ­
d e k  zaś w  głosie', gdzie  w  grę w ch o d z i zarazem  wysokość i  n i-  
skość g łosu, nazyw a się h a rm o n ią . Jedno z d ru g im  s tanow i 
tan iec  ch ó ra ln y . I  m ó w iliś m y , że bo g o w ie  się nad  n a m i z l ito ­
w a li i  d a li nam  do tow arzys tw a  w  tańcu  i  ja k o  w o d z ire jó w  
A p o llo n a  i  M uzy . A  m ó w iliś m y , że i  kogoś trzec iego , je ż e li 
p a m ię tam y, D ionysiosa...

7. R O L A  W IN A  W  W Y C H O W A N IU  I  P O C Z Ą T E K  
M U Z Y K I

„ P ra n a ” , Ks. I I .  R . X I I , X I I I  i  X V .

R. X I I .  G. z A . :  Z d a je  się w ięc, że w  te j c h w il i  znow u 
■dochodzim y do tego, że nasi śp iew acy, k tó ry c h  te raz w zyw a­
m y  i  zm uszam y, żeby w  p ew ien  sposób d o b ro w o ln ie  śp ie w a li, 
muszą b yć  w yksz ta łce n i na  ty le , żeby każdy  u m ia ł iść za sto­
p a m i ry tm ó w  i  za s tru n a m i p ie śn i. M uszą się o rien tow ać 
w  h a rm o n ia c h  i  w  ry tm a c h , aby u m ie li  w yb ie ra ć  o d p o w iedn ie , 
k tó re  b y  w yp a d a ło  śpiewać lu d z io m  w  ty m  w ie k u  i  to  ta ­
k im  lu d z io m . T a k  n ie ch  śp iew a ją  i  n ie ch  z tego śp iew u  m a ją  
zaraz sam i p rzy je m n o śc i n ie szko d liw e , a d la  m ło d y c h  n ie ch  
będą w odzam i na d rodze p rzyzw o itego  u m iło w a n ia  d o b rych  
■obyczajów. T a k  w ysok ie  w yksz ta łcen ie  będz ie  d o k ła dn ie jsze ,
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n iż  w yksz ta łcen ie  sze rok ich  k ó ł i  n iż  poetów  sam ych. B o  tego  
trzec iego  n ie  m us i poeta pos iadać; on  w ca le  n ie  m us i w ie ­
dzieć, czy coś p ięknego  naś ladu je  czy n ie , ty lk o  się m us i znać 
na h a rm o n ii i  na ry tm ie . A  im  po trzeba  w szys tk ich  trzech  
w a ru n kó w , aby m o g li w  y  b . i  e r  a ć to , co n a jp ię k n ie js z e  
i  co d rug iego  rzędu , a lbo  n ig d y  n ie  p o tra f ią  czarem  śp iew u 
p ro w a d z ić  m ło d y c h  do dz ie lnośc i. Nasze rozw ażan ie  od p o ­
czą tku  zm ie rza ło  do tego, żeby pokazać, ja k  na leży pom agać 
c h ó ro w i D ionys iosa , bo  to  jes t p ię k n a  pom oc i  to  się w  m ia ­
rę s ił p o w .sd z ia ło . W ię c  p a trz m y , czy się to  ta k  dz ie je .

Tego ro d z a ju  zebran ie  z kon iecznośc i, im  w ię ce j lu d z ie  p i ­
ją , ro b i się coraz b a rd z ie j h a ła ś liw e , ja keśm y to  z gó ry  za ło ­
ż y li,  że m us i ta k  być  i  ta k  samo m u s i też b yć  i  z ty m i lu d ź m i

teraz.

K le in ia s : K on ieczn ie .

G. z A . :  K a żd y  się w tedy  czu je  lże jszy , n iż  jes t, podnos i 
g łowę, ję z y k  m u  się ro zw ią zu je , żaden w te d y  n ie  s łucha 
sw oich  sąsiadów i  zda je  m u  się, że zaczął panow ać nad  sobą 

i  nad  in n y m i.

K le in ia s : N o , ta k .

G. z A . :  N ie p ra w d a ż , m ó w iliś m y , że ja k  się to  zaczyna, 
w tedy  dusze p iją c y c h  s ta ją  się ja k  żelazo, k tó re  ża r p rz e n i­
ka , ro b ią  się m iększe i  m łodsze, w ięc  ła tw ie j je  w te d y  może 
p ro w a d z ić  k toś, k to  p o tra f i  i  u m ie  w ychow yw ać je  i  m ode­
low ać. Z u p e łn ie  ta k , ja k  k ie d y  b y ły  m łode . T y m  rzeźb iarzem  
d la  n ic h  je s t te n  sam, co i  p rze d te m : d o b ry  p raw odaw ca. Od 
n iego p o w in n y  w y jść  p ra w a  b a n k ie to w e . O ne w ie le  p o tra fią . 
W  cz ło w ie ku  b u d z i się w te d y  do b ra  nadz ie ja - i  zuchw ałość, 
i  bezw styd  w iększy n iż  po trzeba . I  n ik t  n ie  chce zachow yw ać 
p o rzą d ku  i  po  k o le i to  m ilczeć , to  m ó w ić , to  p ić , to  s łuchać 
m u z y k i. P raw a  z ro b ią  to , że cz ło w ie k  zechce się zachow ywać 
w p ro s t p rze c iw n ie  i  do w a lk i z nadchodzącą n ie p ię k n ą  
zuchw ałością  p o tra f i po  sp ra w ie d liw o śc i w ysłać tę n a jp ię k ­
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n ie jszą  obawę, k tó rą śm y  n a zw a li w stydem  i  poczuc iem  p rz y ­
zw o itośc i, a to  je s t obaw a boska.

K le in ia s : Jest ta k .
G. z A . :  S tró ża m i ty c h  p ra w  i  w s p ó łp ra c o w n ik a m i będą 

s p o k o jn i i  trz e ź w i w odzow ie  lu d z i n ie trze źw ych , bez k tó ry c h  
w a lczyć  z p ija ń s tw e m  je s t t r u d n ie j,  n iż  z n ie p rz y ja c ió łm i w  po ­
lu  pod  dow ództw em , k tó re  n ie  je s t w o lne  od  s trachu . A  k to  by  
n ie  p o t r a f i ł  chcieć b yć  m u  pos łusznym  i  ty m  w odzom  D io - 
nysiosa, k tó rz y  m a ję  ponad  sześćdziesiąt la t, ten  ró w n ą  a na ­
w e t i  w iększą o k ry je  się hańbą  ja k  ten , k tó ry  b y  n ie  s łucha ł 
w odzów  Aresa.

K le in ia s : S łusznie.
G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  G d yb y  is tn ia ło  ta k ie  p ija ń s tw o  i  ta ­

ka  zabawa, czy tacy tow arzysze k ie lic h a  n ie  ro z c h o d z ilib y  się 
z ko rzyśc ią  i  z p rz y ja ź n ią  w iększą n iż  p rzed tem , a n ie  tak , 
ja k  dziś —  rozchodzą się w ro g a m i. C a ły  czas b a w il ib y  się 
w sp ó ln ie  w e d łu g  p ra w  i  za p raw em  b y  sz li —  n ie trz e ź w i pod 

w odzą trzeźw ych .
K le in ia s : S łuszn ie ; gdyby  ty lk o  is tn ia ło  ta k ie  p ija ń s tw o , 

ja k  ty  m ów isz.
R . X I I I .  G. z A . :  W ięc  n ie  gańm y jeszcze d a ru  D io n y - 

siosa ta k  po  p ros tu , że n ie  je s t n ic  w a r t i  n ie  zas ługu je  na 
to , żeby go do państw a wpuszczać. Jeszcze w ię ce j m ożna h y
0 n im  pow iedz ieć , a le, choć to  jes t na jw iększe  d o b ro , ja k im  
nas bóg o b d a rz y ł, c z ło w ie k  się w aha m ó w ić  o n im  p u b lic z n ie , 
bo  lu d z ie  to  b io rą  od  z łe j s tro n y  i  n ie  ro z u m ie ją , co się 
do n ic h  m ó w i.

K le in ia s : Czego tak iego?
G. z A . :  B a jk a  jakaś  ch o d z i i  gadka ta ka  po lu d z ia c h , że 

H era , m acocha, duszę tego boga l i  o b ra ła  z ro zu m u , w ięc 
on  na odw e t w rz u c ił m iędzy  lu d z i obchody  bakch iczne
1 w szystk ie  szalone tańce i  w  ty m  sam ym  zam iarze  obdarzy ł  
lu d z i w in e m . Ja to  zostaw iam  in n y m ; n ie ch  to  op o w ia d a ją

i )  Dionysiosa.
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c i, k tó ry m  się w yd a je , że to  bezp ieczn ie^ m ó w ić  ta k ie  rzeczy
0 bogach. Ja ty lk o  ty le  w ie m , że żadna is to ta  żyw a n ig d y  się 
n ie  ro d z i z ta k  w ie lk im  i  z ta k im  rozum em , ja k i  je j  w yp a d ­
n ie  m ieć, k ie d y  d o jrze je . W  ty m  okresie , k ie d y  jeszcze n ie  
posiada w łaściw ego sobie ro zum u , każde m łode  stw orzen ie  
szale je i  w y k rz y k u je  bez po rzą d ku . A  ja k  ty lk o  się p o d n ie ­
sie na nog i, to  znow u bez p o rzą d ku  p odskaku je . P rz y p o m ­
n i jm y  sobie, cośmy m ó w il i,  że to  są p o czą tk i m u z y k i i  g im ­

nas tyk i.
K le in ia s ? ^ P a m ię tam y. Czem u b y  n ie?
G. z A . :  N iep raw daż?  I  m ó w iliś m y  też, że zm ys ł ry tm u

1 h a rm o n ii je s t dany nam , lu d z io m , i  to  je s t te n  początek,
k tó ry  zaw dzięczam y b o gom : A p o llo n o w i, M u zo m  i  D io n y -

siosow i.
K le in ia s : Jakżeby nie.
G. z A . :  A  je ż e li chodz i o w in o , to  in n i,  zda je  się, m yślą ,

że ono na to  jest, żebyśm y sza le li i  lu d z ie  je  d o s ta li p rzez
zemstę, a nasza obecna m yś l pow iada , że to  je s t le ka rs tw o  
i  m a cel w p ro s t p rz e c iw n y : zostało nam  dane na to , żeby 
dusza w sobie w y ra b ia ła  w styd , a c ia ło  zysk iw a ło  zd row ie  

i  s iłę.
K le in ia s : B a rdzo  p ię k n ie , p rz y ja c ie lu , dobyłeś te m yś li 

z pam ięc i.

R . X IV .

G. z A . :  A le  n a p rzód  jeszcze po w ie d zm y osta tn ie  słowo 
w  sp raw ie  p ija ń s tw a  ja k o  o b ycza ju , je ż e li i  w y  jesteście tego 
samego zdan ia,

K le in ia s : A  ja k ie ż  to  os ta tn ie  słow o i  o czym  ty  m ów isz?
G. z A . :  Jeże li ja k ie ś  państw o p o tra k tu je  ten  obycza j 

pow ażn ie  i  u jm ie  go p ra w a m i i  u p o rz ą d k u je , p o jm u ją c  go 
ja k o  ćw iczen ie  w  p a n o w a n iu  nad  sobą i  dopuści in n e  p rz y ­
jem nośc i ta k  samo i w  ty m  sam ym  ce lu , m a jąc  na oku  pano­
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w an ie  nad n im i,  to  w  ten  sposób m ożna zostać p rz y  ty c h  
w szys tk ich  obycza jach . A le , je ż e li to  m a być  zabaw ka i  m a 
b yć  w o ln o  każdem u p ić , k ie d y  ty lk o  zechce i  z k im  b y  c h c ia ł 
ro b ią c  p rz y  ty m  c o k o lw ie k  bądź innego , to  ja  b y m  za ty m  
n ie  g łosow ał, żeby k ie d y k o lw ie k  w o lno  b y ło  się u p ija ć  ta k ie ­
m u  państw u  a lbo  ta k ie m u  c z ło w ie k o w i; a le jeszcze ba rdz ie j,, 
nż zw ycza j k re te ń sk i a lbo  sp a rta ń sk i, p o p ie ra łb y m  p raw o  k a r- 
ta g iń sk ie , że na w y p ra w ie  w o je n n e j n ik t  n ig d y  n ie  p o w in ie n  
tego n a p o ju  kosztow ać, ty lk o  się w  ca łym  ty m  czasie p o w in ­
no p ić  w odę na zeb ran iach , a w  państw ie  n ie  p o w in ie n  n ig d y  
kosztow ać w in a  a n i n ie w o ln ik , an i n ie w o ln ica , a n i a rch o n t 
w  ty m  ro k u , w  k tó ry m  je s t a rchon te th , a n i też s te rn icy , a n i 
sędziow ie, k ie d y  są w  s łużb ie , w in a  n ie  p o w in n i kosztow ać 
w  ogóle, a n i ten , co się w y b ie ra  na  w ie lk ą  radę  w  ja k ie jś  p o ­
w ażn ie jsze j sp raw ie . I  w  dz ień  n ie  p o w in ie n  go p ić  n ik t  
w  ogóle, chyba  d la  w zm ocn ien ia  c ia ła  a lbo  z p o w odu  ch o ro ­
by , a w  nocy też n ie , k ie d y  k toś chce d z iec i ro b ić  —  m ężczy­
zna a lbo  i  ko b ie ta . I  in n e , ba rdzo  liczne , m ożna b y  w y m ie n ić  
o ko liczn o śc i, w  k tó ry c h  lu d z ie , m a ją cy  d o b ry  ro zu m  i  p raw o  
dobre , -wina p ić  n ie  p o w in n i. W ed le  tego to k u  m y ś li żadnem u 
państw u n ie  będz ie  po trzeba  w ie lu  w in n ic  i  ja k  będz ie  ściśle 
u regu low ana  cała p ro d u k c ja  ro ln a  poza ty m  i  ca ły  t r y b  życia  
i  o d żyw ia n ia  się —  w ięc  ta k  samo spraw a i  p ro d u k c ja  w in a  
będz ie  chyba  n a jb a rd z ie j u trzym a n a  w  m ie rze  i  m o ż liw ie  ja k  
n a jm n ie jsza . W  te n  sposób, m o i p rz y ja c ie le , n iech  b rz m i na­
sze osta tn ie  s łowo w  sp raw ie  w in a , je ż e li i  w y  jesteście tego 
samego zdan ia.

K le in ia s : P ię k n ie  i  jesteśm y tego samego zdania.

8. W Y C H O W A N IE  N IE M O W L Ą T  I  P R Z E D S Z K O L N E  
„P ra n a ” . Ks. V I I .  R. I ,  I I ,  IU .

G. z A . :  S koro  p rzysz ły  na  św ia t dz iec i, m ę sk ie j i  żeńsk ie j 
p łc i,  to  n a js łu szn ie j b y ła b y  z naszej s tro n y , żebyśm y te raz
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o m ó w il i  ic h  w ychow an ie  i  w yksz ta łcen ie . N ie  om aw iać ty ch  
rzeczy w cale  —  n ie  podobna , a o m a w ia n ie  w yda  się nam  może 
racze j podobne  do jak iegoś  nauczan ia  i  u p o m in a n ia  racze j 
n iż  do p ra w . W  życ iu  p ry w a tn y m  i  po  dom ach d z ie je  się 
w ie le  rzeczy, k tó re  są d ro b ia zg a m i i  n ie  o d b yw a ją  się na 
oczach w szys tk ich , a pon iew aż każdy  co innego  lu b i i  czegoś 
innego  n ie  znosi, i  czego innego  p ra g n ie , w ięc one ła tw o  w y ­
p ada ją  in a cze j, n iż b y  praw odaw ca doradza ł. One też mogą 
w y ra b ia ć  różnorodność, zam iast w za jem nego podob ieństw a  
w' ch a rak te rach  o b yw a te li. A  to  w ych o d z i na złe d la  państw . 
P on iew aż to  są rzeczy d robne , a zda rza ją  się często gęsto, w ięc  
n ie  w ypada  i  n ie  b y ło b y  ła d n ie  n a k ładać  na n ie  k a ry , us ta ­
n a w ia ją c  praw a. I  to  szkodz i ustaw om  p isanym , gdyby  się lu ­
dz ie  p rz y z w y c z a ja li p raw a  przekraczać w  rzeczach d ro b n ych  
i  lic z n y c h . T a k , że n ie  w ia d o m o , ja k  te rzeczy w  p raw a  u jm o ­
wać, a p o m ija ć  ic ! i m ilc ze n ie m  niesposób. W ięc  to , co m ów ię , 
trzeba  p o jm ow ać  ja k o  p ró b k i i  w zo ry , wynoszone na w ysta ­
wę. B o  te raz, ja k b y  się o ty c h  rzeczach m ó w iło  pod  osłoną 
pew nego m ro k u .

K le in ia s : Św ięta  praw da.
G. z A . :  W  ka żd ym  raz ie  to  chyba  p o w ie d z ia ło  się s łu ­

sznie, że za dob re  w ychow an ie  p o w in n o  ze wszech m ia r  ucho ­
d z ić  to , k tó re  p o tra f i  n a jp ię k n ie j i  n a jle p ie j w y ra b ia ć  c ia ła  
i  dusze.

K le in ia s : Cóż b y  innego?
G. z A . :  A  n a jp ię k n ie js z e  c ia ła , m am  w rażen ie , i to  p rze ­

cież je s t rzecz na jp rostsza , p o w in n y  ja k  n a jp o p ra w n ie j ro ­
snąć zaraz od  dz iec ięcych  la t.

K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  N o , cóż? A  tego czy n ie  uw ażam y, że u  wszyst­

k ic h  is to t żyw ych  n a jp ie rw  za rodek rośn ie  n a jw ię c e j i  n a j­
o b f ic ie j?  T a k , że w ie lu  się o to  sp ie ra , że u  cz łow ieka  w zrost 
się n ie  pow iększa dw a razy , k ie d y  się jego w y m ia ry  z w ię k ­
szają od la t  p ię c iu  przez pozosta łych  la t  dw adzieścia.
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K le in ia s : T o  p raw da .
G. z A . :  N o , cóż? A  k ie d y  p rzych o d z i w ie lk i  p rz y b ó r w y ­

m ia ró w  i  n ie  tow arzyszą m u  lic zn e  i  o d p o w ie d n ie  do tego 
tru d y , czy n ie  w ie m y , że to  w y w o łu je  w  c ia ła ch  n iez liczone  
szkody?

K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  W te d y  p o trzeba  n a jw ię c e j tru d ó w , 

k ie d y  c ia ło m  p rzyb yw a  n a jw ię c e j pożyw ien ia .
K le in ia s : Cóż znow u, gościu? Czy n o w o ro d k o m  i  n a jm ło d ­

szym  d z ie c io m  za le c im y  n a jw ię c e j tru d ó w ?
G. z A . :  T y m  w  ża dnym  raz ie . A le  naw e t jeszcze i  p rze d ­

te m  ty m , k tó re  po żyw ie n ie  z n a jd u ją  we w n ę trzu  c ia ła  sw o ich  
m a tek .

K le in ia s : Ja k  m ów isz, kochany?  Z a ro d k o m  —  pow iadasz?
G. z A . :  T a k  jes t. T o  n ic  dz iw nego, że w y  n ie  znacie g im ­

n a s ty k i ty c iu tk ic h  m ło d z ie ń có w . C h c ia łb y m  w am  na n ią  rz u ­
c ić  tro ch ę  św ia tła , choć to  osob liw a  g im nastyka .

K le in ia s : T a k  jest.
G. z A . :  U  nas m ożna  ta ką  rzecz ła tw ie j zauw ażyć, ho  

ta m  n ie k tó rz y  sw oje zabaw k i posuw ają  do przesady. W ię c  
u  nas n ie  ty lk o  ch ło p cy , ale n ie k tó rz y  s ta rs i też h o d u ją  p is k lę ­
ta  p tas ie  i  tre n u ją  ta k ie  zw ie rzą tka  do w a lk  w za jem nych , 
k tó re  one m a ją  ze sobą staczać. O tóż o n i w ca le  n ie  m yś lą , 
żeby ty m  p ta k o m  w  sam raz dosyć b y ło  tru d u  w za je m n ych  
w a lk , do k tó ry c h  je  p o b u d za ją  p rz y  ćw iczen iach . O prócz tego 
każdy  b ie rze  p ta ka  p o d  pachę, te  m n ie jsze  w  garść, a w iększe 
na rękę , p o d  płaszcz i  ta k  o d b yw a ją  d łu g ie  m arsze p ie ch o tą  
d la  zd ro w ia . A le  n ie  z d ro w ia  w łasnych  c ia ł, ty lk o  żeby te  
p is k lę ta  u trzym a ć  w  d o b re j fo rm ie . I  p o ka zu ją  każdem u, k to  
p o tra f i  to  zrozum ieć i  czegoś się stąd nauczyć, p rz y n a jm n ie j 
ty le , że w szys tk im  c ia ło m  w p ra w ia n y m  w  ru c h  w strząsanie  
i  po ruszan ie  w sze lk ie  s łuży, a n ie  w ym aga tru d u . I  ta k  k o rz y ­
s ta ją  c ia ła , k tó re  po rusza ją  się same z s ieb ie  a lbo  na h uś taw ­
ka ch , a lbo  na m o rzu , a lbo  na k o n iu , a lbo  je  ja k k o lw ie k  bądź
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in n e  porusza jące się c ia ła  noszą. One d z ię k i te m u  d a ją  sobie 
ra d y  z p o k a rm a m i i  z n a p o ja m i i  m ogą nam  dawać zd row ie , 
p iękność i  in n e  s iły .

R . I I .  W ię c  cóż pow iedz ieć  m ożem y, skoro  to  ta k  jes t?  Że 
cośm y p o w in n i w obec tego z ro b ić?  Czy chcecie, żebyśm y na 
śm iech lu d z k i m ó w il i  i  u s ta n a w ia li p raw a , że k o b ie ta  w  c ią ­
ży m a chodz ić  na p rze ch a d zk i i  sw ó j p łó d  ksz ta łtow ać, ja k b y  
z w osku  b y ł,  ja k  d ługo  je s t p o d a tn y , i  aż do dw óch  la t  sp o w i­
ja ć  dz iecko  w  p ie lu s z k i?  I  m am y n ia ń k i przym uszać pod  
grozą p ra w a  ka rnego , żeby zawsze gdzieś d z ie c i n o s iły : a lbo  
w  po le , a lbo  do ś w ią ty n i, a lbo  do ro d z in y , po ką d  n ie  p o tra fią  
dob rze  stać na nogach, a w te d y , żeby uw aża ły , k ie d y  dz iecko  
jeszcze m a łe , żeby m u  się c z ło n k i n ie  p o w yk rę ca ły , ja k  się 
gdzieś m ocno zaprze, w ięc  n ie ch  się n ia ń k a  jeszcze p o tru d z i 
i  dz iecko  nosi, p o ką d  ono trzech  la t  n ie  skończy? I  że n ia ń k i 
p o w in n y  być, i le  m ożności, s iln e  i  że je d n a  n ie  w ysta rczy?  
A  do tego w szystkiego, gdyby  w  ja k im ś  szczególe postępow ano 
in a cze j, to  m a m y w yznaczyć ka rę  na  n ies tosu jących  się do 
p rzep isu?  Czy też w  ogóle dać te m u  p o k ó j?  B o  tego, o cze- 
m eśm y p rzed  c h w ilą  w s p o m n ie li, b y ło b y  dużo i  co n ie m ia ra .

K le in ia s : Czego tak iego?

G. z A . :  Tego, że ba rdzo  b y  się z nas lu d z ie  ś m ia li,  a op rócz  
tego n ie  c h c ia ły b y  nas n ia ń k i s łuchać, ,bo to  są k o b ie ty  i  s łuż­
ba i  ta k ie  też m a ją  sw o je  ch a ra k te ry .

K le in ia s : W ię c  dlaczego w ła śc iw ie  m ó w iliś m y , że trze b a  

te  rzeczy om aw iać?

G. z A . :  D la te g o : są w  państw ach lu d z ie  o ch a ra k te ra ch  
pa ń sk ich  i  sz lacheck ich  i  c i, ja k  usłyszą, co m ó w im y , ła tw o ' 
p o tra fią  sobie s łuszn ie  zdać spraw ę z tego, że je ś li  się w  p a ń ­
stwach życ ia  p ryw a tnego  n ie  u s ta li na leżyc ie , to  d a rem n ie  b y  
się k toś spodz iew a ł, że życie  p u b lic z n e  uzyska ja k ą k o lw ie k  
stałość, k ie d y  się p raw a  us tanow i. W  ty m  p rześw iadczen iu  
sam się k toś  ta k i będzie  stosował do p ra w  w  te j c h w il i  om a-
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w ia n ych , a stosując się, dobrze pos taw i gospodarstwo i  dom u 
własnego, i  państw a i  będz ie  szczęśliwy.

K le in ia s : B a rdzo  p ra w dopodobne  to , co m ów isz.
G. z A . :  W ię c  n ie  zap rzes ta jm y jeszcze ta k ie g o  ustaw o­

daw stw a, zan im  n ie  o d m a lu je m y  postępow an ia  z duszam i b a r­
dzo m a łych  d z ie c i; w  te n  sam sposób, jakeśm y zaczę li ba jać
0 pos tępow an iu  z c ia ła m i.

K le in ia s : B a rdzo  słusznie.
G. z A . :  W ięc  w eźm y to  ja k o  zasadę dotyczącą c ia ła  i  d u ­

szy b a rd zo  m a łych  d z ie c i: n iańczen ie  i  po ruszan ie  trw a jące , 
i le  m ożności, całą noc i  ca ły  dz ień  —  że to  dobrze  ro b i każ­
dem u, a n ie  n a jm n ie j dz iec iom  ja k  na jm ło d szym . G d yb y  to  
b y ło  m o ż liw e , p o w in n y b y  n ie ja k o  w ciąż m ieszkać na p ły n ą ­
cym  o k rę c ie . W ię c  te raz trzeba  n o w ona rodzonym  u rządz ić  
życ ie  ta k , żeby b y ło  te m u  ja k  na jb liższe . P ow o łać  się trzeba
1 na to , że z dośw iadczen ia  to  w z ię ły  i  zna ją  to  i  p ia s tu n k i 
m a ły c h  dz iec i, i  te  k o b ie ty , k tó re  leczą w y p a d k i c h o ro b li­
w ych  podn ieceń . P rzecież m a tk i,  je ż e li k tó ra ś  chce uśp ić  
dz iecko  c ie rp iące  na bezsenność, to  n ie  zostaw ia go w  spo­
k o ju , ty lk o  w p ro s t p rz e c iw n ie : stosu ją  ru c h , w ciąż dz iecko  
ko łyszą na rękach  i  n ie  ciszę stosu ją , ty lk o  jakąś  m e lo d ię  —  
po p ro s tu , ja k b y  dziecko  fle te m  czarow a ły . T a k  samo p rz y  
leczen iu  ob łędów  b a k c liic z n y c h  też stosu ją  ru c h  w  postac i 
tańca i  m u z y k i.

K le in ia s : A  ja k a  też to  u  nas będz ie  p rzyczyna  tych  
z ja w isk?

G. z A . :  N ie  ba rdzo  tru d n o  ją  poznać.
K le in ia s : Jakże to?
G. z A . :  P rzecież oba te s tany to  je s t pew ien  strach  i  to  

są s trachy  pochodzące z jak iegoś złego stanu duszy. W ięc  je ­
że li k toś na ta k ie  stany w p ro w a d z i z zew nątrz  w strząśn ien ie , 
w tedy  ru ch , idący  od zew nątrz , przem aga ru ch  w ew nę trzny , 
na k tó ry m  strach  po lega i  ob łęd , a ja k  przem oże, to  w id o cz ­
n ie  w y ra b ia  w  duszy ciszę i  sp o kó j i  usuwa gw a łtow ne  b ic ie
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serca, k tó re  ta k  dokucza. T o  ze wszech m ia r  m iła  rzecz. D z ie ­
c i w te d y  d o p ie ro  zaczyna ją  spać, a ta m c i n ie  śp ią , ty lk o  ta ń ­
czą i  g ra ją  na fle ta c h  i  p rz y  pom ocy bogów , k tó ry m  p rz y  do­
b ry c h  w różbach  o f ia ry  sk ła d a ją , ro b i się to , że zam iast na ­
padów  ob łę du , w raca ją  im  zdrow e zm ys ły . I  to , chociaż ta k  
p o k ró tce  się o ty m  m ó w i, m a ja k iś  sw ó j sens, k tó r y  p rzeko  
nyw a.

K le in ia s : T a k  jest.
G . z A . :  W ię c  je ż e li to  ta k  i  to  m a jakąś  taką  s iłę , to  trze ­

b a  sobie zdać spraw ę z tego, że każda dusza, k tó ra  ze s tracha ­
m i o b cu je  od  dz iecka, p rzyzw ycza ja  się racze j do popadan ia  
w  strach. A  chyba  ka żd y  p o w ie , że to  je s t ćw iczen ie  b o ja ź li-  
w ości, a n ie  odw agi.

K le in ia s : Jakżeby n ie?

G. z A . :  A  odw ag i rzeczą, p o w ie m y  z pew nością , je s t coś 
w p ro s t p rzec iw nego : zw yciężać za ka żd ym  razem  6 trachy 
i  obaw y, k tó re  na nas spada ją .

K le in ia s : S łusznie.
G. z  A . :  Z a tem  p o w ie m y , że g im n a s tyka  z u p e łn ie  m a ły c h  

d z ie c i za pom ocą ru c h ó w  je s t też je d n y m  ze ś rodków , k tó ry  
się nam  ba rd zo  p rz y d a je  do ksz ta łcen ia  p ew ne j cząstk i d z ie l­

nośc i duszy.

K le in ia s : T a k  jest.
G . z  A . :  A  d o p ra w d y , że n ie z ły  h u m o r w  duszy i  z ły  h u ­

m o r to  będz ie  n ie m a ła  cząstka zd ro w ia  duchow ego i  cho roby  
duszy, za leżn ie  od  tego czy to , czy ta m to  się w  n ie j ro zw in ie .

K le in ia s : Jakżeby n ie?
G. z A . :  W ię c  w  ja k i  b y  to  sposób m o g ło  się u  nas u n o ­

w o ro d k ó w  zaszczepiać to  lu b  ta m to  usposob ien ie , za leżn ie  od 
naszej w o li?  T rzeba  sp róbow ać to  pow iedz ieć , ja k  i  do  ja ­
k ie g o  s to p n ia  m oże sobie k to ś  z ty m  radz ić .

K le in ia s : Jakżeby n ie?
R . I I I .  G. z A . :  W ięc  m ó w ię , i  to  je s t u  nas rzecz pew na, że
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rozp ieszczanie  w y ra b ia  w  usposob ien iu  dz iec i z ły  h u m o r 
i  a ta k i z łości, i  gw a łtow ne  w zb u rzen ia  pod  w p ły w e m  d ro ­
b iazgów , a postępow an ie  w p ro s t p rzec iw ne , a m ia n o w ic ie  
tw a rd e  i  n ie u ży te  trz ym a n ie  w  n ie w o li, w y ra b ia  p o ko rę , u p o ­
d le n ie  i  m iz a n tro p ię  —  n ie  m iło  po tem  żyć z ta k im i lu d ź m i.

K le in ia s : W ię c  ja k  to  całe państw o p o w in n o  chow ać te 
is to ty , k tó re  jeszcze n ie  ro z u m ie ją  głosu lu d zk ie g o  i  n ie  po ­
t r a f ią  kosztow ać in n y c h  ś rodków  w ychow aw czych?

G. z A . :  T a k  jakoś. K ażde  m ło d e  s tw orzen ie  z w y k ło  w yd a ­
wać k rz y k i  —  n ie n a jg o rz e j k rz y c z y  i  ró d  lu d z k i.  A  oprócz 
tego i  p łaczem  się zanosi b a rd z ie j, n iż  in n e  s tw orzen ia .

K le in ia s : T a k  jest. 

r  G. z A . :  N ie p ra w d a ż , p ia s tu n k i chcąc w iedz ieć , czego
dz iecko  p ra g n ie , w łaśn ie  w e d łu g  tego się o r ie n tu ją , k ie d y  m u  
poda ją  to  lu b  owo. B o  k ie d y  m u  coś p o d a ją  i  dz iecko  w te d y  
c ich n ie , uw aża ją , że ta k  trzeba . A  ja k  p łacze i  k rzyczy , to  źle. 
D z ia tk i o b ja w ia ją  sw o je  pożądan ia  i  n ie ch ęc i p łaczem  i  k rz y ­
k a m i —- o zn a k i w  ża dnym  ra z ie  n ie  sym patyczne. I  to  ta k  
trw a  n ie  m n ie j n iż  t rz y  la ta ; n ie m a ły  ka w a łe k  życ ia , k tó ry  
m ożna spędzić gorze j lu b  n iego rze j.

K le in ia s : S łusznie m ów isz.

G. z A . :  A  czy n ie  zda je  się w am , że cz ło w ie k  z g ry ź liw y  
i  d a le k i od  pogody je s t s k ło n n y  do skarg  i  p rzew ażn ie  na ­
rzeka w ię ce j, n iż b y  p o w in ie n  cz ło w ie k  d z ie lny?

K le in ia s : M n ie -s ię  ta k  w yd a je .

G. z A . :  W ię c  cóż? G d yb y  się k toś  w  c iągu ty c h  trzech  la t 
s ta ra ł z w szelką us ilnośc ią , żeby dz iecko  ja k  n a jm n ie j do­
znaw ało  bo leśc i i  s trachów , i  w sze lk ich  p rz y k ro ś c i, o i le  to  
być  m oże, czy n ie  sądz im y, że w te d y  racze j w y ro b i w  duszy 

dz iecka  zd ro w ie  i  pogodę?

K le in ia s : P rzecież to  jasna rzecz, gościu. A  szczególnie, 
g d yb y  m u  k toś  p rzysp a rza ł w ie lu  p rzy je m n o śc i.



G. z A . :  T u ta j ju ż  żadną m ia rą  n ie  zgadza łbym  się z K le i ' 
n iasem , m ó j d ro g i. P rzecież ta k ie  postępow anie  to  u  nas jest 
zepsucie na jgorsze ze w szys tk ich ; to  się zawsze d z ie je  na  po- 
czą tku  w ychow an ia . A le  zobaczm y, czy m ó w im y  do rzeczy.

K e in ia s : P ow iedz, co tw ie rdz isz .

G. z A . :  N ie  o m a łą  rzecz ch o d z i teraz w  naszej rozm ow ie . 
A le  zobacz i  ty  i  razem  z n a m i rozsądź nas, M e g illo s ie . B o 
m o ja  m yś l je s t ta k a : ona tw ie rd z i, że życ ie  słuszne a n i za 
p rz y je m n o , c ia m i gon ić n ie  p o w in n o , a n i też u n ik a ć  w  ogóle 
p rz y k ro ś c i, ty lk o  lu b ić  stan  p o ś re d n i i  cieszyć się ty m , co 
p rzed  c h w ilą  nazw a łem  pogodą ducha. T ę  dyspozyc ję  bardzo  
tra fn ie  p rz y p is u je m y  także  i  B ogu  —  ta k  nam  to  jakoś  głos 
boży  odgadyw ać pozw ala . Tego s tanu ducha  szukać p o w i­
n ie n  —  ta k ie  je s t m o je  zdan ie  —  i  ten  spośród nas, k tó ry  się 
ma stać do B oga podobny . W ię c  a n i sam n ie  p o w in ie n  gonić 
za p rzy je m n o śc ia m i w cale, bo  i  ta k  n ie  u n ik n ie  p rz y k ro ś c i, 
a n i n ie  p o w in ie n  na to  u nas pozw alać n ik o m u  in n e m u  —  
cźyby to  b y ł cz ło w ie k  s ta ry  czy m ło d y , m ężczyzna czy k o b ie ­
ta, a ju ż  n a jm n ie j ze w szys tk ich , je ż e li ch o d z i o cz łow ieka  
now onarodzonego, .bo w tedy  się n a jw ię c e j w y ra b ia  w  każdym  
cz ło w ie ku  ca ły  c h a ra k te r: przez n a w ykn ie n ie . A  p rócz tego, 
g d yb y  to  n ie  w yg lą d a ło  z m o je j s tro n y  na ża rt, to  b y m  p o ­
w ie d z ia ł, że ju ż  i  o k o b ie ty  w  ciąży na leży  dbać w ię ce j, n iż
0 w szystk ie  in n e  w  ty m  ro k u , żeby się k o b ie ta  w  c iąży an i 
ja k im ś  lic z n y m  p rzy je m n o śc io m  n ie  oddaw a ła , an i ekscesom, 
a n i też znow u sm u tko m , ty lk o  p rzestrzega ła  pogody ducha
1 dba ła  o n a s tró j ła godny  i  życz liw y , i  ta k  spędzała te n  czas.

K le in ia s : G ośc iu ! N ie  masz się co py ta ć  znow u M e g il- 
losa, k tó ry  z nas dw óch  p o w ie d z ia ł coś s łuszniejszego, bo  ja  
się i  sam z tobą  zgadzam , że wszyscy p o w in n i u n ik a ć  życia 
w s m u tku  i  w  n iezm ieszane j rozkoszy, a zawsze szukać ja ­
k ie jś  d ro g i p o ś re d n ie j. W ię c  p ię k n ie  m ó w iłe ś  ty  i  p ię k n ie  
się m ó w i o to b ie .



9. O Z A B A W K A C H  D Z IE C I I  K A R A C H .
O P R A W O R Ę C Z N O Ś C I

„P ra w a ” , Ks. V I I .  R . IV .

O tóż w  trze c im , czw a rtym , p ią ty m , a naw e t w  szóstym  ro ­
k u  życia  p rz y d a ły b y  się d z ie c io m  zabaw k i. Tego w ym aga w te ­
dy  ic h  dusza. T rze b a  też ju ż  dać p o k ó j rozp ieszczan iu  i  za­
cząć w ym ie rza ć  k a ry , k tó re  .by n ie  p o n iż a ły , ty lk o  ta k , ja ­
keśm y to  m ó w il i  w  zw ią zku  ze s łużącym i, n ie  trzeba  a n i n ie - 
u m ia rk o w a n y m i K a ram i w szczepiać gn iew u  w  k a ra n ych , a n i 
też ic h  rozpuszczać puszczając w szystko p łazem . T a k  samo 
trzeba  postępow ać i  z lu d ź m i w o ln y m i. A  za b a w k i u  dz iec i 
w  ty m  w ie k u  ro b ią  się jakoś  same. Po p ros tu  d z ie c i je  same 
w /n a jd u ją ,  ja k  ty lk o  się ze jdą. A  schodzić się do św ią tyń , 
k tó re  są po  d z ie ln ica ch , pow inny- ju ż  d z ie c i w  ty m  w ie k u  —  
od trzech  la t do sześciu —  d z ie c i m ieszkańców  ka żd e j d z ie l­
n ic y  razem  na je d n o  m ie jsce .

A  nad  p o rzą d k ie m  i  sw awolą ty c h  m a lców  muszą jeszcze 
czuwać w ychow aw czyn ie .

Po skończen iu  szóstego ro k u  życ ia  trzeba  ro z d z ie lić  ob ie  
p łc i. C h ło p cy  n ie ch  o b cu ją  z c h ło p c a m i, a ta k  samo dziewczę­
ta  z dz iew czę tam i. A  do n a u k i trzeba  sk ie row ać je d n ą  p łeć 
i  d rugą. C h łopców  do n a u k i ja z d y  k o n n e j i  s trze la n ia  z łu k u , 
i  rzucan ia  oszczepem, i  s trze lan ia  z p rocy . A  je ż e li się jakoś  
na  to  zgodzą, to  —  do n a u k i p rz y n a jm n ie j —  dopuścić  
i  dziewczęta. P rzede wTszys tk im  do n a u k i w ła d a n ia  b ro n ią . 
B o  ta k , ja k  dziś rzeczy s to ją , to  o ta k ic h  rzeczach boda jże  
n ik t  n ie  m a po jęc ia . *

K le in ia s : O czym  ta k im ?
R. V .
G. z A . :  Że p rzecież u  nas prawra strona  i  lew a  s trona  ró ż ­

n ią  się co do sw ej n a tu ry , je ż e li ch o d z i o ręce w  zakresie 
każde j czynności, k tó rą  się w yko n yw a  rę k a m i. A  tym czasem , 
je ż e li id z ie  o n o g i i  c z ło n k i do lne , to  one się n a jw id o c z n ie j
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n ie  ró żn ią  od  s ieb ie  co do spraw ności. A  ty lk o  co do  rą k , 
p rzez bezm yślność p ia s tu n e k  i  m a te k , jesteśm y wszyscy ja k b y  
k a le k a m i. B o  n a tu ra  ty c h  obu  ko ń czyn  je s t m n ie j w ię c e j 
ró w n a , a m yśm y przez n a w y k n ie n ia  w p ro w a d z ili różn icę  
m ię d zy  n im i u żyw a ją c  ic h  n ie  ta k , ja k  na leży. B o  w  n ie k tó ­
ry c h  czynnościach m n ie jsza  o to , że l i r ę  trz y m a  się w  le w ym  
rę k u  a pa łeczkę w  p ra w ym . I  w  in n y c h  ta k ic h  tam . A le  b ra ć  
sobie te  za jęc ia  na  w zó r i  m yśleć, że i  w  in n y c h  czynnościach 
n ie  trzeba, rą k  inacze j używ ać, to  ju ż  po  p ro s tu  g łu p o ta . P o­
k a z u je  to  od  daw na p ra w o  S ky tów . T a m  zw ycza j każe n ie  
ty lk o  lew ą rę ką  lu k  odpychać, a p ra w ą  s trza łę  p rzyc iągać, 
ale je d n ako w o  do obu  ce lów  je d n e j i  d ru g ie j rę k i używ ać. 
B a rdzo  w ie le  in n y c h  ta k ic h  p rz y k ła d ó w  nastręcza pow ożen ie  
k o ń m i i  in n e  czynności, z k tó ry c h  m ożna się nauczyć, że w b re w  
n a tu rze  p o s tę p u ją  c i, k tó rz y  lew ą s tronę c ia ła  w y ra b ia ją  sła­
b ie j,  n iż  p raw ą. I  to , ja keśm y p o w ie d z ie li, je ż e li ch o d z i o pa­
łe c z k i rogow e i  tego ro d z a ju  na rzędz ia , to  n ie  m a  w ie lk ie g o  
znaczenia. A le  ja k  w y p a d n ie  się pos ług iw ać że la zn ym i narzę­
d z ia m i na w o jn ie , to  w ie lk a  różn ica . I  łu k a m i, i  oszczepam i, 
i  każdą ta ką  b ro n ią . A  na jw ażn ie jsza  rzecz, k ie d y  trzeba  ro ­
b ić  b ro n ią  p rze c iw ko  b ro n i.  I  w ie le  się ró ż n i od  n ie u k a  ten , 
co się n a uczy ł, i  ten , co się w y ć w ic z y ł od  n iew yćw iczonego . 
T a k , ja k  te n , k tó r y  się doskonale  w y ć w ic z y ł w  p a n k ra t io n ie  
a lb o  w  w a lce  na p ięśc i, a lb o  w  zapasach, n ie  je s t w p ra w d z ie  
n ie z d o ln y  do w a lk i od  le w e j s tro n y , ale je d n a k  k u le je  i  po ­
zw a la  się w lec , i  ch yb ia , k ie d y  go k toś  gw a łtem  o b ró c i i  zm usi, 
żeby p ra co w a ł d rugą  stroną. Tego samego, m yś lę , trzeba  się 
słuszn ie  spodziew ać i  w  z b ro i, i  w e w szys tk ich  in n y c h  w a ru n ­
kach , że k to  m a dw a ro d za je  b ro n i o d p o rn e j i  zaczepnej, ten  
n ie  p o w in ie n , i le  m ożności, żadnego z n ic h  zostaw iać bez­
czynnym  i  n ie u m ie ję tn y m ...........................................................................
O  to  w szystko p o w in n y  dbać k o b ie ty  należące do rzą d u  i  m ęż­
czyźn i rządzący. One, sp ra w u ją c  na d zó r nad  zabaw kam i i  w y ­
chow an iem , a o n i nad  nauką , aby wszyscy ch ło p c y  i  dziew czę­
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ta m ia ły  spraw ne n o g i i  ręce i  żeby ic h  n a w y k n ie n ia , i le  
m ożności, w ca le  n ie  p rz y n o s iły  szkody ic h  zdo lnośc iom  n a tu ­

ra ln y m .

10. P O C Z Ą T K I G IM N A S T Y K I I  M U Z Y K I 

R . V I.

A  z p rze d m io tó w  nauczan ia  to , żeby ta k  pow iedz ieć , w y ­
p a d ło b y  jakoś  sięgnąć do dwróch rodza jów '. Jeden dotyczy
ci ał a  to  g im nastyka . D ru g i zm ie rza  do zd ro w ia  duchow ego—
to  m uzyka . G im n a s ty k i są znow u dw a ro d za je  —  je d e n  to  ta ­
n iec , a d ru g i —  w a lk a  zapaśnicza. W  je d n y m  ro d z a ju  tańca 
u d a je  się ru c h a m i słow a m u zy  p rzestrzega jąc tego, żeby po- 
stafoa b y ła  dum na  i  szlachetna zarazem . W  d ru g im  ch o d z i 
o zd ro w ie , o lekkość  i  p iękność cz łonków , i  części samego c ia ­
ła ;  w y ra b ia  się w  n im  o d p o w ie d n ie  d la  ka żd e j części zg ina­
n ia  i  p ro s tow an ia  i  p ię kn e , ry tm ic z n e  ru c h y , k tó re  się u d z ie ­

la ją  a tow arzyszą ta ń co w i w  ogóle.  ...........................................
N auczyc ie le  n ie ch  to  w szystko łaskaw ie  na  le k c ja c h  p o ­

d a ją , a u czn io w ie  n ie c li to  w dz ięcznym  sercem p rz y jm u ją .
P rz y z w o ity c h  p a n to m in  c h ó ra ln y c h  też n ie  trze b a  p o m ija ć , 

ja k  to  są w  te j o k o lic y  tańce K u re tó w  w  p e łn e j z b ro i, a w  La- 
k e d a jm o n ie  na cześć D ioskurów '. A  ta m  znow u, u  nas, dz ie ­
w ica  i  p a n i nasza lu b i  tan iec , a le uw aża ła , że n ie  trzeba  się 
b a w ić  tańcem  z p ró ż n y m i rę k a m i, ty lk o  się w  pe łną  zb ro ję  
p rzyo d z ia ła  i  ta k  pląsa. W y p a d a ło b y  ze wszech m ia r , żeby 
to  n a ś la do w a li ch ło p cy  i  dziew częta, cześć o d da jąc  u rocze j 
b o g in i i  d la  tężyzny w o je n n e j, i  ze w zg lędu  na św ięta.

A  c h ło p cy  p o w in n i od  razu, i  ja k  d ługo  jeszcze n ie  id ą  na 
w o jn ę , do w szys tk ich  bogów' odbyw ać p ie lg rz y m k i i procesje. 
P o w in n ib y  w te d y  b yć  u z b ro je n i i  na  ko n ia ch . T o  szybszym , 
to  w o ln ie js zym  k ro k ie m  tanecznym  i  z w y k ły m  p o w in n i się 
posuwać o d p ra w ia ją c  m o d litw y  do bogów  i  do dz iec i bożych .

Ig rzyska  też i  zawTody w stępne, je ż e li z ja k ie g o  pow odu , to
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n ie  z innego , ty lk o  w łaśn ie  d la  ty c h  w zg lędów  odbyw ać n a le ­
ży. B o  one się i  podczas p o k o ju , i  w  czasie w o jn y  p rzydadzą  
państw u  i  dom om  p ry w a tn y m , a in n e  tru d y  cielesne a n i d la  
zabaw y, an i na serio n ie  p rzys ta ją  sz lachcie , M e g illo s ie  i  K le i-  
n ias ie .

11. Ś C IS Ł Y  K O N S E R W A T Y Z M  W  Z A B A W A C H  

R . V I I .

G. z A . :  Ja tw ie rd zę , że w  żadnym  państw ie  n ik t  sobie n ie  
zda je  sp raw y z n a jw ię ksze j don ios łośc i zabaw d la  ustaw odaw ­
stwa. Z tego, że od n ic l i  za leży to , czy ustanow ione  praw a 
będą trw a ły  czy n ie . B o  je ż e li ta  spraw a je s t upo rządkow ana  
i  m a to  do s ieb ie , że c i sam i lu d z ie  zawsze się ty m  sam ym  
i  w  te n  sam sposób, i  ta k  samo .bawią, i  ty m i sam ym i się w e­
selą zabaw kam i, to  sp raw ia , że i  w  pow ażne j m y ś li usta lone 
n o rm y  zosta ją w  s p o ko ju . A  je ż e li się zabaw y zm ie n ia  i  now e 
w prow adza , i  w c iąż 8ię  im  ja k ie ś  o d m ia n y  nada je , i  m ło d z i 
n ig d y  jednego  i  tego samego n ie  nazyw a ją  m iły m  a n i w  p o ­
s taw ie  sw oich c ia ł, a n i w  in n y c h  na rzędz iach  n ie  je s t d la  n ic h  
raz  na zawsze i  zgodn ie  usta lone  to , co p rzyzw o ic ie  w yg ląda  
i  co n ie p rz y s to jn e , ty lk o  m ło d z ie ż  osob liw ą  czcią otacza tego, 
k tó r y  zawsze ja k ie ś  now ości w p row adza  i  w nos i coś innego, 
n iż  je s t we zw ycza ju , je ż e li ch o d z i o k s z ta łty  i  b a rw y , i  wszyst­
k ie  rzeczy tego ro d z a ju , to  p o w ie m y  chyba , że n ie  m a d la  
państw a nieszczęścia w iększego, n iż  to  i  będz iem y m ie li  s łu ­
szność. B o  n ik t  n ie  w ie , że ta k i c z ło w ie k  p rzestaw ia  ch a ra k te r 
m ło d z ie ży  na in n y  to r  i  sp raw ia , że m ło d z i p rzesta ją  szano­
wać to , co stare, a zaczyna ją  cen ić  to , co nowe. Ja pow ta rzam , 
że w iększe j b ie d y  d la  żadnego państw a n ie  m a, n iż  ta k ie  p o ­
g lą d y  w ypow iadane  głośno i  stanowczo. W ięc  s łu ch a jc ie , ja k  
w ie lk ie  to  je s t z ło  w e d łu g  mego zdan ia .

K le in ia s : T y  masz na m y ś li to , ja k  to  lu d z ie  w  państw ach 
gan ią  daw ne czasy?

90



G. z A . :  T a k  jest.
K le in ia s : W  ta k im  raz ie  będziesz m ia ł w  nas chc iw ych  

s łuchaczy. W łaśn ie  te j m y ś li będz iem y s łu c h a li ta k  życz liw ie , 

ja k  ty lk o  m ożna.
G. z A . :  T rze b a  6ię spodziewać.
K le in ia s : M ó w  ty lk o .
G. z A . :  W ię c  proszę was, p rześc iga jm y  s ieb ie  sam ych s łu ­

cha jąc  i  p o w ta rz a jm y  to  je d n i d ru g im . Z n a jd z ie m y , że od ­
m ia n a  czegoko lw iek  bądź, oprócz o d m ia n y  złego na dobre , 
je s t p o nad  w szystko n iebezp ieczna , czy to  id z ie  o ja k ie k o l­
w ie k  p o ry  ro k u , o w ia try , o sposoby życ ia  cielesnego, o n a ­
s taw ien ia  duchow e, w  ogóle  m ożna pow iedz ieć, ze to  n ie . 
w  je d n e j sp raw ie  ta k , a w  d ru g ie j n ie , w y jąw szy  ty lk o ,  ja k  
p o w ie d z ia łe m  w  te j c h w il i,  odm ianę  zła na coś lepszego. T a k , 
że je ś li spo jrzeć  na c ia ła , ja k  one się p rzyzw ycza ja ją  do wszel­
k iego  ro d z a ju  p o tra w  i  do w sze lk ich  n a p o jó w , i  tru d ó w , 
k tó re  im  może zrazu szko d z iły , a le po tem , ja k  to b ie  cz ło w ie k  
z ty c l i  w łaśn ie  m a te ria łó w  w y tw o rz y  z czasem c ia ło  im  p o ­
k rew ne , k tó re  ju ż  lu b i  ten  ca ły  t r y b  życ ia  i  n a w y k ło  do n iego, 
i  zna się z n im , w te d y , je ż e li chodz i o p rzy jem ność  i  o zd ro ­
w ie , cz ło w ie k  się m a zn a ko m ic ie , a gdyby  go, p raw da , zm u ­
szono do zm ia n y  k tó regoś z w yp ró b o w a n ych  sposobów życia , 
to  zaraz go c h o ro b y  chw ycą i  d o p ie ro  z tru d n o śc ią  p rz y jd z ie  
do siebie, k ie d y  się znow u do nowego sposobu życ ia  p rzyzw y ­
czai. T o  sam o, trzeba  uważać, d z ie je  się i  z duszam i lu d z k im i,  
i  z ic h  c h a ra k te ra m i. B o  w  ja k ic h k o lw ie k  p raw ach  lu d z ie  
w zrosną i  ja k ie ś  szczęśliwe u rządzen ie  boże sp ra w i, że te  p ra ­
w a będą n iezm ienne  od d łu g ic h  i  daw nych  czasów ta k , żeby 
n ik t  n ie  p a m ię ta ł a n i naw e t n ie  s łyszał, żeby się te  rzeczy 
m ia ły  k ie d y k o lw ie k  inacze j, n iż  się p rze d s ta w ia ją  d z is ia j, 
w te d y  to  każda dusza szanu je  i  b o i się tkn ą ć  czegoko lw iek  
w  stosunkach obecnych. W ię c  p raw odaw ca n ie ch  się zasta­
n o w i i  n ie ch  w y m y ś li ja k iś  środek, w szystko je d n o  ja k i,  ja k ­
b y  to  państw u zapew nić. Ja z n a jd u ję  sposób ta k i. W szyscy
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m yślą, że zabaw y m ło d z ie ży  zm ienne , jakeśm y p o p rze d n io  
m ó w ili,  to  są nap raw dę  ty lk o  za baw k i i  n ie  m oże z n ic h  w y ­
n ikn ą ć  n ic  w  na jw yższym  s to p n iu  poważnego i  zgubnego. 
T a k , że n ie  o d w raca ją  tego z ła , ty lk o  u s tę p u ją  m u  ź d ro g i 
i id ą  za n im . I  n ie  b io rą  w  rachubę  tego, że c i ch ło p cy , k tó rz y  

' w p row adza ją  now ości w  zabaw ach, muszą z kon iecznośc i w y ­
rosnąć na m ężczyzn in n y c h , n iż  p o p rz e d n i ch ło p cy . A  ja k  
będą in n i,  to  zaczną szukać innego  życ ia , a ja k  zaczną go szu­
kać, to  zaczną pragnąć in n y c h  u rządzeń  i  in n y c h  p ra w  i  p o ­
tem  się Żaden z n ic h  n ie  b o i, że p rz y jd z ie  to  na jw iększe  n ie ­
szczęście d la  państw , o k tó ry m  w  te j c h w il i  m ó w im y . O d m ia ­
n y  w  in n y c h  rzeczach m ogą m n ie jsze  nieszczęścia sprow adzać, 
np . o d m ia n y  w  zakresie  ksz ta łtó w , a le te  częste o d m ia n y  w  po ­
chw a łach  i  naganach obycza jow ych  to  są, m o im  zdan iem , 
rzeczy n ie s łych a n ie  don ios łe  i  trzeba  tu  zachow yw ać n a jw ię k ­
szą ostrożność.

K le in ia s : Jakżeby n ie?
R . V I I I .
G. z A . :  W ię c  cóż? C zy w ie rz y m y  w  s łowa p o p rze d n io  

m ów ione?  M ó w iliś m y  tam , że u tw o ry  ry tm ic z n e  i  w sze lk ie  
u tw o ry  m uzyczne to  są naś ladow an ia  lepszych  i  gorszych p o ­
staw  życ iow ych  lu d z k ic h . Czy ja k ?

K le in ia s : W  żadnym  raz ie  n ie  m oże się in a cze j p rzedsta ­
w iać  nasze stanow isko.

G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  T w ie rd z im y , że na  w sze lk i sposób 
trzeba  się starać, żeby u  nas ch ło p cy  a n i sam i n ie  p ra g n ę li 
ty ka ć  in n y c h  n a ś la do w n ic tw  w  tańcach a lbo  w  m e lo d ia ch , a n i 
też, żeby ic h  k toś  do tego n ie  n a m ó w ił, ja k  sobie pom agać 
ro z m a ity m i p rzy je m n o śc ia m i.

K le in ia s : B a rd zo  słuszn ie  m ów isz.
G. z A . :  A  czy m a k to  z nas na  to  ja k iś  sposób lepszy n iż  

e g ipsk i?
K le in ia s : A  ja k ie ż  ty  sposoby masz na m yś li?
G. z A . :  Żeby uśw ięc ić  ka żd y  tan iec  i  w szystk ie  p ieśn i.
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N a p rzó d  us tanow ić  po rządek  św ią t z liczyw szy sobie na ca ły  
ro k , ja k ie  m a ją  b yć  obchodzone, w  ja k ic h  te rm in a c h  i  na 
cześć ja k ic h  bóstw , i  d z ie c i bożych , i  duchów , a p o te m , ja k a  
p ieśń m a b yć  śp iew ana p rz y  o fie rze  na cześć każdego boga 
i  z pom ocą ja k ic h  tańców  uśw ie tn ia ć  każdą o f ia rę ; w yzna ­
czyć k i lk a  ta k ic h  na  początek, a te  w yznaczone wszyscy o b y ­
w a te le , ja k  będą s k ła d a li o fia rę  M o jro m  i  w szys tk im  in n y m  
bogom , p rz y  lib a c ja c h  uśw ięcą ; każdą p ieśń  d la  każdego bo ­
ga i  d la  ty c h  in n y c h . A  gdyby  k toś  poza ty m  na  cześć jak iegoś 
boga in n e  p ie śn i a lbo  in n e  tańce w p ro w a d za ł, za b ro n ią  m u  
tego k a p ła n i i  k a p ła n k i w raz  z p o lic ją  i  to  będz ie  zakaz zboż­
n y  i  z p ra w e m  zgodny, a g d yb y  się k toś  w z b ra n ia ł usłuchać 
zakazu d o b ro w o ln ie , te m u  przez całe życ ie  będz ie  m ó g ł, k to  

zechce, w ytoczyć  skargę o bezbożność.
K le in ia s : S łusznie.

12. S K R U P U Ł Y

G. z A . :  K ie d yśm y  się zn a le ź li wobec te j m y ś li, czy z ro ­

b im y  to , co n a m  z ro b ić  w ypada?
K le in ia s : 0  czym  ty  m ów isz?
G. z A . :  K a żd y  chyba  m ło d y  cz ło w ie k , a cóż d o p ie ro  sta­

ry ,  ja k  zobaczy a lbo  i  usłyszy coś osobliw ego i  w  żadnym  
sposobie n ie  zw yczajnego, z pew nością n ie  ośw iadczy się c h y ­
ba za s tanow isk iem  sp o rn ym  i  w ą tp liw y m  w  te j sp raw ie  ta k , 
żeby się w  te j c h w il i  w  tę  s tronę rz u c ił,  ty lk o  stan ie , ja k b y  
się na  ro zd ro żu  zn a la z ł i  n ie  ba rdzo  w ie d z ia ł, k tó rą  drogą 
iść. W ię c  czy to  sam, czy teżby  z in n y m i szedł, zaczą łby się 
sam s ieb ie  i  d ru g ic h  p y ta ć  o te n  p u n k t n ie p ew n y  i  n ie p rę - 
d ze j b y  z m ie jsca  ru szy ł, za n im  b y  się ja ko ś  n ie  u p e w n ił 
w  sw o im  pog lądz ie  na  drogę, do ką d  też ona p ro w a d z i. T a k  
samo i  nam  teraz w ypada  z ro b ić  i  k ie d yśm y  te raz w p a d li na 
ta k i  o so b liw y  to k  m y ś li o p raw ach , trzeba  się chyba  dobrze  
zastanow ić. N ie  w ypada , żeby lu d z ie  w  ty m  w ie k u  m ó w il i
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o ta k  do n ios łych  spraw ach z taką  ła tw ośc ią , p rześw iadczen i, 
że z m ie jsca  m ie lib y  coś jasnego do pow iedzen ia .

K Te in ias: Św iętą p raw dę  m ów isz.
G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  W ię c  to  w szystko m a czas, a posta­

w im y  to  m ocno w tedy , k ie d y  się n a m y ś lim y  na leżycie . A  że­
byśm y n ie  m ie li  n ie p o trze b n ych  przeszkód w  p rzedysku tow a ­
n iu  ty c h  p ra w , k tó re  nas tępu ją  z k o le i po  ty c h , ja k ie  nas 
w  te j c h w il i  in te re su ją , d o p ro w a d z im y  to  ju ż  do końca. M oże 
być, że je ś li bóg p o z w o li, to  obecne rozw ażan ie , ja k  się całe 
skończy ,N zuc i m oże pew ne św ia tło  i  na to , z czym  sobie w  te j 
c h w il i  tru d n o  dać rady .

K le in ia s : D oskonale  m ów isz, gościu. I  z ró b m y  ta k , ja k  po ­
w iedzia łeś.

G. z A . :  W ię c  n ie ch  zapadn ie  —  ta k  m ó w im y  —  ta  oso­
b l iw a  uch w a ła , k tó re j p ra w a m i s ta ły  się u  nas p ieśn i. . . .

13. N IC  P O Z A  P R O G R A M E M  P A Ń S T W O W Y M

Z atem  dogm atem  na ty m  p u n k c ie  n ie ch  będzie  to :  Poza 
p ie ś n ia m i p a ń s tw o w ym i i  u św ięconym i i  poza ca łym  zb io re m  
tańców  d la  m ło d z ie ży  n ie  w o ln o  n ik o m u  n ic  w ię ce j śpiewać 
an i nogą ruszyć w  tańcu . Z u p e łn ie  ta k , ja k b y  szło o ja k ie k o l­
w ie k  in n e  p raw o . K to  się do tego zastosuje, n ie ch  sobie id z ie  
be zka rn y , a n iepos łusznem u, ja k  się m ó w iło  w  te j c h w il i,  
s tróżow ie  p raw a  i  k a p ła n k i,  i  k a p ła n i ka rę  n ie ch  w ym ie rza ­
ją . Czy m am y to  w łączyć do z b io ru  naszych m y ś li?

K le in ia s : W łączyć.

14. N A S T R Ó J N A M A S Z C Z E N IA  I  C E N Z U R A  

Ks. V I I .  R . IX .

G. z A . :  N a s tró j nam aszczenia i  nam aszczony s ty l p ie śn i 
n ie ch  u  nas wszędzie i  ze wszech m ia r  p a n u je . A lb o  ja  naw et 
o to  się n ie  p y ta m , ty lk o  ja  to  za k ła d am  ta k .



K le in ia s : W  ka żd ym  ra z ie  za k ła d a j. W s z y s tk im i g łosam i 

p rzechodz i to  p raw o .
G. z A . :  A  po  nam aszczeniu ja k ie ż  b y  m og ło  być  d ru g ie  

p ra w o  m u z y k i?  Czy n ie  to , że trzeba  się m o d lić  do  bogów , 
k tó ry m  o f ia ry  sk ładam y za ka żd ym  razem ?

K le in ia s : Jakżeby n ie?

G. z A . :  A  trzec ie  p ra w o , to  że poec i p o w in n i w iedz ieć , że 
m o d litw y  to  są p rośby  zw rócone do bogów , w ięc p o w in n i b a r­
dzo uważać, aby czasem n ie  p ros ić  o coś złego, ja k b y  o pew ne 
d o b ro , n ie  w iedząc o ty m , że to  z ło . B o  to  b y , uw ażam , b y ło  
zabaw ne, gdyby  się ta ka  m o d litw a  zda rzy ła .

K le in ia s : N o , cóż innego?
G. z A . :  N ie p ra w d a ż?  M yśm y się d a li p rzekonać przed 

m ałą- c h w ilk ą , że a n i s rebrne  B ogactw o, a n i z ło te  n ie  p o w in n o  
m ieć  swego p rz y b y tk u  w  państw ie?

K le in ia s : T a k  jest'.
G. z A . :  A  na co nas naprow adza, p o w ie m y , to  zdan ie?  

Czy n ie  na to , że n ie  każdy  poeta p o tra f i dobrze  rozpoznać, 
co jes t dob re  a co n ie?  W ię c  je ż e li ja k iś  poeta  w  s łow ach m ó ­
w io n y c h  a lbo  i  w  p ie śn i ta k i  b łą d  p o p e łn i i  napisze m o d litw ę  
niesłuszną, to  z ro b i to , że nasi obyw a te le  w  n a jd on io ś le jszych  
spraw ach będą się m o d l i l i  o coś c a łk ie m  przec iw nego , n iż  po ­
trzeba . A  m ó w iliś m y , że n ie w ie le  zn a jd z ie m y  b łę d ó w  w ię k ­
szych od ta k ie j p o m y łk i.  W ięc  czy u s ta n o w im y w  dz ie d z in ie  
m u zy  jeszcze i  to  p ra w o , i  taką  no rm ę  jeszcze jedną?

K le in ia s : K tó rą ?  Jaśn ie j n am  to  pow iedz.
G. z A . :  Poza ty m , co państw o p o d a je  ja k o  zgodne z p ra ­

w em  i  sp ra w ie d liw e  a lbo  p ię kn e , a lbo  dobre , poeta  n ie  śm ie 
tw o rzyć  n ic  innego , a co napisze, tego n ie  w o ln o  pokazyw ać 
n ik o m u  z osób p ry w a tn y c h  p rę d ze j, zan im  tego sędziow ie, do 
k tó ry c h  to  na leży, i  s tróżow ie  p raw a  n ie  zobaczą i  n ie  za tw ie r­
dzą. A  to  na leży u  nas do ty c h , k tó rychżeśm y w y b ra li na  p ra w o ­
daw ców  w  d z ie d z in ie  m u z y k i, i  do  m in is tra  k u ltu ry .  W ię c  cóż?
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Z n o w u  to , o co się często p y ta m , czy m a u  nas zostać to  p raw o  
i  no rm a , i  te n  trz e c i m od e l?  C zy ja k  uw ażacie?

K le in ia s : N ie ch  zostanie. N o , cóż?

15. P IE Ś N I Ż E Ń S K IE  I  M Ę S K IE

G. z A . :  A  jeszcze w y p a d a ło b y  chyba  ro z d z ie lić  p ie śn i od ­
p o w ie d n ie  d la  k o b ie t od  p ie śn i m ęsk ich , w yró żn iw szy  je  ja ­
k im ś  p ię tn e m , i  trzeba  je  dostosować do obu  p łc i h a rm o n ia m i 
i  ry tm a m i. B o  to  b y ło b y  straszne: n ie  zgadzać się z całą h a r­
m o n ią  i  ry tm e m  odbiegać od ry tm u , gd yb y  się p ieśn iom  obu  
p łc i n ie  nada ło  cech o d p o w ie d n ic h  d la  ka żd e j. W ię c  trzeba  
ic h  fo rm y  też u s ta lić  p raw em . Jednem u i  d ru g ie m u  ro d z a jo w i 
trzeba  nadać cechy cha rak te rys tyczne  i  p ie śn i d la  k o b ie t na ­
cechować w y ra źn ie  ty m , co w  sam ej n a tu rze  ró ż n i je d n ą  p łeć 
od  d ru g ie j. W ię c  pew ną w span ia łość i  coś zb liżonego  do o d ­
w ag i trzeba  uznać za znam ię  m ęsk ie , a coś zb liżonego  w ięce j 
do p rzyzw o ito śc i i  rozw ag i to  będzie  racze j cecha ro d z a ju  żeń­
skiego, i  ta k  to  trzeba  podać w  p ie śn i i  w  s łow ie . W ię c  p o rzą ­
d e k  w  ty m  b y łb y  ja k i  t a k i .....................................................................

16. R E F L E K S J E  O S O B IS T E .
K U I .T  W IE L K Ą  Z A B A W Ą

G. z A . : Ja ta k , ja k  ja k iś  c ieśla o k rę to w y , co na p o czą tku  
sw o je j ro b o ty  szk ie le ty  ok rę to w e  z b ija , s zk icu ją c  ks z ta łty  
o k rę tó w . T a k  i  ja  sam em u sobie w yg lą d a m  z tą  sw o ją  ro b o tą , 
k ie d y  p ró b u ję  ro z ró żn ia ć  schem aty postaw  życ io w ych  w  zależ­
nośc i od  ty p ó w  dusz lu d z k ic h ; zu p e łn ie , ja k b y m  d la  n ic h  
sz k ie le ty  o k rę tó w  b u d o w a ł i  ja k im  b y  to  sposobem, i  ja k im  
s ty le m  ży jąc  m ożna n a jle p ie j to  życ ie  p rz e p ły n ą ć ; to , żeby 

ro zp a trzyć  na leżycie .
S p raw y lu d z k ie  n ie  w a rte  tego, żeby je  ba rdzo  pow ażn ie  

tra k to w a ć , a trzeba  p rzecież b yć  pow ażnym . T o  n ie  jes t
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.szczęśliwy los. A le  skoro  ju ż  tu  jesteśm y, to  gdybyśm y to  jakoś  
p rzyzw o ic ie  r o b i l i ,  może b y  nam  z ty m  b y ło  do tw a rzy . Co też 
ja  m ów ię  w łaśc iw ie?  D o p ra w d y , gd yb y  m n ie  k toś w łaśn ie  o to  
p o d c h w y c ił, jego p o d c h w y t b y łb y  słuszny.

K le in ia s : T a k  jest.

G. z A . :  Ja m ów ię , że rzeczy pow ażne na leży  b rać  pow aż­
n ie , a n iepow ażnych  n ie . Z  n a tu ry  rzeczy B óg  zas ługu je  na  to , 
żeby go z w szelką powagą i  z nabożeństw em  tra k to w a ć , a cz ło ­
w ie k , ja k  p o w ie d z ie liśm y  p o p rze d n io , to  je s t w  rę k u  Boga 
pew na zabaw ka, zm yś ln ie  w ykonana  i  to  jes t, rzeczyw iśc ie , je ­
go na jlepsza  strona. T y m  sposobem i  w e d łu g  tego w zo ru  ba­
w ić  się trzeba  co n a jp ię k n ie js z y m i zabaw kam i. I  ta k  każdy  
m ężczyzna i  każda  k o b ie ta  p o w in n i spędzać życ ie : zu p e łn ie  
p rze c iw n ie , n iż  dziś lu d z ie  życ ie  p o jm u ją .

K le in ia s : Jak?

G. z A . :  Te raz  chyba  uw aża ją , że rzeczy pow ażne p o w in ­
ny  się dz iać ze w zg lędu  na rzeczy zabawne. P rzecież uw aża ją  
sp raw y zw iązane z w o jn ą  za pow ażne i  uw aża ją , że p o w in n y  
być  dobrze  postaw ione  ze w zg lędu  na p o k ó j. N a  w o jn ie  n ie  
m a zabaw y a n i też w o jn a  n ie  d a je  w ychow an ia , o k tó ry m  b y  
nam  w a rto  b y ło  m ów ić . A n i dziś, a n i w  p rzysz łośc i. A  m ó w im y , 
że to  d la  nas rzecz na jpow ażn ie jsza . Tym czasem  każdy  p o w i­
n ie n  żyć życ iem  p o k o jo w y m  ja k  n a jd łu ż e j i  ja k  n a jle p ie j.  W ięc  
gdzie  je s t słuszność? T rzeba  się baw ić  całe życie? J a k im iż  za­
baw am i?  O fia ry  sk ładać i  śpiewać, i  tańczyć, żeby sobie m óc
zaska rb ić  łaskę bogów . A  p rze c iw ko  w rogom  b ro n ić  się i  zw y­
ciężać ic h  w  w alce. A  co i  ja k  trze b a  śpiewać i  tańczyć, tośm y 
n a szk ico w a li i  d ro g i są w ytyczone , k tó r y m i trzeba  iść ; z tą
n a d z ie ją , że i  poeta  dobrze  m ó w i:

Sam, T e lem achu , n ie je d n o  we w łasne j duszy zobaczysz.
A , coś c i także  i  B óg  czasem podda , bo ja  n ie  m yślę ,
Żebyś się w b re w  w o li bogów  u ro d z ił a lbo  w ychow a ł.
T o  samo p o w in n i sobie pom yśleć i  nasi w ych o w a n ko w ie

Platon 7. 97



I

i  n iech  w ie rzą , że to , cośmy p o w ie d z ie li, w ystarcza, a to  i  ow o 
jeszcze i  d u ch  op ie kuń czy , i  B óg  im  podda , co się tyczy  o f ia r  
i  tańców , k tó r y m i i  k ie d y  się m a ją  z ka żd ym  bóstw em  z oso­
bna  b a w ić  i  m o d lić  się do n iego, aby zgodn ie  z n a tu rą  życie  
sp ę d z ili.

L u d z ie  to  m a r io n e tk i p rzew ażn ie , a z P raw dą  le d w ie  że 
coś niecoś m a ją  w spólnego.

M e g ille s : T y  nam , gościu, w  ogóle ro d za j lu d z k i w  m a r­
n y m  św ie tle  przedstaw iasz.

G. z A . :  N ie  d z iw  się, M e g illo s ie , ty lk o  w ybacz m i. Ja na 
Boga sp o jrza łe m  i  pod  ty m  w rażen iem  p o w ie d z ia łe m  to , com  
te raz  p o w ie d z ia ł.

A le  n ie ch  c i będz ie , je ż e li w o lisz , że ro d z a j nasz n ie  je s t 
m a m y , ty lk o  w a rto  go b rać  do pewnego s topn ia  pow ażnie.

17. N A U C Z Y C IE L E  P A Ń S T W O W I 
I  N A U C Z A N IE  P O W S Z E C H N E  

K s. V I I .  R . X I .

Z  k o le i po te m  o m a w ia ło  się b u d ow an ie  szkó ł g im nastycz­
n ych  a zarazem  i  szkó ł pow szechnych —  po trz y  w  ś rodku  
m ias ta  a za m ias tem  znow u, żeby po trz y  b y ły  za k ła d y  do 
ćw iczeń  d la  k o n i i  obszerne bo iska  u rządzone do s trze la n ia  
z łu k u  i  rzu ca n ia  in n y m i p o c iska m i —  do n a u k i i  do ćw iczeń 
d la  m ło d z ie ży . A  je ż e li się ic h  w te d y  n ie  o m ó w iło  dostatecz­
n ie , to  n ie ch  to  te raz będz ie  u ję te  w  słow a pośród  p raw .

W  ty c h  w szys tk ich  zak ładach  m a ją  być  nauczyc ie le  każ­
dego p rz e d m io tu  z a k o n tra k to w a n i za w ynagrodzen iem , m iesz­
k a ją cy  na  p ra w a ch  obcych  o b yw a te li. N ie ch  naucza ją  wszyst­
k ic h  p rze d m io tó w  p o trze b n ych  do w o jn y  i  w szystk iego, co się 
w iąże ze s łużbą u  m uz. A  uczęszczać p o w in n i n ie : jeden  ta k , 
je ż e lib y  o jc ie c  c h c ia ł, a d ru g i, g d yb y  o jc ie c  n ie  ch c ia ł, 
żeby się w  ogóle  n ie  k s z ta łc ił, ty lk o , ja k  to  m ów ią , w  s z y s-
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c y  : m ło d z i i  s ta rzy, i le  m ożności, p o w in n i się kon ieczn ie  
ksz ta łc ić , bo  należę do państw a b a rd z ie j, n iż  do sw o ich  ro ­
dz iców  .................................................................................................................

18. K A R N O Ś Ć  

Ks. V I I .  R . X IV .

A  ja k  p rz y c h o d z i św it i  dz ień  się ro b i,  trzeba  dz iec i 
w y p ra w ia ć  do szko ły . A  bez pasterza a n i owce żyć n ie  p o ­
w in n y , a n i n ic  innego , a w ięc  i  d z iec i n ie  o b e jdą  się bez ja ­
kiegoś dozo ru  a n i s łudzy  bez panów . A  c h ło p ie c  to  je s t s tw o­
rzen ie , k tó re  w  rę k u  u trzym a ć  t ru d n ie j,  n iż  ja k ie k o lw ie k  in ­
ne. B o  im  m n ie j m a jeszcze w yregu low ane  ź ró d ło  rozum nego 
m yś len ia , ty m  b a rd z ie j ro b i się z n iego  zw ie rzę  ch y tre , 
szczwane i  n a jb a rd z ie j bezczelne ze w szystk ich . D la tego  trze ­
b a  je  w ie lo m a  sposobam i k ie łza ć , ja k b y  m u  się ja k ie ś  uzdy 
zak łada ło . N a p rzó d , k ie d y  w y jd z ie  spod o p ie k i p ia s tu n e k  
i  m a tek , trzeba  to  ro b ić  p rz y  pom ocy guw erne rów , bo c h ło ­
p a k  jeszcze dz iecko  i  n ie  u m ie  się w ys ław iać , p ó źn ie j znow u 
p rz y  pom ocy n a u czyc ie li czegoko lw iek  i  p rzez p rz e d m io ty  
nauczan ia , bo  ch o d z i o szlachcica. A  je ż e li id z ie  o s łużbę, to  
p ie rw szy , k tó r y  się nada rzy , sz lachc ic , n ie ch  w ym ie rza  ka rę  
i  ch ło p cu  sam em u, i  guw e rn e ro w i, i  nau czyc ie lo w i, je ż e li k tó ­
ryś z n ic h  w  czym  p o b łą d z ił. A  je ż e li się k toś  w te d y  nadarzy, 
a le n ie  w y m ie rz y  k a ry  po  sp ra w ie d liw o śc i, to , po  p ie rw sze, 
n ie ch  na n iego spadn ie  hańba  na jw iększa , a po tem  ten  spoś­
ró d  6tró żó w  p raw a, k tó re m u  jes t pow ie rzona  w ładza  nad m ło ­
dzieżą, n ie ch  się za jm ie  ta k im , co n a t r a f i ł  na to , o czym  m ó ­
w im y , a k a ry  n ie  w y m ie rz y ł, chociaż b y ł  p o w in ie n , a lbo  u k a ra ł 
w sposób n iew łaśc iw y . N ie ch  te n  stróż p raw a  m a u  nas bys tre  
oko  i  n ie ch  o so b liw ie  dba o w ychow an ie  m ło d z ie ży , n ie ch  
p ro s tu je  n a tu ry  m ło d y c h  s k ła n ia ją c  je  zawsze do tego, co do ­
b re  w e d łu g  p r a w ..........................................................
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19. POCZĄTKI LEKTURY

C zytan ia  i  p isan ia  p o w in ie n  się ch ło p ie c  d z ie s ię c io le tn i 
uczyć przez trz y  la ta . A  zaczynać grę na l irz e  po  trzyn a s tym  
ro k u  życ ia  p o ra  w  sam raz. I  to  n ie ch  trw a  d ru g ie  trz y  la ta . 
I  to  a n i w ię ce j, a n i m n ie j,  ty lk o  ty le , bez w zg lędu  na to , czy 
ta m  o jc ie c  a lbo  c h ło p a k  sam lu b i  tę  naukę , czy je j  n ie  znosi. 
Z a jm ow ać  się ty m  p rze d m io te m  n ie ch  n ie  będz ie  w o ln o  an i 
d łuże j,^an i k ró c e j, bo  to  p rze c iw  p raw u . K to  b y  go n ie  s łu ch a ł, 
n iech  będz ie  w y k lu c z o n y  od u d z ia łu  w  zaszczytnych odzna­
kach  d la  m ło d z ie ży , o k tó ry c h  n iezad ługo  m ó w ić  w ypadn ie .

A  czego w łaśc iw ie  p o w in n a  m ło d z ie ż  uczyć się w  ty m  cza­
sie i  co m a ją  w yk ła d a ć  nauczyc ie le?  Tego w łaśn ie  na p rzó d  
się naucz. W ię c  trzeba  n a p rzód  p rze ra b ia ć  l ite ry ,  aż ch ło p cy  
będą u m ie li  p isać i  czytać. A le  w ym agać w  ty m  szybkości 
i  p ię kn ośc i od  n ie k tó ry c h  ch łopców , je ż e li im  n a tu ra  tego da­
ru  p o ską p iła , w  la ta ch  p rzep isanych  n ie  trzeba. D ać im  p o ­
k ó j.

A  co do le k tu ry  u tw o ró w  l ite ra c k ic h  p isanych  p rozą , bo 
są ta k ie  u tw o ry  spisane —  je d n e  u trzym a n e  w  ry tm ie  a inne  
bez p o d z ia łó w  ry tm ic z n y c h , ty lk o  czysto proza iczne , obrane 
z ry tm u  i  z h a rm o n ii —  m am y ta k ie  p ism a n iebezpieczne, 
zosta ły nam  po n ie k tó ry c h  spośród w ie lu  ta k ic h  lu d z i. M o i 
n a jle p s i s tróżow ie  p ra w , co w y  poczn iec ie  z ta k im i p ism am i?  
A lb o  oo też w am  p raw odaw ca p o w in ie n  kazać z n im i począć, 
żeby nakaz b y ł  słuszny? Ja m am  w rażen ie , że praw odaw ca 
będzie  w  w ie lk im  k ło p o c ie .

K le in ia s : Cóż to  znow u, gościu? Jakbyś sam do s ieb ie  
m ó w ił i  b y ł  is to tn ie  w  k ło p o c ie ?

G. z A . :  D obrześ p o d c h w y c ił, K le in ia s ie . A le  pon iew aż 
w spó ln ie  o p ra co w u je m y  p raw o , w ięc  w ypada  pow iedz ieć wam  
to , co się c z ło w ie k o w i w yd a je , bez w zgędu na to , czy je s t 
w  k ło p o c ie , czy n ie  jest.
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Ks. VII. R. XV.

W ię c  ja  n ie  us tę p u ję  i  pow ia d a m , że są u  nas p e w n i p isa­
rze, a je s t ic h  ba rdzo  w ie lu , p iszący poem aty  heksam etrem  
i  tr im e tre m , i  w sze lk im i, ta k  zw a n ym i, m ia ra m i:  je d n i po­
w ażn ie , d ru d zy , żeby śm iech w yw o łać . O tóż szerokie  k o ła , 
k tó re  się n ie ra z  liczą  na d z ie s ią tk i tys ięcy, m ó w ią , że m ło ­
d ych  ch łopców , ksz ta łconych  na leżyc ie , p o w in n o  się na  ty c h  
u tw o ra ch  chować aż do p rzesy tu , żeby się z l ite ra tu rą  os łu­
c h a li przez te  czy tan ia  i  n a b ra li e ru d y c ji,  w ię c  n ie ch  się w y ­
ucza ją  au to ró w  w  całości na pam ięć. In n i  znow u w y b ie ra ją  
z każdego au to ra  g łów ne ro z d z ia ły  i  pew ne us tępy  w  całości, 
b io rą  i  w iążą je  razem , i  m ó w ią , że p o w in ie n  się tego w yuczać 
i  to  sobie w  pam ięć w b ija ć  ka żd y , je ż e li chce u  nas zostać 
cz ło w ie k ie m  d z ie ln y m  i  m ą d ry m  d z ię k i swem u o czy tan iu  
i  w ie lk ie j e ru d y c ji. W ię c  ty  m i radzisz, żebym  te raz o tw a rc ie  
o b ja w ił sw oje  zdan ie  o ty m , co o n i m ó w ią  do rzeczy a co n ie?

K le in ia s : N o , cóż b y m  ja  ta k  o ty m  w szys tk im  m ó g ł je d ­
n ym  s łow em  pow iedz ieć  w  sam raz? M yślę , że to  m n ie j w ię ­
ce j, na co też każdy m ó g łb y  się ze m ną  zgodzić, że ka żd y  
z ty c h  au to ró w  p o w ie d z ia ł w ie le  rzeczy p ię k n y c h  a w ie le  też 
w p ro s t p rzec iw nych . W ięc , je ż e li to  ta k  jes t, to  uw ażam , że 
e ru d y c ja  łączy  się z n iebezp ieczeństw em  d la  m łodz ieży .

K le in ia s : W ię c  ja k  i  co byś ty  d o radza ł te m u  s tróżow i 

praw ?
G. z A . :  A  o czym  ty  m ów isz?

K le in ia s : O ty m , ja k i  p rz y k ła d  m a jąc  na  o k u  p o z w o liłb y ś  
się jednego uczyć ca łe j m ło d z ie ży , a d rug iego  byś zakazał. 

P ow iedz, n ie  w a h a j się!
G. z A . :  M ó j d o b ry  K le in ia s ie ! B o d a j, że ja  m am  szczęś­

c ie ; w  pe w n ym  sposobie, co p ra w d a .

K le in ia s : N a ja k im  p u n kc ie?
G. z A . :  N a  ty m , że n ie  muszę się b ezradn ie  og lądać za 

p rzyk ła d e m . B o  k ie d y  ta k  te raz pa trzę  na te m y ś li, k tó reśm y
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od  ra n a  aż do te j c h w il i  p rzesz li, a m am  w rażen ie , że n ie  
d z ia ło  się to  bez pewnego n a tc h n ie n ia  ze s tro n y  bogów  —  w ięc  
w yd a ło  m i się, że te  nasze słowa ze wszech m ia r  b rz m ią  ja k  
ja ka ś  poez ja . I  m oże być, że n ie  m a w  ty m  n ic  dz iw nego, ja k  
m i  b y ło  p rz y  ty m : ja  się ba rdzo  c ieszyłem  p a trząc  na  w łasne 
słow a, ja k  ic h  dużo razem . B o  z n a jw ię ksze j części u tw o rów  
p o e ty c k ic h  a lbo  p roza iczn ych , k tó ry c h  się u czy łem  a lbo  ic l i  
s łucha łem , te  m i się w y d a ły  n a jb a rd z ie j w  sam raz i  uw ażam , 
że się > \a jba rdz ie j n ada ją  do s łu ch a n ia  d la  m łodz ieży . I  s tró ­
żo w i p ra w , i  w ychow aw cy n ie  u m ia łb y m , zda je  m i się, w ska­
zać p rz y k ła d u  lepszego, n iż  ten . N ic , ty lk o  po le c ić  nauczyc ie ­
lo m , żeby tego u c z y li ch ło p ców  oraz rzeczy z ty m  zw iązanych  
i  pod o b n ych . I  gdyby  k tó ry ,  p rze g lą d a ją c  u tw o ry  poe tów  a l­
bo  rzeczy pisane p rozą , abo i  ta k , po  p ro s tu , m ów io n e  a n ie  
spisane, n a t r a f i ł  gdzieś na m y ś li ty m  pokre w n e , to  n ie  p rze ­
puszczać ic h  w  żaden sposób, ty lk o  je  sobie zap isyw ać. I  n a ­
p rz ó d  n a u czyc ie li sam ych zm usić, żeby się tego u c z y li i  to  
c h w a li l i ,  a gdyby  się to  k tó re m u ś  na u czyc ie lo w i n ie  podoba­
ło , n ie  ko rzystać z jego w spó łp racy .

20. P O C Z Ą T K I M A T E M A T Y K I  I  A S T R O N O M II 

Ks. V I I .  R . X X .

G. z A . :  O tóż d la  sz lach ty  is tn ie ją  jeszcze trz y  p rz e d m io ­
ty  do n a u k i:  ra c h u n k i, i  to  o lic zb a ch  —  to  je d e n  p rze d m io t, 
m ie rze n ie  d ługośc i i  p o w ie rz c h n i, i  g łębokośc i —  to  znow u 
je d e n , a trz e c i to  m ie rze n ie  ob iegów  c ia ł n ie b ie sk ich , w  ja ­
k ic h  się po rusza ją  w za je m n ych  s tosunkach. W  ty m  w szys tk im  
do ścisłości dochodz ić  n ie  p o w in n o  w ie lu , ty lk o  n ie k tó rz y , 
n ie lic z n i.  A  k tó rz y , to  w  da lszym  c iągu  p o w ie m y , na  ko ń cu . 
B o  ta k  będz ie  na js to so w n ie j. N ie k tó re  w iadom ośc i z tego za­
k resu  lu d o w i są n iezbędne. I  to  też jakoś  ta k  z u p e łn ie  słusz­
n ie  m ó w ią , w ięc  b y ło b y  b rz y d k o , gdyby  szerokie  k o ła  n ic
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0  ty m  n ie  w ie d z ia ły . A le , żeby się śc is łym i b a d a n ia m i tego 
w szystkiego m ia ły  za jm ow ać, to  a n i rzecz ła tw a , a n i w  ogóle 
m o ż liw a .

K on iecznośc i zaw a rte j w  ty c h  naukach  n ie p od o b n a  od ­
rzucać i  zda je  się, że te n  k toś, k to  p ie rw szy  u ło ż y ł stare p rz y ­
s łow ie  o B ogu , tę w łaśn ie  m ia ł na  o ku . P o w ie d z ia ł, że p rze c iw  
kon iecznośc i naw et B óg  n ie  w a lczy. C h o d z iło  m u  o ko n ie cz ­
ności boskie . B o  je ż e li ch o d z i o lu d z k ie , a szerokie  k o ła  te  
w łaśn ie  m a ją  na o ku , k ie d y  m ó w ią  to  p rzys ło w ie , to  ta k ie  po ­
w ie d ze n ie  je s t g łups tw em  —  n a jw ię kszym  w  św iecie.

K le in ia s : W ięc  co to  za ta k ie  kon iecznośc i siedzą w  p rze d ­
m io ta c h  n a u k i, n ie  tego ro d z a ju , ty lk o  boskie?

G. z A . :  U w ażam , że to  te , z k tó r y m i n ie  lic zą c  się w  dz ia ­
ła n iu  a n i n ie  zapoznawszy 6ię  z n im i w  ogó le , n ik t  b y  n ie  
m ó g ł n ig d y  zostać d la  lu d z i bog iem  a n i duchem , a n i boha te ­
rem , k tó r y  b y  p o t r a f i ł  pow ażn ie  dbać o lu d z i. I  tru d n o , żeby 
k toś zosta ł b o sk im  cz ło w ie k ie m  n ie  u m ie ją c  rozpoznać a n i 
jednego , a n i dw óch , a n i trzech , a n i w  ogóle  lic z b  p a rzys tych
1 n ie p a rzys tych , n ie  u m ie ją c  w  ogóle  rachow ać, k tó r y  b y  d n ia  
i  nocy o b lic zyć  n ie  p o t r a f i ł  i  n ie  m ia ł p o ję c ia  o ob iegu  ks ię ­
życa, s łońca i  in n y c h  gw iazd. W ię c  to , żeby to b y ły  p rz e d m io ­
ty  do n a u k i n ie p o trze b n e  d la  cz łow ieka , k tó r y  b y  m ia ł choć 
o d ro b in ę  w iedz ieć  coś o n a jp ię k n ie js z y c h  p rze d m io ta ch  nau ­
k i ,  to  je s t ba rdzo  g łu p ie  —  ju ż  sama ta  m yś l naw et.

A  ja k ic h  rzeczy z tego zakresu i  ja k  dużo , i  k ie d y  się trz e ­
ba uczyć, i  czego z czym  a czego osobno, i  ja k  to  w szystko 
razem  po łączyć, to  trzeba  n a p rzó d  u ch w yc ić  p o p ra w n ie  i  tego 
się nauczyć, bo  to  są rzeczy p ie rw sze, k ie d y  się zm ie rza  do 
in n y c h  n a u k , do k tó ry c h  te p rz e d m io ty  n a u k i p row adzą . B o  
ta k  te  rzeczy u ję ła  kon ieczność n a tu ra ln a , z k tó rą , ja k  m ó­
w im y , żaden bóg n ie  w a lczy  d z is ia j a n i k ie d y k o lw ie k  w a lczyć 
będzie .

K le in ia s : Z d a je  się, gościu, że ja ko ś  to , co się te raz p o w ie ­
d z ia ło , to  słuszne i  zgodne z n a tu rą  to , co m ów isz.
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G. z A . :  B o  to  ju ż  ta k  jes t, K le in ia s ie . A le  to  je s t t ru d n a  
rzecz z gó ry  te m u  po rządek  w yznaczać i  ty m  sposobem p ra ­
w a ustanaw iać. '

K le in ia s : M a m  w rażen ie , gościu, ty  się .boisz, że m y  się, 
ja k  to  zw yk le , na ta k ic h  rzeczach n ie  znam y. W ię c  n ies łuszn ie  
się boisz. P ró b u j m ó w ić  i  n ie  k r y j  n iczego, m im o  to .

G. z A . :  Ja się b o ję  i  tego, o czym  ty  m ów isz w  te j c h w il i,  
a le  jeszcze w ięce j b o ję  się ty c h , k tó rz y  się w łaśn ie  z ty m i 
p rz e d m i^ a m i z e tk n ę li, ale się z e tk n ę li źle. B o  zupe łna  n ie ­
w iedza  to  w  żadnym  raz ie  n ie  je s t coś strasznego a n i o k ro p ­
nego. T o  n ie  je s t na jw iększe  z ło . E ru d y c ja  i  oczy tan ie  ź le po ­
k ie ro w a n e  to  je s t ka ra  o w ie le  w iększa, n iż  ta m to .

21. C E N Z U R A  M IT Ó W  

„P a ń s tw o ” , Ks. I I .  R . X V I I  i  nast.

W ię c  co to  za ksz ta łcen ie?  D o p ra w d y , że tru d n o  zna leźć 
lepsze od tego, k tó re  za daw nych  czasów w y m y ś lo n o ; to  
je s t przecież d la  c ia ł g im nas tyka  a d la  duszy s łużba m uzom .

—  A  jest.
—  A  czy n ie  zaczn iem y w yksz ta łcen ia  p rzede w szys tk im  

od s łużby  u  m uz, a n ie  od  g im n a s tyk i?
—  N o , ja k ż e b y  n ie ?
—  K ie d y  m ów isz o s łużb ie  u  m uz, to  masz na m y ś li opo ­

w ia d a n ia ?  Czy n ie?
—  T a k  jest.
—  A  o p o w ia d a ń  są dw a ro d z a je : jedne  p ra w d z iw e  a d ru ­

gie fa łszyw e?
—  T ak .
—  W ię c  ksz ta łc ić  trzeba  z pom ocą je d n y c h  i  d ru g ic h , ale 

n a p rzó d  z pom ocą fa łszyw ych?
—  N ie  ro zu m ie m  —  pow iada  —  ja k  ty  to  m yślisz?
—  N ie  rozum iesz, m ó w ię , że z po czą tku  dz iec iom  m ity
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opow iadam y. A  to  są, m ów iąc  na ogó ł, fałsze —  choć tra f ia ją  
się m ię d zy  n im i i  p raw dz iw e . A  p rzecież n a p rzó d  po d a je m y  
dz iec iom  m ity  a d o p ie ro  po te m  g im nastykę .

—  Jest ta k .
-— W ię c  ja  to  m ó w iłe m , że do  s łużby  m uzom  trzeba  się 

b ra ć  p ie rw e j n iż  do g im n a s tyk i.
—  S łusznie  —  pow iada .
—  I  ty ,  p raw da , w iesz, że w  ka żd e j sp raw ie  począ tek to  

rzecz na jw ażn ie jsza . Zwłaszcza, je ż e li chodz i o ja k ie k o lw ie k  
is to ty  m ło d e  i  w ra ż liw e . P rzecież w te d y  się n a jw ię c e j fo rm u ­
je  i  p rze n ika  w  g łąb  to  p ię tn o , k tó ry m  b y  k toś c h c ia ł nacecho­
wać każdego.

—  A le ż  n a tu ra ln ie .
—  W ię c  czy m y  ta k  ła tw o  p o z w o lim y , żeby b y le  k to  i  b y le  

ja k ie  m ity  u k ła d a ł i  n ie ch  tego d z iec i s łu ch a ją , aby ic h  dusze 
n a s ią k ły  po g ląd a m i n ie raz  w p ro s t p rz e c iw n y m i ty m , k tó re , 
zdan iem  naszym , m ieć  p o w in n y , gdy dorosną?

—  N ie  p o zw o lim y . A n i  m ow y.
—  W ię c  zda je  się, że p rzede w szys tk im  w yp a d n ie  n am  pa ­

trzeć na  pa lce  ty m , k tó rz y  m ity  u k ła d a ją  i  ja k  u łożą  ja k i  ła d ­
n y  m it ,  to  go dopuśc ić , a ja k  n ie , to  go o d rzu c im y . P o tem  
n a k ło n im y  n ia ń k i i  m a tk i,  żeby te aprobow ane m ity  o p o w ia ­
d a ły  dz iec iom  i  fo rm o w a ły  dusze ic h  m ita m i o w ie le  b a rd z ie j, 
n iż  ich  c ia ła  rę ka m i. A  w ie le  z ty c h  m itó w , k tó re  dziś opo ­
w ia d a ją , w y rz u c ić  p re cz !

—  A  k tó re  ta k ?  —  pow iada .
—  W  m ita c h  w iększych  -— p o w ie d z ia łe m  —  zobaczym y i  te  

m n ie jsze . P o w in n y  przecież do  tego samego ty p u  należeć i  ten  
sam w p ły w  m ieć  i  w iększe, i  m n ie jsze . Czy n ie  m yślisz?

—  N o , ta k  —  pow ia d a  —  ale n ie  ro zu m ie m  i  tego, o ja k ic h  
ty  w iększych  m ów isz.

—  O ty c h , m ó w ię , k tó re  n am  H e z jo d  i  H o m e r o p o w ia d a li 
a in n i  poec i też. O n i p rzecież lu d z io m  fa łszyw e m ity  u ło ż y li,  
o p o w ie d z ie li i  o p o w ia d a ją  je  d a le j.



Jak ież  to  —  po w ia d a  —  i  co ty  w  n ic h  ganisz?
—  T o , m ó w ię , co p rzede  w szys tk im  i  n a jb a rd z ie j trzeba 

g a n ić ; szczególnie, je ż e li k toś  m ó w i n ie p ra w d ę  a n ie ła d n ie .
—  Cóż tak iego?

K ie d y  k toś  obrazow o a ź le m ó w i o bogach i  o b o h a te ­
ra ch  p o d o b n ie , ja k  m a la rz , k tó r y  b y  za tra ca ł w sze lk ie  p o ­
dob ieńs tw o  pragnąc m a low ać p o d o b n ie .

—  N o , ta k  —  po w ia d a  —  zu p e łn ie  s łuszn ie  gan i się ta k ie  
rzeczy. A ’ e ja k  m y  to  m y ś lim y  w łaśc iw ie  i  o ja k ie  rzeczy 
chodz i?

P rzede w szys tk im  na jw iększa  n ie p ra w d a  i  dotycząca 
is to t n a jw ię kszych . N ie ła d n ie  n a k ła m a ł ten , co ją  o pow ie ­
d z ia ł —  ja k  to  sobie U ranos poczyna ł, ja k  o n im  opow iada  
H e z jo d , i  ja k  się znow u K ro n o s  na n im  pom śc ił. A  znow u K ro - 
nosa i  to , co m u  syn z ro b i ł  —  naw e t g d yb y  to  b y ła  p raw da , 
to  n ie  uw a ża łb ym , żeby to  na leża ło , ta k  sobie, opow iadać lu ­
d z io m  g łu p im  i  m ło d y m , ty lk o  n a jle p ie j to  p rzem ilczeć , 
a g d yb y  ju ż  ja ko ś  trzeba  b y ło  o ty m  m ó w ić , to  ty lk o  pod  
osłoną n a jw ię ksze j ta je m n ic y  i  n ie ch b y  tego s łucha ło  ja k  n a j­
m n ie j osób po z łożen iu  o f ia ry  n ie  z w ie p rz a 1) ,  ale z czegoś 
w ie lk ie g o  i  co b y  tru d n o  b y ło  dostać, aby lic zb a  s łu ch a ją ­
cych  b y ła  ja k  n a jm n ie js z a 2).

l a k  jes t —  m ó w i -— to  są o p o w ia d a n ia  ba rdzo  p rz y k re .
I  n ie  trzeba  ic h  pow ta rzać , A d e jm a n c ie  —  p o w ie d z ia ­

łe m  —  w  naszym  m ieście. I  n ie  trzeba  m ó w ić , k ie d y  m ło d y  
s łucha , że dopuszcza jąc się n ie sp ra w ie d liw o śc i n a jw ię ksze j 
n ie  ro b i łb y  n ic  n ie p raw dopodobnego  a n i też mszcząc się na 
sw o im  o jc u  za jego z b ro d n ie  w  sposób n ie w y b re d n y  —  ty lk o  
b y  pos tępow a ł ta k , ja k  p ie rw s i i  n a jw ię k s i spośród bogów.

N ie , na Dzeusa —  pow iada  —  m n ie  się też w yd a je , że te 
rzeczy n ie  n ada ją  się do opow iadan ia .

0  Ofiara obowiązująca przed misteriami w Eleuzis.
2) Chodzi o kastrowanie i zjadanie synów.
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A n i w  ogóle  to  —  doda łem  —  że bogow ie  z bogam i w o jn y  
toczą i  nasta je  je d e n  na d rug iego , i  w a lczą  —  bo to  naw e t 
n ie p ra w d a  —- tego też n ie  opow iadać, je ż e li c i, co m a ją  straż 
p e łn ić  o ko ło  m iasta , m a ją  uważać za na jw iększą  hańbę  ro z ­
p a la n ie  się n ie n aw iśc i w za je m n ych  o b y le  co. W ię c  m ow y n ie  
m a o ty m , żeby im  m ity  o w a lka ch  z o lb rz y m a m i opow iadać 
i  wyszywać to  k o lo r a m i1) ,  a n i in n e  o b ja w y  n ie n a w iśc i —  
liczn e  i  ró żno rodne  u  bogów  i  u  b o h a te ró w  p rze c iw ko  ic h  
k re w n y m  i  b l is k im . Jeże li m a m y jakoś  lu d z io m  w p o ić  to  
p rze ko n a n ie , że m ię d zy  o b yw a te la m i n ig d y  n ie  m a n ie n a w i­
ści w za je m n e j i  że to  je s t obraza boska, to  le p ie j m ó w ić  to  
ju ż  d z ie c io m  —  n ie ch  im  to  m ó w ią  s ta rcy  i  s ta ruszk i, a k ie d y  
d z iec i po d ra s ta ją , to  i  poe tów  trzeba  zm usić, żeby jakoś  ta k  
o k o ło  tego sw o je  o p o w ia d a n ia  u k ła d a li.  A  ja k  ta m  s y n 2) 
H erę  sk rępow a ł i  ja k  o jc ie c  rz u c ił H e fa js tosem , k ie d y  ten 
m a tk i c h c ia ł b ro n ić , bo  ją  o jc ie c  b i ł  i  te  w a lk i bogów , k tó re  
H o m e r o p ie w a ł, ty c h  n ie  trzeba  dopuszczać do m ias ta  —  czy 
tam  będą pom yślane  ja k o  przenośn ie  czy bez przenośn i. B o  
m ło d y  cz ło w ie k  n ie  p o tra f i  ocenić, co je s t p rzenośn ią , a co 
n ie , a co w  ty m  w ie k u  w eźm ie  w  s ieb ie  ja k o  pog ląd , to  się 
lu b i  p rzyczep iać  ta k , że p ó źn ie j a n i tego n ie  zm yjesz, a n i n ie  
przestaw isz. W ię c  m oże w łaśn ie  d la tego nade w szystko o to  
dbać po trzeba , żeby to , co d z ie c io m  p rzed  w szys tk im  in n y m  
w  uszy w pada, żeby to  b y ły  m ity  u łożone  p ię k n ie  i  b u d u ją co !

R . X V I I I .  T o  m a sens —  pow iada . —  A le  g d yb y  nas k toś 
i  o ta k ie  m ity  za p y ta ł, k tó re  to  są i  co to  za m ity ,  to  k tó re  
byśm y w y m ie n ili?

Ja m u  na to  m ó w ię : A d e jm a n c ie , m y  n ie  jesteśm y poeci, 
ja  i  ty  na raz ie , ty lk o  za k ła d am y państw o. Z a ło życ ie le  p o w in ­
n i ty lk o  znać w zo ry , w e d łu g  k tó ry c h  poeci m a ją  m ity  u k ła ­
dać. Jeże li k tó ry  napisze m it  w b re w  tem u , to  się go n ie  d o ­
puśc i, ale sam i n ie  będz iem y przecież m itó w  u k ła d a li.

1) Na płaszczu dla Ateny na święto Panatenajów.
2) Hefajstos. '

107



—  Słuszn ie  —  pow iada . A le  w łaśn ie  te —  w zo ry  w  dz ie ­
d z in ie  te o lo g ii, ja k ie  b y  p o w in n y  być?

—• C hyba  ta k ie  m n ie j w ię ce j —- po w ie d z ia łe m . J a k i Bóg 
n ap raw dę  jes t, to  przecież zawsze trzeba  oddać —  czy ta m  
k toś  o n im  pisze w  epope i czy w  p ieśn iach , czy w  tra g e d ii.

—  T rze b a  przecież.
—  A  p raw da , że B óg  je s t d o b ry , i  ta k  też trzeba  m ów ić?
—  N o , pew nie .
—  N ig d y  to , co dob re , n ie  je s t szkod liw e . Czy n ie ?
—  M yś lę , że n ie .
—  A  czy to , co n ie szko d liw e  —  szkodzi?
—  N ig d y .
—  A  to , co n ie  szkodz i, to  ro b i coś złego?
—  T to  n ie .

—  A  co n ic  złego n ie  ro b i,  to  też n ie  może b yć  żadnego 
z ła  p rzyczyną?

—  N o , jakże?

—  W ię c  cóż? Pożyteczne je s t to , co dobre?
—  T a k .
—  W ię c  je s t p rzyczyną  szczęścia i  pow odzen ia?
—  Tak.

—  Z a tem  D o b ro  n ie  je s t p rzyczyną  w szystkiego, ty lk o  je s t 
p fzyczyn ą  stanów  d o b rych , a z łych  stanów  rzeczy ono p rz y ­
czyną n ie  jest.

—  Ze wszech m ia r  —  pow iada .

—  Z a tem  i  B óg , skoro  je s t d o b ry , n ie  może b yć  p rzyczyną  
w szystkiego, ja k  m ó w ią  szerokie  k o ła , ty lk o  n ie w ie lu  rzeczy 
lu d z io m  je s t p rzyczyną , a w ie lu  rzeczom  n ie  je s t w in ie n . B o  
m a m y znacznie  m n ie j rzeczy d o b ry c h  n iż  z łych . I  d o b rych  
rzeczy n ik o m u  in n e m u  n ie  zaw dzięczam y, a d la  z ły ch  trze ­
ba  szukać ja k ic h ś  in n y c h  p rzyczyn  —  ty k o  n ie : Boga.

—  Z d a je  m i się —  pow ia d a  —  że św iętą p ra w d ę  m ów isz.
—  Z a tem  n ie  na leży  tego g rzechu p rzy jm o w a ć  a n i od  H o ­
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m era , a n i od innego  po e ty  —  o n i grzeszą przez bezm yślność 
i  m ó w ią , że dw ie  b e czk i różne

 ................. .... . leżą na p ro g u  u  Dzeusa
P e łne  losów  cz łow ieka  —  w  te j d ob re , a w  d ru g ie j po- 

d ła w e ” .
Ja k  Dzeus je d n e  losy z d ru g im i pom iesza i  da kom uś z je d ­

n e j be czk i i  z d ru g ie j:
„T e g o  i  b ieda  p rzyc iska , i  los m u  się czasem uśm iecha” . 
A  ja k  k o m u  da n iepom ieszane —  ty lk o  z je d n e j b e czk i: 
„T e m u  g łód  szarp ie  bebechy —  po bożym  św iecie  p rze ­

gan ia” .
A n i to , że d la  nas Dzeus 
 ......................... i  z ła  i  do b ra  szafarzem ” .

"  R . X IX .
A lb o  ła m a n ie  p rzys iąg  i  um ó w , ja k  to  P a n d a ro s 1) uczy­

n i ł  —  gdyby  k toś p o w ie d z ia ł, że to  się s ta ło  za przyczyną  
A te n y  i  Dzeusa, n ie  p o c h w a lim y  go. A n i k łó tn i,  a n i je j  roz ­
s trzyg n ię c ia  za spraw ą T e m id y  i  Dzeusa, a n i k ie d y  A jsch y lo s  
m ó w i, n ie  p o w in n i m ło d z i s łuchać, że

„Zaszczep ia  lu d z io m  w in ę  Bóg,
G dy  ja k iś  dom  w yg u b ić  chce” .

W ięc , je ż e lib y  k toś o p ra co w yw a ł w ierszem  te m a ty , z k tó ­
ry c h  i  te  ja m b y  są w y ję te , ja k  c ie rp ie n ia  N io b y  a lbo  Pe lo- 
p id ó w , a lbo  coś z w o jn y  tro ja ń s k ie j,  a lbo  coś innego  w  ty m  
ro d z a ju , to  a lbo  n ie  p o zw o lić  m ó w ić , że to  ro b o ta  Boga, a lbo , 
je ś li  Boga, to  w y m y ś lić  im  po p ro s tu  ja k iś  sens ta k , ja k  m y  
go w  te j c h w il i  szukam y i  pow iedz ieć, że B óg  postępow a ł sp ra ­
w ie d liw ie  i  dobrze  i  c i lu d z ie  zyska li p rzez to , że ic h  ka ra  
spo tka ła . A  że n ę d z n ik a m i są c i, k tó rz y  ponoszą ka rę , naw et 
je ż e li ją  B óg w ym ie rza , tego n ie  będz ie  w o ln o  m ó w ić  poecie. 
J e że lib y  n a p isa ł, że p o trz e b o w a li k a ry  lu d z ie  ź l i,  b o  b y l i

!)  Pandaros, ulubieniec.Apollona, rani w Iliadzie Menelaosa 
wbrew umowie.
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n ę d z n ik a m i, a ja k  ję  p o n ie ś li, to  na ty m  zyska li z rę k i Boga —  
p o zw o lić  m u . A le  g d yb y  k toś  m ó w ił, że B óg  s ta ł się d la  kogoś 
p rzyczynę  czegoś złego —  B óg, k tó r y  je s t d o b ry  —  to  zw a l­
czać go na w sze lk i sposób; n ie ch  tego n ik t  n ie  m ó w i we w ła ­
snym  państw ie , je ż e li m a ję  w  n im  panow ać dob re  p raw a  
i  n ie ch  tego n ik t  n ie  s łu ch a ; a n i m łodszy , a n i starszy, a n i 
w ierszem , a n i p rozę  w  żadnych  m ita c h , bo z ta k ie g o  gadan ia  
an i Bogu  ch w a ły , a n i lu d z io m  p o ż y tk u  n ie  m a, a n i się w  ty m  
je d n o  z d ru g im  n ie  zgadza.

Razem  z tobę  g łosu ję  —  pow iada  —  za ty m  p raw em  i  ono 
m i się podoba.

W ięc  to  b y  b y ło , p o w ie d z ia łe m , je d n o  p raw o , dotyczęce 
bogów  i  je d e n  w zó r, k tó r y  w ym aga, żeby c i, co m ó w ię  i  piszę 
w iersze, m ó w il i  i  p is a li,  że B óg  n ie  je s t p rzyczynę  w szys tk ie ­
go, ty lk o  że je s t p rzyczynę  rzeczy do b rych .

—  I  to  ba rdzo  zadaw ala jęce —  pow iada .
—  A  cóż d ru g ie  p raw o?  T a k ie . Czy t y  m yś lisz , że B óg  to  

je s t cza ro w n ik  a lbo  m a g ik  i  może się u m yś ln ie  z ja w ia ć  raz 
w  te j,  raz w  in n e j postac i i  to :  raz się tw o rz y  jego  postać 
i zm ie n ia  się w  różne  ks z ta łty  nap raw dę , a in n y m  razem  on 
ty lk o  nas n a b ie ra  i  sp raw ia , że się n am  to  o n im  ty lk o  ta k  
w yd a je , czy też B óg  je s t p ro s ty  i  zgo ła  n ig d y  z w łasne j p o ­
stac i n ie  w ychodz i?

—  N ie  p o tra f ię  —  pow iada  —  ta k  w  te j c h w il i  tego po ­
w iedzieć.

—  N o , a cóż ta ka  rzecz? Je że lib y  coś w y c h o d z iło  ze swo­
je j  postac i, to  czy n ie  z kon iecznośc i m u s ia ło b y  się zm ie n ia ć  
a lbo  samo z s ieb ie , a lbo  pod  w p ły w e m  czegoś innego?

—  Z kon ieczności.
—  A  p rzecież pod  w p ły w e m  czegoś innego  n ie  z m ie n i się 

i  n ie  ruszy to , co się m a n a jle p ie j.  N p . c ia ło  p o d  w p ły w e m  
p o ka rm ó w  i  n a p o jp w , i  tru d ó w  i  w szystko, co rośn ie , pod  
w p ły w e m  u p a łó w  i  w ia tró w , i tp .  stanów  —  czyż na jzd row sze  
i  n a jm ocn ie jsze  n ie  n a jm n ie j u lega zm ianom ?
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—  Jakżeby n ie?
—  A  czyż n ie  ta k  samo dusza: na jm ężn ie jsza  i  na jrozsąd ­

n ie jsza  n a jm n ie j u lega w strząsom  od zew nątrz  i  n a jm n ie j się 
p o d  ic h  w p ły w e m  zm ien ia?

—  T a k .
—- A  p o d o b n ie  i  z łożone rzeczy w szys tk ie : sp rzę ty  i  b u d o w ­

le , sukn ie , je ż e li są dobrze  w ykonane  i  są w  d o b ry m  stanie, to  
pod  d z ia ła n ie m  czasu i  in n y c h  w p ły w ó w  zew nę trznych  n a j­
m n ie j się zm ie n ia ją .

—  Jest tak .

—  W ię c  w szystko, co je s t bez za rzu tu  a lbo  z  n a tu ry , a lbo  
z rą k  m is trza  ta k ie  w ysz ło , a lbo  z jednego  i  z d rug iego  pow odu  
p ię k n ie  się trz y m a , to  n a jm n ie j u lega zm ianom  pod  w p ły w e m  
czyn n ikó w  zew nętrznych .

—  Z d a je  się,
—  A  p rzecież B óg  i  to , co się z B og iem  w iąże, pod  ka żd ym  

w zg lędem  trz y m a  się n a jp ię k n ie j.

—  Jakżeby n ie .
—  W obec tego i  w ie lu  ksz ta łtó w  B óg  tą  drogą  p rz y b ie ra ć  n ie  

może.
—  Zgo ła  nie.. O czyw iście .

R . X X .

 W ię c  m oże B óg  sam s ieb ie  zm ie n ia  i  różne w yg lą d y  p rz y ­
b ie ra?

—  Jasna rzecz -— po w ia d a  —  je ż e li ty lk o  różne  p rz y b ie ra .

—  A  czy się p rze m ie n ia  na  coś lepszego i  p iękn ie jszego , czy 
też na coś gorszego i  brzydszego, n iż  on  sam?

—  Z  kon iecznośc i —  po w ia d a  —  na coś gorszego, je ż e li się 
zm ie n ia  przecież. P rzecież n ie  p o w ie m y , że B ogu  m oże b yć  
b ra k  p ię kn ośc i a lbo  dz ie lnośc i?

—  Z u p e łn ie  s łuszn ie  m ów isz —  po w ie d z ia łe m . —  A  czy ty  
m yślisz, A d e jm a n c ie , że trz y m a ją c  się ta k  p ię k n ie  k to k o lw ie k
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czy to  z bogów , czy z lu d z i, c h c ia łb y  się zm ie n ić  na gorsze pod  
ja k im k o lw ie k  w zg lędem ?

—  T o  n ie m o ż liw e  —  pow iada .

—  Z a tem  i  to  n ie m o ż liw e  —  m ów ię  —  żeby i  B óg c h c ia ł się 
sam zm ien iać , ale zda je  się, że n a jp ię k n ie js z y m  i  n a jlepszym , 
ja k  ty lk o  byc  m oże, każdy  z n ic l i  zostaje i  jes t zawsze p ro s ty  
w  sw o im  w łasnym  kszta łc ie .

 T o  ze wszech m ia r  kon ieczne , ta k  m i się zdaje.
 W n ie ch  nam  żaden poeta, do b ra  duszo, n ie  m ó w i, że

w ..........................................bogow ie , do obcych  p o d o b n i, w yg lą d
sw ó j o d m ie n ia ją , zw iedza jąc m ias ta  śm ie rte ln y c h ”  i  n ie ch  n ik t  
n ie  szerzy k ła m s tw  o P rom eteuszu i  o T e tyd z ie  i  n ie ch  w  trage ­
d ia ch  a n i w  in n y c h  poem atach n ie  w p row adza  H e ry  z m ie n io ­
n e j w  k a p ła n k ę  i  z b ie ra ją ce j d la  „S yn ó w  życ ie  da ją cych  In a - 
c łia , co A rgos o p ły w a ” . I  n ie ch  nam  n ik t  in n y c h  pod o b n ych  
k ła m s tw  n ie  opow iada . A  znow u m a tk i,  k tó re  się ta k ic h  rzeczy 
nas łu cha ły  i  n im i p rz e ję ły , n ie ch  d z iec i n ie  straszą opow ia - 
da ją c  m ity  n ie ła d n ie , że ja k o b y  bogow ie  jacyś space ru ją  po 
nocy, n ib y  to  w id m a  ja k ic h ś  w ędrow ców  n a jro zm a itszych  
i  n ie w ia d o m o  skąd, bo przez to  rów nocześnie  bogów  ob raża ją  
i  zaszczepiają lu d z io m  skłonność do lęków .

—■ N ie  p o w in n y  —  pow iada .

—  A  może to  —  doda łem  —  bogow ie  sam i się n ie  zm ien ia - 
ją , a ty lk o  ta k  ro b ią , że nam  się p rz y w id u ją  ic h  różno rodne  
postacie —  ta k  nas m a m ią  i  czary  rzuca ją?

—  A  może? —  pow iada .
—  N o  cóż —  m ó w ię  —  to  B óg  m ia łb y  chcieć k ła m a ć  

a lbo  s łow em , a lbo  czynem  i  ta k ie  b y  nam  z łudne  w id z ia d ła  
u rządza ł?

—  Ja n ie  w ie m  —  pow iada .

—  T y  n ie  w iesz —  o d rze k łe m  —  że ta k ie g o  p raw dz iw ego  
fa łszu , je ś li  w o ln o  się ta k  w y ra z ić , wszyscy bogow ie  i  lu d z ie  
n ienaw idzą?

  Ja k  to  m yś lisz?  —  pow iada .
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—  T a k  to  m yślę  —  o d p a rłe m  —  że w  sw o je j na jw yższe j 
in s ta n c ji,  je ż e li ch o d z i o sp raw y na jdon ioś le jsze , m y lić  się 
n ik t  n ie  chce, ale w ię ce j, n iż  czegoko lw iek  innego, b o i się, 
żeby m u  się ta m  fa łsz n ie  dosta ł.

—  Jeszcze i  te raz —  po w ia d a  —  n ie  ro zu m ie m .
—  B o  ty  m yś lisz  —  o d rz e k łe m  —  że ja  chcę coś u ro czy ­

stego pow iedz ieć , a ja  m ó w ię  to , że w puśc ić  do duszy fa łsz 
i  m ieć go ta m  na stałe, i  być  g łu p im , i  zostawać w  ty m  stan ie , 
i  nabaw ić  się fa łszu  na sta łe —  tego b y  n ik t  i  za n ic  n ie  
c h c ia ł —  lu d z ie  zgoła tego w  sobie  n ie  znoszę.

—  Z u p e łn ie  s łuszn ie  ___ pow iada .
—  A  n a js łu szn ie j m oże, o czym  przed  c h w ilę  w spom n ia ­

łe m , p ra w d z iw y m  fa łszem  m o g ła b y  się nazyw ać zaw arta  
w " duszy n iew iedza  cz łow ieka , k tó r y  je s t w  b łędz ie . B o  fa łsz, 
za w a rty  w  słow ach, je s t pew nym  naś ladow an iem  stanu cecbu- 
jęcego duszę, je s t w id z ia d łe m , k tó re  p ó ź n ie j pow sta je  —  n ie  
je s t to  fa łsz  czysty, n iezm ieszany, czy n ie  ta k?

—  T a k  jest.

R . X X I .

  A  fa łszu  is to tnego  n ie  ty lk o  bogow ie  n ienaw idzę , a le
i  lu d z ie  też.

—  Z d a je  m i się.
—  W ię c  cóż? Fałsz, zaw a rty  w  s łow ach, k ie d y  i  w  stosun­

k u  do kogo je s t użyteczny? T a k , że n ie  zas ługu je  na n ie n a ­
w iść? Czy n ie  w  s tosunku  do w rogów  i  w  s tosunku  do ta k  
zw anych  p rz y ja c ió ł,  k ie d y  s k u tk ie m  o b łę k a n ia  a lbo  ja k ie jś  
g łu p o ty  g o to w i sę z ro b ić  coś złego? W te d y , żeby to  o d w ró ­
c ić , k ła m s tw o  sta je  się użyteczne. Ja k  leka rs tw o . T a k  i  w  ty c h  
o p o w ia d a n ia ch  m ito lo g ic z n y c h , o k tó ry c h  się m ó w iło  p rzed  
c h w ilę , pon iew aż m y  n ie  w ie m y , ja k  to  b y ło  nap raw dę  w  n a j­
d a w n ie jszych  czasach, w ięc  u p o d o b n ia m y , i le  m ożności, fa łsze 
do p ra w d y  i  ta k  je  ro b im y  uży tecznym i?

—  T o  zu p e łn ie  ta k  jes t —  pow iada .
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—  Z a tem  z k tó rego  z ty c h  w zg lędów  m ó g łb y  się B o g u  fa łsz  
p rzydaw ać?  Czy B óg  m ó g łb y  k ła m a ć  o b ra za m i d la tego , że 
n ie  zna za m ie rzch łe j przeszłości?

—  T o  b y  b y ło  d o p ra w d y  śm ieszne —  pow iada .
—  Z a tem  poe ty , k tó r y  k ła m ie , w  B ogu  n ie  m a.
—  N ie  zda je  m i się.
—  A  może k ła m ie  d la tego , że się b o i w rogów ?
—  D a le ko  do tego.
  A ' m oże d la tego , że jego  b lis c y  są g łu p i a lbo  o b łą k a n i?
—  A le ż  żaden —  pow iada  —  cz ło w ie k  g łu p i a n i o b łą ka n y  

n ie  je s t B ogu  m iły .
—  W ię c  n ie  m a pow odu , d la  k tó re g o  B óg  m ó g łb y  k ła m a ć?

N ie  m a.
—  Z a tem  ca łko w ic ie  w o ln e  je s t od  fa łszu  to , co n a d p rz y ­

rodzone  i  to , co boskie?
—  Ze wszech m ia r  —  pow iada .
—  Z a tem  B óg  je s t c a łk o w ic ie  p ro s ty  i  p ra w d z iw y  w  czyn ie  

i  w  s łow ie , i  a n i się 6am n ie  o d m ie n ia , a n i d ru g ic h  w  b łą d  
n ie  w p ro w a d za : a n i w  w y tw o ra c h  w y o b ra ź n i, a n i w  s łow ach , 
a n i w  zsy ła n iu  znaków , a n i w e śnie, a n i na  ja w ie 1) .

—  T a k  się to  —  pow iada  —  i  m n ie  sam em u przedstaw ia * 
k ie d y  ty  m ów isz.

—  W ię c  zgadzasz się —  m ó w ię  —  że to  je s t te n  d ru g i w zó r, 
w e d łu g  k tó re g o  na leży  o bogach m ó w ić  i  p rozą , i  w ierszem , 
że a n i bogow ie  n ie  są cza ro w n ik a m i i  •nie p rz e m ie n ia ją  s ię  
sam i, a n i też nas n ie  n a b ie ra ją  a n i s łow em , a n i czynem ?

—  Zgadzam  się.
  W ie le  rzeczy, p ra w d a , c h w a lim y  u  H o m e ra , ale tego

n ie  p o c h w a lim y , że ta m  Zeus zsyła sen na A gam em nona a n i 
k ie d y  u  A jschy losa  T e tyd a  ro b i A p o llo n o w i w y rz u ty  o syna  
i  w y p o m in a  m u , że k ie d y  śp iew a ł na  je j  weselu, w tedy  

Pociechę z d z ie c i p rze p o w ia d a ł je j :
S ynow i zd ro w ie  da żelazne, żyw o t d łu g i też.

i )  Zob. definicje wiary w katechizmie dla dorosłych.
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W ciąż  m ó w ił, że b łogos ław ieństw o boże m am .
Z a n u c ił p ieśń  i  serce ro z ra d o w a ł me.
W ie rz y ła m , że F o jbosa  u s t n ie  s p la m i fa łsz.
O n przecież b ó g ! W y ro czn ie  g łos i w ciąż,
I  o to  on, choó  śp iew a ł p ieśń  i  choć na  uczcie  b y ł,  
Choć sam p o w ie d z ia ł ta k , sam za m o rd o w a ł go. 
C h ło p a ka  mego —  o n !

K ie d y  k toś  ta k ie  rzeczy m ó w i o bogach, b ę d z iem y  6ię  gn ie ­
w a li i  c h ó ru  m u  n ie  dam y, i  n ie  p o z w o lim y  nauczyc ie lom , 
żeby go w  szkole c z y ta li z m łodz ieżą , je ż e li n am  m a ją  w yróść 
s tra żn icy  b o g o b o jn i i  do bogów  p o d o b n i, o i le  to  u  cz łow ieka  
m o ż liw e  —  w  n a jw yższym  s to p n iu .

7=— Ze wszech m ia r  —  pow iada  ___ ja  się na  te  w z o ry  zga­
dzam  i  ta k  b y m  się n im i  p o s łu g iw a ł, ja k  p ra w a m i.

22. K S Z T A Ł C E N IE  O D W A G I I  H A R T U  D U C H A  

„P ańs tw o ” , Ks. I I I .

R . / .  i  nast.

R . I .

—  W ię c  co się tyczy  bogów  —  p o w ie d z ia łe m  —  to  ta k ic h  
m n ie j w ięce j rzeczy p o w in n i s łuchać i  n ie  s łuchać zaraz od  
dz iec ięcych  la t  c i, k tó rz y  m a ją  czcić bogów  i  czcić rodz iców , 
a p rz y ja ź ń  w za jem ną  n ie m a ło  cen ić w  przysz łośc i.

—  M a m  w rażen ie  —  po w ia d a  —  że słuszne nasze z a p a try ­
w an ia .

—  N o  cóż, je ż e li m a ją  b yć  o d w a żn i, to  czy n ie  to  im  trze ­
ba m ó w ić  i  to , co im  p o tra f i  o d ją ć  s trach  p rze d  śm ie rc ią?  
Czy m yślisz , że może b yć  k ie d yś  odw ażny cz ło w ie k , k tó r y  
b y  m ia ł w  sob ie  tę  obawę?

—  N a Dzeusa —  pow iada  —  n ie  m yślę.
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—  N o  cóż? T a k i,  co b y  w  Hades w ie rz y ł i  w  to , że ta m  
je s t s traszn ie , czy m yślisz, że się n ie  będz ie  b a ł śm ie rc i i  na 
p o lu  b itw y  w yb ie rze  racze j śm ie rć , n iż  k lęskę  lu b  n iew o lę?

  N ig d y .

—  W ię c  zda je  się, że m u s im y  roztoczyć na d zó r i  nad  ty ­
m i, k tó rz y  się b io rą  do u k ła d a n ia  m itó w  tego ro d z a ju  i  p ro ­
sić ic h , żeby n ie  h a ń b il i  ta k  po p ro s tu  w szystkiego, co się 
dz ie je  w  H adesie. N ie c h b y  racze j c h w a li l i ,  bo  ta k , to  an i 
p ra w d y , a n i p o ż y tk u  n ie  przynoszą ty m , k tó rz y  m a ją  b yć  

b i tn i .

—  T rzeba , d o p ra w d y  —  pow iada .

—  Z a tem  będz iem y s k re ś la li—  doda łem  —  od  te j epope i 
począwszy w szystk ie  ta k ie  m ie jsca :

„W o la łb y m  ja  ta m  na z ie m i b y ć : s łużyć u  kogoś,
Gdzieś u  jak iegoś  b ie d a ka  bez g ru n tu  i  bez u trz y m a n ia ,
N iż  nad  n ieboszczykam i tu ta j m ieć  w ładzę

k ró le w ską  1) ”

I  to :
„D o m  ten  lu d z i i  bogów  przeraża  —  ta k i  je s t straszny.
P leśn ią  cu ch n ie  w ilg o tn ą ; bogow ie  tego n ie  znoszą.”

I  to :
„S tra c h  pom yśleć, że jakaś  naw e t i  w  dom u Hadesa
S iedz i dusza i  w id m o , a serca n ie  m a we ś ro d ku .”

I  to :
„S am em u b yć  p rz y to m n y m , a ta m  się c ien ie  snu ją .”

I :
„D usza  zaś z c ia ła  ja k  p ta k  w ym kn ę ła  się w  b ra m y

Hadesa

Zgon  o p ła k u ją c  co k ro k . Za  n ią  m ęstwo zostało
i  m łodość.”

i )  Tak mówi Achilles w Hadesie u Homera.
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I  to :
„D usza  zaś w  d ó ł pod  z iem ię , ja k b y  to  d ym  b y ł  m a rn y , 
Poszła i  z c icha  p iszczy.”

I :
„J a k  n ie to p e rze  p o d  sk lepem  w  n ie sa m o w ite j ja s k in i 
Piszczą i  c icho  la ta ją , a gdy k tó r y  sp adn ie  z p u ła p u , 
S tado się gęściej zga rn ia , b o  je d e n  się c iśn ie  p rz y

d ru g im ,
T a k  one tam  p is k a ły  g rom adą.”

T e  i  w szystk ie  podobne  m ie jsca  będz iem y sk re ś la li i  po ­
p ro s im y  H om era  i  in n y c h  poe tów , żeby się na nas o to  n ie  
g n ie w a li, bo  to  n ie  d la tego , żeby one n ie  b y ły  poetyczne i  n ie  
m iłe  sze rok im  k o ło m  do s łuchan ia , a le im  b a rd z ie j są poe­
tyczne, ty m  m n ie j się n a d a ją  do s łuchan ia  d la  d z ie c i i  lu d z i 
d o jrz a ły c h , k tó rz y  p o w in n i być  w o ln i i  w ięce j się n ie w o li bać 

n iż e li śm ie rc i.
—  Ze wszech m ia r.

R . 11.

—- N ie p ra w d a ż?  Jeszcze i  te  nazw y w szystk ie  —  ta k ie  
straszne —  trzeba  będz ie  w y rz u c ić : te n  „K o o k y to s ”  —  (rzeka  
skarg  i  la m e n tó w ) i  „S ty k s ”  —  (rzeka  o b m ie rz ła ) , i  „dusze 
zm a rłe ,”  i  „c ie n ie  bez k r w i” . I  in n e  w  ty m  ro d z a ju  nazw y, 
k tó re  dreszczem p rz e jm u ją  każdego, k to  je  słyszy. T o  może 
n aw e t dob re  d la  innego celu. A le  m y  się o s tra ż n ik ó w  b o im y , 
żeby 6ię  nam  przez te  dreszcze n ie  s ta w a li z b y t w ra ż liw i 
i  m n ie j tw a rd z i n iż  po trzeba .

I  s łuszn ie  się ___ pow iada  —  b o im y .
—  W ię c  to  zabrać?
— T a k .
—  A  w e d łu g  p rzec iw nego  w zo ru  i  m ó w ić , i p isać w ie rsze r
—  O czyw iście.
—  I  s ka rg i też w y rz u c im y , i  la m e n ty  m ężów  zn a m ie n itych ?
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—  K o n ie czn ie  —  pow iada  —  je ż e li ju ż  i  to , co p rzed tem .
—  A  zastanów  się —  p o w ie d z ia łe m  —  czy m y  to  s łusznie 

w y rz u c im y  czy n ie . Z g o d z im y  się, że cz ło w ie k  p rz y z w o ity  n ie  
będz ie  uw aża ł śm ie rc i d rug iego  p rzyzw o itego  cz łow ieka  za 
rzecz straszną, choc iaż to  je s t jego p rz y ja c ie l.

—  Z g o d z im y  się.
—  Z a tem  i  n ie  będzie  za n im  la m e n to w a ł, ja k  gdyby  go ja ­

kaś syaszna rzecz spo tka ła .
  N o  n ie .
—  A  to  też p o w ie m y , że ta k i  c z ło w ie k  n a jb a rd z ie j sam so­

b ie  w ystarcza do szczęścia i ,  w  p rze c iw s ta w ie n iu  do  in n y c h  
lu d z i,  o n  n a jm n ie j p o trz e b u je  kogoś lu b  czegoś drug iego .

—  P ra w d a  ___ m ó w i.
—  W ię c  d la  ta k ie g o  też n a jm n ie j straszną rzeczą będzie  

s trac ić  syna a lbo  b ra ta , a lbo  m a ją te k , a lbo  coś innego  w  ty m  
ro d za ju .

—  N o , n a jm n ie j.
—  Z a tem  i  n a jm n ie j będz ie  la m e n to w a ł a zniesie  to  ja k  

n a jła g o d n ie j, k ie d y k o lw ie k  ta k ie  go nieszczęście p rzych w yc i.
—  O w ie le  ła g o d n ie j.
—  Z a tem  m oże m y  s łuszn ie  w y rzu ca m y  p ła c z liw e  ska rg i 

w y b itn y c h  lu d z i,  a od d a m y  je  m oże k o b ie to m  i  to  naw e t ;ko- 
b ie to m  n ie  co n a jd z ie ln ie js z y m  —  w  ogó le  ty p o m  lich szym , 
aby się b rz y d z i l i  ro b ić  podobne  rzeczy c i, k tó ry c h  m am y 
w ychow ać na  s tra ż n ik ó w  naszej z ie m i.

—  S łusznie —  p o w ie d z ia ł.
—  W ię c  znow u p o p ro s im y  H o m e ra  i  in n y c h  poe tów , żeby 

n ie  p is a li o  A c h ille s ie , synu  b o g in i, ja k  to  o n  „ ra z  u p a d a ł na  
b o k , a raz się k ła d ł  na w znak, a po tem  le ża ł ja k  d łu g i” , a p o ­
tem  s taw a ł na  n o g i i  ja k  się p lą ta ł bez za jęc ia  n a d  b rzeg iem  
m orza  pustego, a n i ja k  w  o b ie  garście c h w y ta ł k u rz  p o p ie la ­
ty  i  syp a ł go sobie na  g łow ę, a n i ja k  ta m  inacze j p ła k a ł 
i  ję cza ł, i  co w  ogóle  w y ra b ia ł. A n i o P r ia m ie , b lis k o  spokrew ­
n io n y m  z bogam i, ja k  się m o d l i ł  i  z a k lin a ł, i
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„ .............................w  p ro c h u  się ta rz a ł po z ie m i,
I  po im ie n iu  każdego i  w o ła ł, i  w zyw a ł, i  jęcza ł.”

A  jeszcze b a rd z ie j, n iż  to , w y p ro s im y  sobie u  poe tów , żeby 
bogow ie  n ie  ję c z e li i  n ie  m ó w ib :

„O o ! m o ja  d o lo  nieszczęsna: Po com  ja  syna z ro d z iła ? !”  
Je że li bogow ie  n ie , to  ty m  b a rd z ie j na jw iększego  z bogów , żeby 
n ie  ś m ie li ta k , w b re w  w sze lk iem u  podob ieńs tw u , m a low ać, 
i  sam Dzeus, żeby n ie  m ó w ił:

„ A j ,  co to  jes t?  Mego d ru h a  k toś  g o n i m i tu  w o ko ło
m iasta.

W id zę  na w łasne oczy i  serce się m o je  ro z p ły w a .”  

A lb o :
„ O j,  co za los? T o  przecież n a jm ils z y  m i z lu d z i Sar-

pedon
I  tego w łaśn ie  P a tro k lo s  M e n o jtio so w icz  za b ija .”

23. Z A K A Z  O D G R Y W A N IA  R Ó L  N IE S Z L A C H E T N Y C H  

„P a ń s tw o ” , K s. I I I .

R . V I I I .

  W ię c  je ż e li zostan iem y p rz y  naszej p ie rw sze j m y ś li, że
strażn icy  p o w in n i b yć  u  nas w o ln i od  w sze lk ich  in n y c h  za­
ję ć  a o d d a n i zaw odow o i  ściśle sp ra w ie  w o lnośc i państw a ta k , 
żeby się n ie  z a jm o w a li n ic zym , co b y  do tego ce lu  n ie  zm ie ­
rza ło , to  n ie  p o w in n ib y  niczego innego  ro b ić  a n i naśladow ać. 
A  gdyby  na ś la do w a li, to  n ie ch  naś ladu ją  to , co im  p rzys ta ło
—  zaraz od  dz iec ięcych  l a t  lu d z i odw ażnych , rozw ażnych ,
pobożnych , sz lache tnych  i  ta m  d a le j ta k ie  rzeczy, a tego, co 
n iesz lache tne , a n i n ie ch  się n ie  dopuszcza ją , a n i n ie ch  tego 
udaw ać n ie  u m ie ją  —  wT ogóle  żadne j p o d ło śc i —  aby z tego 
udaw an ia  i  rzeczyw is tych  w ad kosztow ać n ie  zaczę li. Czyś n ie  
zauw aży ł, że odg ryw ane  ro le , je ż e li się je  od  dz iec ięcych  la t  
rozpoczyna  i  p ra k ty k u je  w  da lszym  ciągu, w chodzą w  obycza j



#

i  w  n a tu rę  — zarów no, je ż e li o c ia ło  chodz i, ja k  o sposób m ó ­
w ie n ia  i  m yś len ia .

—  I  ba rdzo  —  pow iada .

—  W ię c  n ie  p o z w o lim y  —  doda łem  —- żeby c i, o k tó ry c h  
m y  n ib y  to  dbam y, i  trzeba , żeby w y ro ś li na d z ie ln ych  lu d z i,  
m ie li  naśladow ać k o b ie ty  będąc m ężczyznam i: czy to  m ło d ą , 
czy starszą, czy beszta jącą męża, czy k łócącą  się ż b o gam i 
i zadz ie ra jącą  nosa, i  uw aża jącą się za szczęśliwą, czy też 
w  nieszczęściach i  w  c ie rp ie n ia c h , i  zawodzącą h y m n y  bo leśc i, 
a ju ż , je ś li  ch o d z i o cho rą , zakochaną a lbo  rodzącą, to  naw et 
m o w y  o ty m  b yć  n ie  m oże.

-— Ze wszech m ia r  —  pow iada .

—  Z a tem  i  n ie w o ln ic  też n ie  a n i n ie w o ln ik ó w  zachow u ją ­
cych  się ta k , ja k  to  on i.

—  A n i tego.

—  A n i lu d z i lic h y c h , zda je  s ię ; w ięc  tch ó rzó w  i  zachow u­
ją cych  się p rze c iw n ie , n iż  w y m ie n ie n i w  te j  c h w il i,  w ię c  
c iska ją cych  o b e lg i i  szyderstwa na s ieb ie  naw za jem  i  p lo tą ­
cych g łups tw a  po p ija n e m u  a lbo  na trzeźw o, i  p o p e łn ia ją c y c h  
in n e  grzechy, ja k ic h  się tacy  lu d z ie  dopuszcza ją  i  s łow em , 
i  czynem  w  stosunku  do s ieb ie  sam ych i  do d ru g ic h . M vś lę , 
że do o b łą ka n ych  też n ie ch  się n ie  p rzyzw ycza ja ją  u p o d a b ­
n iać  s ieb ie  an i w  słow ach, a n i czynach. B o  znać trzeba  także  
o b łą k a n y c h  i  z ły ch  m ężczyzn, i  k o b ie ty , a le sam em u n ic  ta ­
k iego  n ie  ro b ić  a n i n ie  naśladować.

—  N a jzu p e łn ie jsza  p ra w d a  —  m ó w i.
—  N o  cóż? —  doda łem  —  a ja k  ko w a le  k u ją  a lbo  ja k  się 

in n i  ja k im ś  in n y m  rzem ios łem  baw ią , a lbo  tró jw io s ło w c e  pę­
dzą, a lbo  ko m e n d e ru ją  w io ś la rza m i, a lbo  coś innego  w ty m  
ro d z a ju , czy to  naśladować?

—  A le  ja kże  ta m  —  pow iada  —  przecież żadnem u z n ic h  n ie  
będzie  w o ln o  n a w e t in te resow ać się ta k im i rzeczam i.

—  N o  cóż? A  k o n ie  rżące i  b y k i ryczące, i  rz e k i szum iące,
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i  m orze  huczące, i  g rzm o ty , i  w szystk ie  znow u tego ro d z a ju  

rzeczy będą naś ladow a li?

—  P rzecież —  pow iada  —  n ie  w o ln o  im  a n i popadać 
w o b łą k a n ie , a n i się do o b łą ka n ych  upodabn iać .

24. K T Ł Y W  W Y C H O W A W C Z Y  P IĘ K N E G O  O T O C Z E N IA  
„P a ń s tw o ” , Ks. I I I .  R . X I .  i  X I I .

Roz. X I -

—  Z a tem  dob re  w ys ło w ie n ie  i  h a rm o n ia , i  d o b ry  w yg lą d , 
i  p ię k n y  ry tm  tow arzyszą p ros toc ie  duszy. T y lk o  n ie  ch o d z i tu  
p  g łu p o tę , k tó rą  p ie szczo tliw ie  nazyw am y prostodusznością , ale 
nap raw dę  o d o b ry  i  p ię k n y  ch a ra k te r, o w ew nę trzną  ko n s ty ­

tu c ję  duszy.
—  Ze wTszech m ia r  —  p o m a d a .
—  Czyż w ięc  n ie  p o w in n i m ło d z i do tego dążyć wszędzie 

i zawsze, je ż e li m a ją  ro b ić  to , co do n ic h  na leży?
— P o w in n i dążyć.
—  Przecież spo tyka  się te  rzeczy na każdym  k ro k u  w7 m a­

la rs tw ie  i  we w sze lk ie j ta k ie j ro b o c ie ; pe łno  tego w  tk a c tw ie , 
w  zd o b n ic tw ie , w  a rc h ite k tu rz e  i  we w sze lk im  sp rzę ta rs tw ie , 
a p rócz  tego w  u ro d z ie  c ia ł lu d z k ic h  i  in n y c h  żyw ych  is to t. 
Przecież w  ty m  w szys tk im  byw a  w yg lą d  p ię k n y  i  b rz y d k i.  
B rz y d k i w yg lą d  i  b ra k  ry tm u , i  b ra k  h a rm o n ii to  z ja w iska  
b liźn ia czo  sp okrew n ione  ze z ły m  w ys ło w ie n ie m  i  ze z ły m  cha­
ra k te re m  a ic h  p rzec iw ieńs tw a  z t łe m  p rze c iw n ym , z c h a ra k ­
te re m  rozw ażnym  i  d o b ry m . I  b liźn ia cze  p o k rew ieńs tw o  tu  

jes t w  grze i  o d zw ie rc ie d le n ie .
  Ze wszech m ia r  —  pow iada .

R . X I I .

-— W ię c  czy m a m y ty lk o  na poetów  uważać i  zmuszać ic h , 
by  w  sw ych poem atach o d z w ie rc ie d la li rysy dobrego ch a ra k ­
te ru  a lbo  n ie  pracowra li u  nas w  ogóle, czy też in n y c h  w y tw ó r­
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ców m u s im y  też p iln o w a ć  i  n ie  pozw alać im , żeby p ię tn o  z łych  
rysów  ch a ra k te ru  i  ro zpus ty , i  p o sp o lito śc i, i  n ie p rz y z w o ito - 
ści w y c is k a li czy to  na  w ize ru n ka ch  żyw ych  is to t, czy na  a r ­
c h ite k tu rz e , czy na  ja k im k o lw ie k  in n y m  dz ie le  rą k  lu d z k ic h . 
A  k to  b v  n ie  p o t r a f i ł  in a cze j, te m u  n ie  p o zw o lić  na pracę 
u  nas, aby nasi s tra żn icy  n ie  k a r m il i  się o d b ic ia m i p od łośc i 
w sze lk iego ro d za ju , n ib y  z łą paszą —  dz ień  po d n iu  każdy  
z n ic h  j^ k ą ś  o d ro b in ę  tego lu b  owego z ła , bo  dużo go jest, 
d la  s ieb ie  zd ra p ie  i  w ypasie , i  sam n ie  zauw aży, k ie d y  z ro b i 
m u  się w  duszy je d n o  w ie lk ie  z ło. W ię c  in n y c h  szuka jm y
tw ó rc ó w  ___ ta k ic h , co m a ją  d a r w ro d zo n y , żeby tra fia ć  na
ślad n a tu ry  p ię k n a  i  p rzyzw o itego  w yg lą d u , aby m łodz ież  
m ieszka ła  n ib y  w  zd ro w e j o k o lic y , gdzie je j  w szystko sp rzy ja , 
gdz ieby  je j  z p ię k n y c h  d z ie ł przez oczy a lbo  p rzez uszy w ciąż 
p rz y c h o d z iło  coś dobrego, ja k b y  im  w ia t r  z o k o lic  o d o b ry m  
p o w ie trz u  zd ro w ie  p rz y n o s ił i  ju ż  zaraz od  dz iec ięcych  la t  
-—n ie  w ie d z ie lib y  sam i k ie d y  —  do podob ieńs tw a , u m iło w a ­
n ia  i  zgodności z p ię k n y m  słow em  ic h  p ro w a d z ił.

-—- N a  pew no —  pow iada  —  to  b y  o y ło  n a jła d n ie jsze  w y ­

chow anie .
—  Czyż w obec tego, G la u k o n ie  —  doda łem  n ie  będzie  

s łużba  M u zo m  n a jw a ln ie js z y m  ś ro d k ie m  w ychow aw czym ? 
B o  n a jb a rd z ie j w  g łąb  duszy w n ik a  ry tm  i  h a rm o n ia  i  n a j­
m o c n ie j się czepia duszy przynosząc p ię k n y  w y g lą d ; po tem  
się cz ło w ie k  p ię k n ie  trz y m a , je ż e li go dob rze  w ychow ano. 
A  je ż e li n ie , to  p rze c iw n ie . R ów n ież  d la tego , że cz łow iek , 
w  tych  w a ru n k a c h  w ychow any  ja k  na leży, n a jb y s lrz e j p o trą  
f i  dostrzegać rzeczy n ie d oc iągn ię te  i  n ie p ię k n ie  w ykonane  
lu b  te, co n ie ła d n ie  u ro s ły  i  po te m  się s łuszn ie  je d n y m i c ie ­
szy, a d ru g im i b rz y d z i, i  te , co p ię kn e , c h w a lić  p o tra f i,  b rać 
je  w  g łąb  w łasne j duszy, żyw ic  się n im i i  p rzez to  się dosko­
n a lić . A  to , co szpetne i  han iebne , p o tra f i łb y  s łuszn ie  ganić 
i  n ie  znosić ty c h  rzeczy ju ż  za m ło d u , za n im b y  u m ia ł ro z u m ­
n ie  pow iedz ieć  d laczego; a gdyby  p rzyszed ł ro zu m  —  on  by
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go z radością  p o w ita ł, bo ro zp o zn a łb y  w  n im  krew nego  —  to  
b y ły b y  s k u tk i ta k ie g o  w ychow an ia .

—  Ja też m yślę  —  pow iada  —  że d la tego na s łużb ie  M u ­
zom  o p ie ra  się w ychow an ie .

25. J A K  W Y B IE R A Ć  E L IT Ę  D O  R Z Ą D Ó W ?  

„P a ń s tw o ” , Ks. I I I .  X I X  i  X X .  

R . X IX .

—  W ię c  to  b v  b y ły  ty p y  w ychow an ia  duchow ego i  f izyczn e ­
go. B o  po  cóż jeszcze m ó w ić  szeroko o tańcach  ta k  p row a- 
w adzone j m ło d z ie ży , o p o lo w a n ia ch  z psam i czy bez psów,
0 zaw odach g im nastycznych  i  o w yścigach ko n n ych ?  T o  ju ż  
je s t dość jasne, że te  rzeczy muszą się stosować do p o p rze d n ich
1 ju ż  te ra z  n ie  tru d n o  sam em u tego dojść.

—  M oże być  —  p o m a d a  ___  że n ie  tru d n o .

—  N o  dobrze  —  m ó w ię  —  a następn ie , czym  byśm y się p o ­
w in n i za jąć? Czy n ie  ty m , k tó rz y  z n ic h  będą rz ą d z ili,  a k tó ­
rz y  będą rządzen i?

—  N o , może.
—  Że c i, co rządzą, p o w in n i b yć  sta rs i, a rządzen i m ło d s i, 

to  jasne.
—  Jasne.
—  I  że to  m a b yć  e lita  spośród n ich .
—  I  to .
—- N iep raw daż?  P o w in n i b yć  do tego ro z u m n i i  w  d o d a t­

k u  z d o ln i troszczyć się o losy  państw a.
—  Jest ta k . . \
—  A  ka żd y  go tów  się n a jw ię c e j troszczyć o to , co b y  w ła ­

śn ie  kocha ł.
  Z  kon ieczności.

—  A  k o c h a łb y  n a jb a rd z ie j to , co b y  jego zdan iem  dobrze  
w y c h o d z iło  na ty m  sam ym , co i  je m u  s łuży, i  gdyby  uw aża ł,
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że na pow odzen iu  tego czegoś i  on sam n a jle p ie j w y jd z ie , 
a n ie  na o d w ró t.

—  T a k  je s t —  pow iada .

—  Zaczem  w yb ra ć  nam  w yp a d n ie  spośród in n y c h  s tra ż n i­
kó w  ta k ic h , k tó rz y , gdy się im  p rz y jrz y m y  bada jąc , będą nam  
n a jw ię c e j w y g lą d a li na to , że będą całe życ ie  go to w i z n a j­
w iększą chęcią spe łn iać  to , co ,by u w a ża li za ko rzys tne  d la  
państw a, a co n ie , tego w  żaden sposób ro b ić  n ie  zechcą.

—  T acy  się n ada ją  —  pow iada .

— W y d a je  m i się, że trzeba  m ieć  ta k ic h  lu d z i na o k u  w e 
w szys tk ich  k lasach  w ie k u  i  uważać, czy p o tra f ią  stać na s tra ­
ży te j  zasady i  a n i p o d  w p ły w e m  cza ro d z ie jsk ich  sugesty j, 
a n i p o d  w p ły w e m  g w a łtu  n ie  w yrzucą  za p ło t  i  n ie  zapom ną 
zasady, że na leży ro b ić  to , co d la  państw a na jlepsze.

—  O ja k im  ty  m ów isz w y rz u c a n iu  za p ło t?

Ja c i po w ie m  —  doda łem . —  Ja m am  w rażen ie , że 
p rze ko n a n ia  wynoszą się z duszy d w o ja k o : je d n e  ją  opuszcza­
ją  d o b ro w o ln ie , a d ru g ie  w b re w  naszej w o li.  D o b ro w o ln ie  
pozbyw am y się p rze ko n a ń  m y ln y c h  —  to  w te d y , gdy się cz ło ­
w ie k  czegoś nauczy i  d la tego zm ie n ia  p o p rze d n ie  p rze ko n a ­
n ie . A  w b re w  w o li pozbyw am y się w szys tk ich  p rze ko n a ń  p ra ­
w d z iw ych .

—  Ja k  to  je s t z ty m  d o b ro w o ln y m  w yzb yw a n ie m  się, to  
ro zu m ie m , a le o ty m  n ie d o b ro w o ln y m  c h c ia łb y m  się nauczyć.

—  N o , cóż? Czy i  ty  n ie  uważasz, że tego, co dob re , lu ­
dz ie  po zb yw a ją  się w b re w  w o li,  a tego, co złe, chę tn ie . Czyż 
n ie  je s t z łem  pozostawać w  b łędz ie  i  n ie  znać p ra w d y , a do­
b re m  w ydaw ać sądy. p raw dz iw e?  Czyż n ie  w yd a je  c i się, że 
w ydaw ać sądy p ra w d z iw e , to :  m yśleć, że is tn ie je  to , co 
is tn ie je ?

—  Owszem —  po w ia d a  —  ty  s łuszn ie  m ów isz i  w y d a je  
m i się, że lu d z ie  n ie  pozb yw a ją  się sądów p ra w d z iw y c h  do­
b ro w o ln ie .
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—  N iep raw daż?  R o b ią  to  ty lk o  pod  w p ływ e m  oszukań- 
s tw a , cza ro d z ie jsk ich  zab iegów  a lbo  gw a łtu?

—  Jeszcze i  te raz —  pow ia d a  —  n ie  ro zu m ie m .
—  M oże b yć  —  doda łe m  —  że ja  m ó w ię  tro ch ę  s ty lem  

tra g e d ii. O szukan i to  są c i, k tó ry m  uę in n e  p rze ko n a n ia  p o d ­
d a je , i  c i, co za p o m in a ją . Jednym  czas po c ich u  pew ne p rze ­
ko n a n ia  zab ie ra , a d ru g im  w ym ow ne  s łowo je  w y b ie ra  po c i­
ch u  —  sam i n ie  w iedzą, ja k  i  k ie d y . Te raz  m oże rozum iesz?

—  T a k .
—  A  g w a łt c ie rp ią  w  m o im  ro z u m ie n iu  c i, k tó ry c h  ja k iś  

b ó l a lbo  m ęka  do zm ia n y  p rze ko n a ń  zmusza.
—  I  to  —  po w ia d a  —  z ro zu m ia łe m  i  ty  s łuszn ie  m ów isz.
—  A  cza ro d z ie jsk im  zab iegom  —  m yślę , że i  ty  sam byś 

to  p o w ie d z ia ł —  u lega ją  c i, k tó rz y  z m ie n ia ją  p rze ko n a n ia  
a lb o  pod  w p ły w e m  u ro k u  ja k ie jś  p rzy je m n o śc i, a lbo  pod 
w p ły w e m  jak iegoś s tra c h u ; d la tego , że się czegoś b o ją .

—  B o na czary w yg ląda  w szystko —  d o d a ł —  co nas w  b łą d  
w prow adza .

R . X X .

—  W ię c  —  ja k  m ó w iłe m  p rzed  c h w ilą  —  trzeba  szukać 
ta k ic h , co n a jle p ie j wT sobie sam ych p o tra fią  stać na straży te j 
zasady, że p o w in n i zawsze ro b ić  to , co w  ka żd ym  w y p a d k u  
będz ie , w e d łu g  ic h  zdan ia , na jlepsze  d la  państw a. I  trzeba  
m ieć  na n ic h  oko , ju ż  zaraz od  ch ło p ię cych  la t  i  zadawać im  
zadan ia , p rz y  k tó ry c h  n a jła tw d e j zapom nieć o te j zasadzie 
i  dać się uw ieść. K tó ry  o b ja w i dob rą  pam ięć i  uw ieść się n ie  
da , tego w yb ra ć , a k tó r y  n ie , tego od rzuc ić . Czy n ie  ta k?

—  T a k .
—  Zadaw ać im  tru d y  pew ne też i  m ę k i, i  zaw ody im  u rzą ­

dzać, p rz y  czym  na to  samo trzeba  zwracać uwagę.
—  S łuszn ie  —  pow iada .
—  N ie p ra w d a ż?  —  doda łem . —  T rzeba  im  trz e c i ro d za j 

w spó łzaw odn ic tw a  też u rz ą d z ić : p ró b ę  o d p o rn o śc i p rzec iw
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czarom  i  pa trzeć. T a k , ja k  się ź re b a k i w yp row adza  m iędzy  
ha łasy i  z g ie łk , aby zobaczyć, czy n ie  są p ło c h liw e , ta k  i  m ło ­
dych  lu d z i trzeba  w prow adzać w  ja k ie ś  sy tuac je  straszne 
i  znow u ic h  przerzucać w  p rz y je m n e  bada jąc  ic h  u w a żn ie j, 
n iż  się z ło to  w  o g n iu  bada, czy k tó r y  n ie  u lega cza row i suge­
s t i i  i  czy sw ó j p rz y z w o ity  w yg lą d  w  ka żd e j s y tu a c ji zachowa, 
okaże się d o b rym  s tra ż n ik ie m  s ieb ie  samego i  te j k u l tu r y  oso­
b is te j, ja k ą  ze s łużby  M u zo m  w yn ió s ł, czy o b ja w i ta k t  i  h a r­
m o n ię  w ew nętrzną . T a k i p o w in ie n  b yć  m ło d y  cz ło w ie k , je ż e li 
m a sobie sam em u i  państw u  p rzyn ieść  ja k  n a jw ię kszy  poży­
tek . Jeże li k tó ry ś  odbędz ie  ta k ie  p ró b y  i  pośród  ch ło p ców , 
i  m ię d zy  m łodz ieżą , i  ja k o  cz ło w ie k  d o jrz a ły , a zawsze z n ic h  
w y jd z ie  bez za rzu tu , to  oddać m u  w ładzę  nad  m ias tem  i  straż 
i  obsypać go zaszczytam i za życ ia  i  po  śm ie rc i -—• n ie ch  m a 
grobow ce i  p o m n ik i ja k  na jw iększe  w  nagrodę.

—  T a k  m i się ja ko ś  —  doda łem  — • m ó j G la u ko n ie , 
p rzedstaw ia  w y b ó r i  us tanaw ian ie  w ła d có w  i  s tra żn ikó w , je ­
ż e li m ó w ić  o ty m  w  zarysie , a n ie  szczegółowo.

-—  I  m n ie  się —  p o w ia d a  -— te  rzeczy jakoś  ta k  przedsta ­
w ia ją .

—- W ię c  czy n ap raw dę  n ie  b y ło b y  rzeczą na js łuszn ie jszą  
nazyw ać ta k ic h  lu d z i s tra ż n ik a m i d o sko n a łym i, .bo m a ją  czu­
wać i  nad  n ie p rz y ja c ió łm i z zew nątrz , i  nad  p rz y ja c ió łm i 
w ew ną trz  państw a, aby ta m c i n ie  ze ch c ie li, a c i tu ta j,  żeby 
n ie  m o g li ro b ić  czegoś złego. A  ty c h  m ło d y c h , k tó ry c h  do tąd  
n a zyw a liśm y s tra ż n ik a m i, nazwać p o m o c n ik a m i, czeladzią 
rządu . O na pom aga w yko n yw a ć  to , co rządzący postanow ią .

—  T a k  m i się w y d a je  —  pow iada .
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